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Minister Piotr Demiozew dzięku­
je „Słowiankom” za improwizowa­
ny koncert na lotnisku w Balicach.

Fot. JADWIGA RUBlS

W MOSKWIE odbyły się cen­
tralne uroczystości, związane z

40. rocznicą Układu o Przyjaźni,
Pomocy Wzajemnej i Współpra­
cy Powojennej między ZSRR i
Polska.

KANCLERZ RFN Helmut Kohl
udzielił poparcia dla reaganow-
skich projektów „gwiezdnych
wojen”.

SEKRETARZ generalny KC
KPZR Michaił Gorbaczow przy­
jął w czwartek na Kremlu wy­
bitnego przedstawiciela kół prze­
mysłowych RFN, prezesa zarzą­
du Deutsche Bank Wilhelma
Christiansa.

RZĄD norweski poinformo­
wał, że nie będzie uczestniczył
w programie amerykańskich ba­
dań przygotowawczych do pro­
wadzenia tzw. wojen gwiezd­
nych.
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W naszej współpracy kulturalnej Kraków, 1985-04-19, 20, 21, piątek, sobota, niedziela

codzienność nie różni się od święta

Radzieccy goście
w Krakowie

!
UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem wy­
żu. Zachmurzenie przeważ­
nie małe. Temp. min. no­
cą 0, maks, dniem 18 st. C.
Wiatr słaby zmienny. Dziś
rano wilgotność powietrza

W całym kraju odbywają się
liczne i interesujące imprezy w

ramach Dni Kultury Radzieckiej
w Polsce. Są one również okazją
do wielu spotkań, rozmów, wy­
miany doświadczeń. Od wczoraj
Kraków gości delegację radzie­
cką, na czele której stoi z-ca człon­
ka Biura Politycznego KC KPZR,
minister Kultury i Sztuki ZSRR
Piotr Nikołajewicz Demiczew.

Na lotnisku w Balicach oczeki­
wali radzieckich gości gospoda­
rze miasta i „Słowianki” witają­
ce przybyłych rosyjską ludową
piosenką. Przed południem dele­
gacja radziecka spotkała się z

władzami politycznymi i admini­
stracyjnymi Krakowa. Obok mi­
nistra Piotra Demiczewa . w spo­
tkaniu tym uczestniczyli m. in.:
Zoja P. Tumanowa — I z-ca Kie­
rownika Wydziału Kultury KC
KPZR, Gieorgij A. Iwanow —

wiceminister Kultury i Sztuki
ZSRR, Jurij M. Michniewicz —

minister Kultury Narodowej So­
cjalistycznej Republiki Białorusi
oraz wchodzący w skład delega­
cji przedstawiciele związków
twórczych, towarzystw kultural­
nych, wybitni artyści radzieccy

między innymi Ludowy Ar­
tysta ZSRR, przewodniczący
Związku Plastyków Radzieckich
Mikołaj A. Ponomariew i Lu­
dowa Artystka ZSRR, solistka
Teatru im. Kirowa w Leningra­
dzie Irina A Kołpakowa.

Radzieckim gościom towarzyszy­
li: sekretarz KC PZPR Waldemar
Świrgoń, minister Kultury i Sztu­
ki prof. Kazimierz Żygulski, kie­
rownik Wydziału Kultury KC
PZPR prof. Witold Nawrocki. Go­
spodarzami spotkania byli: I se­
kretarz KK PZPR Józef Gaje-
wicz, przewodniczący Radv Na­
rodowej m. Krakowa Apolinary
Kozub i prezydent m. Krakowa

(Dokończenie na str. 2)

wynosiła 83 proc. W ciągu na­
stępnej doby nadal słonecznie i
ciepło. Od niedzieli należy spo­
dziewać się ochłodzenia i opa­
dów deszczu.

1 lipca wejdzie w życie ustawa
o Narodowym Funduszu

Rewaloryzacji Zabytków Krakowa
(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego)

Spotkanie przywódców
partii i państw

Stron Układu Warszawskiego

Zgodnie s porozumieniem, w

końcu kwietnia bieżącego roku,
odbędzie się w Warszawie spot­
kanie przywódców partii i państw
stron Układu Warszawskiego.

(PAP)

Bardzo interesująco zapowiada­
ją się najbliższe wyprawy krajo­
znawczo-turystyczne, które odbę­
dą się jutro i pojutrze w ramach
akcji NIE SIEDŹ W DOMU, IDŻ
NA WYCIECZKĘ, Oto ich prog­
ram:

SOBOTA, 20 BM.

Q Wycieczka nizinna pn.
„Szlakiem Paną Twardowskiego”
— Rynek Dębnicki — Skały
Twardowskiego — Pychowice —

Bodzów — Kostrze — Podgórki
— Tyniec — Kryspinów — las
Celiny — Bielany — 19 km
wędrówki czyli 19 punktów do

(Dokończenie na str. 10)

Potrzeba dokonania zmiany prawa wyborczego sformułowana
zastała w dokumentach IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR oraz

w uchwałach włada naczelnych ZSL i SD.

Pierwszym etapem dokonywanych zmian było uchwalenie przed
14 miesiącami ordynacji wyborczej do rad narodowych. Doświad-
dzenia z ubiegłorocznej kampanii wyborczej zostały wykorzystane
przy opracowaniu Założeń Projektu Ordynacji Wyborczej do Sejmu
PRL. Założenia te poddano, pod publiczną dyskusję, 5 stycznia br..
w trakcie której zgloszo.no tysiące uwag propozycji, opinii (czę­
sto zresztą sprzecznych i wzajemnie się wykluczających). Suma­
rycznym ich zebraniem zajęła się Radą Krajowa PRON, przedsta­
wiając je następnie Radzie Państwa.

Na wczorajszym posiedzeniu
naszego parlamentu odbyło się
pierwsze czytanie projektu usta­
wy „Ordynacja Wyborcza do

W trosce o Kraków

Trwa akcja
„Posesja-85
W związku z dużym zaintere­

sowaniem mieszkańców miasta
akcją „Posesja ’85” i licznymi
telefonami do różnych instytucji.
Wydział Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej Urzędu
Miasta Krakowa informuje, że
od dnia 18 do 27 kwietnia czyn­
ne będą dodatkowe telefony: w

dzielnicy Śródmieście 11-65-45,
Krowodrza 33-97-37, Podgórze
66-11-40, Nowa Huta 44-12-24
oraz w Urzędzie Miasta Krako­
wa 44-78-07 i 44-78-03.

Pod te numery telefonu prosi
się o uwagi dotyczące porządku
i estetyki miasta. Czynne będą
w godzinach pracy urzędów,
czyli w poniedziałek — 9.00 —

17.00. wtorek — piątek 8.00 —

15.30, sobota 8.00 — 12.00.
niiimiiiinitiiimiimiiiiiiniiim

M

DZIŚ, w piątek,
19 kwietnia, godz.
19.30 — Sala Fil­
harmonii — „Pa­
sja wg św. Ma­
teusza” Jana Se­
bastiana Bacha w

wykonaniu chóru
i orkiestry Filhar­
monii Krakow­
skiej pod dyrekcją
Witolda Krze-
mieńskiego. Jako
soliści wyisitą-
nią; Bożena Bet-
fey - Sieradzka,

Jadwiga Rappe, Jerzy Knetig, An­
drzej Hiołski, Adam Szybowski,
Edmund Kossowski.

JUTRO, sobota, 20 kwietnia,
godz. 18.30 — Sala Filharmonii —

powtórzenie „Pasji wg św. Ma­
teusza”, godz 20.15 — Kościół
XX. Salezjanów na Dębnikach —

recital organowy Gisberta
Schneidera (RFN). W programie
monumentalne, nie dokończone
dzieło Jana Sebastiana Bacha —

Kunst der Fugę. .

USTAWA
DNIA 18 KWIETNIA 1985 R.

NARODOWYM FUNDUSZU
REWALORYZACJI

ZABYTKÓW KRAKOWA
W trosce o zachowanie i przy­

wrócenie do dawnej świetności
architektonicznych zespołów za­
bytkowych Krakowa stanowią­
cych spuściznę narodową w dzie­
dzinie dóbr kultury oraz wycho­
dząc naprzeciw społecznym ini­
cjatywom gromadzenia na ten
ceł środków, stanowi się, co na­
stępuje:

Art. 1. Tworzy się Narodowy
Fundusz Rewaloryzacji Zabyt­
ków Krakowa, zwany dalej
„funduszem”.

Z
o

Tego w Krakowie jeszcze nie było!

Cztery klawesyny
na estradzie Filharmonii

Prawdziwy śnieg i lód w Kra­
kowie. Zdjęcie zostało zrobione
wczoraj po południu, ale... na uli­
cy Siedleckiego obok sztucznego lo­

dowiska Cracooii.
Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

W najbliższą niedzielę kra­
kowscy melomani będą mieli
okazję uczestniczenia w niezwy­
kłym „premierowym” wydarze­
niu. Po raz pierwszy w naszym
mieście na estradzie Filharmonii

pojawią się najpierw dwa, po­
tem trzy, w końcu cztery klawe­
syny. Polscy i zagraniczni wir­
tuozi tego instrumentu wykona­
ją kolejno koncerty na dwa,
trzy i cztery klawesyny Jana
Sebastiana Bacha. Towarzyszyć
im będzie Orkiestra PRiTV pod
dyrekcją Jerzego Katlewicza. Ten

niezwykły koncert rozpocznie■NwwiiiuiiniiiimuMiiifmnni

uroczyście I Konkurs Klawesy­
nowy im. Wandy Landowskiej.

Organizatorem konkursu jest
Akademia Muzyczna w Krako­
wie, którą wspomaga bardzo ży­
czliwie Towarzystwo Łączności z

Polonią Zagraniczną „Polonia”.
Inicjatorką konkursu jest zaś na­
sza czołowa klawesynistka
ELŻBIETA STEFANSKA-ŁUKO-
WICZ.

— Jakie cele przyświecały Pa­
ni w dążeniu do zorganizowania
tego konkursu?

— Na miejscu pierwszym po­
stawiłabym spotkanie pedagogów
i studentów zajmujących się
klawesynem. Jest to dość duża
grupa muzyków właściwie mało
się znających. Jeżeli idzie o pe­
dagogów to wielu z nas studio­
wało także poza Polską w waż­
nych ośrodkach muzycznych.
Reprezentujemy różne koncepcje
gry na klawesynie, mamy różne
doświadczenia. Uważam, że wy­
miana tych doświadczeń, kon­
frontacja różnych stylów wyko­
nawczych niezwykle wzbogaci
naszą wiedzę i umiejętności, co

przecież nie pozostanie bez
wpływu na naszych uczniów.

Po drugie uważamy, że należy
przypomnieć tak wielką postać
jak Wandę Landowską, stąd jej
nazwisko patronuje konkurso­
wi.

— Czy podobnych konkursów
jest wiele w Europie?

— Kilka; w Monachium, w

Paryżu, w Belgii, sporadycznie
w Lipsku.

(Dokończenie na str. 7j

Art. 2. Dochodami funduszu
są:

1) darowizny, dobrowolne wpła­
ty oraz zapisy osób fizycznych
i prawnych, a także środki
przekazane' przez fundacje,

2) wpłaty z organizowanych
na rzecz funduszu zbiórek pu­
blicznych i imprez,

3) wpływy ze zwrotu kosztów
robót wykonanych ze

funduszu i

wych na

ochronie
zeach, a

montach
kańczaniu i
ków,

4) dotacje
nego,

5) środki
tralnego Funduszu Rozwoju Kul­
tury,

6) inne dochody ustalone przez
Radę Minisltrów.

Art. 3. Środki funduszu prze­
znacza się na finansowanie,
ujętych w planach społeczno-
gospodarczych miasta Krakowa,
przedsięwzięć związanych z rea­
lizacją programów rewaloryzacji
zespołów zabytkowych miasta
Krakowa.

Art. 4. Środki funduszu nie

wykorzystane w danym roku
(Dokończenie na str. 2)

S&jmu! PRL”. Główne punkty pro­
jektu omówił i skomentował
przewodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński, Podkreślił on

przede wszystkim, że Sejm obec­
nej kadencji „stał się szczególnie
ważną płaszczyzną kształtowania
ram i form koalicyjnego systemu
sprawowania władzy w pań­
stwie”. Ta idea koalicyjności
sprawiła, że w projekcie ordyna­
cji nie ma miejsca dla monopoli­
stycznej pozycji jedynej, uprzy-

wilejowanej organizacji (jaką był
FJN wedle ordynacji z roku 1976)
w zgłaszaniu kandydatów na po­
słów. Prawo to przysługuje Pa-

.triotycznemu Ruchowi Odrodze­
nia Narodowego, partii, stronnic­
twom politycznym, stowarzysze­
niom katolików świeckich, związ­
kom zawodowym i organizacjom
społecznym o zasięgu krajowym
w wypadku list okręgowych. Kan­
dydatów z listy krajowej propo­
nuje natomiast ogólnopolskiemu
konwentowi wyborczemu Rada
Krajowa PRON.

Projekt — podobnie jak przy
wyborach do rad narodowych —

zakłada preferencyjny układ listy
(w wypadku nieskreślenia żadne­
go z kandydatów głos liczy się
jako oddany na pierwszego). U-
zasadniając to rozwiązanie Hen­
ryk Jabłoński powiedział: „Jest
bowiem oczywiste, że wniosko­
dawca powinien mieć prawo
wskazać, kogo on spośród dwóch
kandydatów, opierając się na ich
znajomości i wnioskach z konsul-

(Dokończenie na sir. 2)

Osiemnaście pytań obywatela

____

. __i środków
w obiektach zabytko-

podstawie przepisów o

dóbr kultury i o mu-

także przepisów o re-

i odbudowie oraz wy-
nadbudowie budyn-

i budżetu central-

przekazane z Cen-

Było to 19 kwietnia
♦W1588r. w wieku59lat

zmarł Veronese (właśc. Paolo
Caliari), wybitny włoski ma­
larz okresu późnego renesansu,

jeden z głównych reprezentan­
tów i twórców „szkoły wenec­
kiej”

♦W1824r. w wieku36lat
zmarł George Gordon Noel By­
ron, angielski poeta, jeden z czo­
łowych twórców europejskiego
romantyzmu.

Było to 20 kwietnia
♦ W 1873 r. urodził się Woj­

ciech Korfanty, działacz polity­
czny i narodowy na Śląsku, je­
den z przywódców. śląskich po­
wstań.

♦W1945r. w wieku87
zmarł Wacław Sieroszewski, po-
wieściopisarz, nowelista, etno­
graf, działacz polityczny i nie­
podległościowy.

Było to 21 kwietnia
♦W1910r. w wieku75lat

zmarł Mark Twain (właśc. Sa­
muel Langhorne Clemens), ame­
rykański pisarz i humorysta, au­
tor tak zwanych utworów dla
młodzieży jak „Przygody Tom­
ka Sawyera” czy „Przygody
Hucka”.

♦ W 1945 r. w Moskwie na­
stąpiło podpisanie polsko-radzie­
ckiego Układu o Przyjaźni, Po­
mocy Wzajemnej i Współpracy
Powojennej. (wi-gr)

lat

Rurociąg wodny | Dobczyc
zbliża się już

do Piasków Wielkich
Woda... bez niej nie ma ży­

cia. I choć problem wody dla
Krakowa — także tej z Raby
przez zbiornik w Dobczycach —

płynie przez naszą prasę jak
rzeka, odpowiadamy i na to py­
tanie Obywatela Tadeusza
przeskakując nawet kolejne py­
tanie o budowę dworca PKS. do
którego powrócimy.

Raba-II to wielka inwestycja,
a takimi głównie zajmuje się w

Radzie Narodowej Komisja Roz­
woju Społeczno-Gospodarczego.
Zagospodarowania Przestrzenne­
go i Ochrony Środowiska, której
pracami kieruje wiceprzewodni-
mmnuHiimuniiiHinnfiiiiisim

N.

czący RN m. Krakowa LUDWIK
BERNACKI, dyrektor naczelny
„Naftobudowy". Do niego więc
kierujemy pytanie o ocenę reali­
zacji rurociągu wodnego z Dob­
czyc.

— Ta, wielomiliardowej war­
tości, inwestycja wodna — mó­
wiąc językiem budowlanych —

(Dokończenie na str. 7)
iiiiiiiiiiiiitnniiiiiiiiiiiiiiiiininii

Japońska
technika • • •

Kosztem ponad 1,2
min dolarów japoń­
ski' koncern Sumito-
mo skonstruował ro­
bota, który potrafi
grać na elektronicz­
nych organach. Swe
umiejętności Wasu-
bot, bo tak nazwano

grającego robota,
prezentował na wy­
stawie „Expo-S5” w

Tsukubie koło To­
kio. Za pomocą ka­
mery telewizyjnej,
która zastępuje mu

głowę Wasubot ..czy­
ta” nuty, a uzyskane
informacje przy po­
mocy wielu mini­
komputerów (prod.
amerykańskiej) prze­
kształca w rozkazy
sterujące dla „pal­
ców” i- „nóg”

” Jak
dotąd robot opano­
wał dziewięć pro­
stych melodii ap.

_
Mozarta Specjaliści z

koncernu Sumitomo przy wykonaniu tej kosztownej zabawki korzy­
stali z prac naukowych wydziału robotów tokijskiego uniwersytetu
Waseda. Badacze z tego uniwersytetu pad kierunkiem, prof Ichiro
Kato w swych najbliższych planach mają skonstruowanie robota-pia-
nisty, który na własnych. „nogach” podejdzie do fortepianu i zagra
jakiś ambitniejszy utwór. Same „nogi” dla takiego robota także zresz­
tą można było obejrzeć na japońskiej ekspozycji „Expo-85". (Wi-Gr)

Fot. „Expo”

„Yesterday” Beatlesów czy krótkie utwory
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W NOWYM Sączu odbyła się
kolejna narada strefowa woje­
wodów z Polski południowo-
wschodniej. Jej tematem była
ocena sytuacji społeczno-polity­
cznej w reprezentowanych wo­
jewództwach oraz wypływające
z tej oceny wnioski dla działań
administracji państwowej.

WCZORAJ I sekretarz Komi­
tetu Centralnego PZPR, prezes
Rady Ministrów gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski przyjął przeby­
wającą z oficjalną wizytą w

Polsce delegację Zgromadzenia
Ludowego Bułgarii z przewod­
niczącym Zgromadzenia, człon­
kiem Biura Politycznego KC
BPK Stańko Todorowem.

MINISTER sprawiedliwości po­
wołał prof. dr. Kazimierza Ką-
kola na dyrektora Głównej Ko­
misji Badania Zbrodni Hitlerow-

Z KRAJU
skich w Polsce — Instytutu Pa­
mięci Narodowej.

18 BM. odbyło się w ■Uniwer­
sytecie Wrocławskim wręczenie
doktoratu honoris causa tej u-

czelni wybitnemu historykowi —

prof. Karolowi Górskiemu.
PROKURATURA Wojewódzka

w. Gdańsku skierowała do tam­
tejszego Sądu Wojewódzkiego
akt oskarżenia przeciwko tym­
czasowo aresztowanym Bogdano­
wi Lisowi, Adamowi Michniko­
wi i Władysławowi Frasyniuko-
wi, uprzednio nigdzie nie pra­
cującym. Zarzucono im, że w

styczniu i lutym 1985 r. pełnili
funkcje kierownicze i brali u-

dział w działalności nielegalne­
go związku pod nazwą „Tym­
czasowa Komisja Koordynacyj­
na”, podejmując działania ma­
jące na celu wywołanie niepo­
koju publicznego.

Dr J. Fąfara
• •

ujawnia tajemnice
rewaloryzacji

Jutro, w sobotę zapraszamy kra­
kowian na kolejną wycieczkę po
Starym Mieście z dr. Julianem
Fąfarą. Tym razem w progra­
mie niedawno odnowiony hotel
Saski, kamienica przy ul. Flo­
riańskiej 37 (z pięknymi polichro­
miami) oraz dom Piotra Kmity
przy Floriańskiej 13.

Zbiórtkia przed hotelem Saskim

przy Sławkowskiej' 3 o godz. 9,
H i 13, Zapraszamy.

Z żałobnej karty

jako szef
Szeregów

1957—59
Krakow-

Eugeniusz Fik
Wczoraj 18 br. zmarł w Kra­

kowie w wieku 79 lat jeden t

najwybitniejszych nestorów pol­
skiego harcerstwa — Harcmistrz
PL Eugeniusz Fik.

Od r. 1918 związany z ruchem
harcerskim uczestniczył Euge­
niusz Fik jako harcerz w III
Powstaniu Śląskim, a następnie
przez szereg lat pełnił odpowie­
dzialne funkcje w harcerstwie,
m. in. w 1. 1942—43
krakowskich Szarych
oraz w I. 1945—47 i
Komendant Chorągwi
skiej.

Niezwykle czynny i
w życiu zawodowym jako dru­
karz i pedagog wykształcił licz­
ne rzesze młodych poligrafów.

Z odejściem „na wieczną war­
tę” Eugeniusza Fika, polskie har­
cerstwo straciło jedną z najpo­
pularniejszych i najbardziej ce­
nionych swych postaci. (jp)

zasłużony

(Dokończenie ze str. 1)
Tadeusz Salwa, W spotkaniu u-

czestoiczył konsul generalny
ZSRR w Krakowie G^eorgij Ru-
dow. Przyjacielska rozmowa by­
ła zarazem prezentacją Krakowa
jako centrum nauki i kultury,
mówiono sporo o problemach re­
waloryzacji, a także o stałej
współpracy pomiędzy bratnimi
miastami Krakowem i Kijowem.

Odpowiadając na pytania dzien­
nikarzy wiceminister Kultury i
Sztuki ZSRR Gieorgij A. Iwa­
now powiedział m. in.: Dni Kul­
tury Radzieckiej w Polsce to ro-

Jeszcze na narty
W Zakopanem od samego rana chło­

dno, lecz pogodnie. Po ostatnich opa­
dach śniegu, w rejonie Kasprowego
znów nie najgorsze warunki narciar­
skie. Teraz wystarczy zjawić się w

Kuźnicach o 5. rano, by „wystać”
miejscówkę na pierwszy kurs kolej­
ki. Na ogół ostatni okres GOPR-owcy
określają jako spokojny. No cóż! Wy­
pada życzyć ratownikom, aby koń­
cówka zimowego sezonu nada! prze­
biegała tak spokojnie jak dotychczas.

(sz)

Konkurs klawesynowy
im. Wandy Landowskiej

NIEDZIELA, 21

kwietnia, godz. 12
— Dom Polonii —

Wykład Grzego­
rza Michalskiego
„Wanda Landow­
ska” oraz — w

części koncertowej
— recital duetu

klawesynowego
Elżbieta Stefańska
-Łuko-wicz i Ja­
nos Sebestyen
(Węgry).

Godz. 20.15 — Sala Filharmo­
nii— Orkiestra PRiTV pod dyrek­
cją Jerzego Katlewicza oraz kla-
wesyniści: Elżbieta Stefańska-
Łukowicz, Magdalena Myczka,
Blandine Verlet (Francja), Janos
Sebestyen (Węgry), Bogumiła Giz-
bert-Studnicka i Zofia Moszu-
mańska wykonają koncerty
c-moll i c-dur na dwa klawesyny,
c-dur na trzy klawesyny i a-moll
na cztery klawesyny Jana Seba­
stiana Bacha.

PONIEDZIAŁEK, 22 kwietnia
godz, 9—13 i 15—18 — Dom Po­
lonii —. przesłuchania konkurso­
we, godz. 20 — Wawel (Szara
Sień) koncert Orkiestry Ka­
meralnej PRiTV w Poznaniu po d
dyrekcją Agnieszki Duczmal. W

programie: W. A. Mozart Kon­
certy wg. J. Ch. Bacha i J. Suka
— Serenada na orkiestrę smycz­
kową. Jako solistka wystąpi Da­
nuta Kleczkowska (klawesyn).

^andąufsldej
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Sąd Najwyższy rozpatruje
rewizję toruńskiego procesu

Praeid Sądem Najwyższym
Warszawie rozpoczęła się dziś

ioaprawa rewtóyjna w procesie o

uprowadzenie i spowodowanie
śmierci ks. Jerzego Popiełuszki.

Sąd zaniechał — co przewiduje
procedura karm — wezwania
oskarżonych. Na sali zebrali się
obrońcy, oskarżyciele publiczni,
pełnomocnicy oskarżycieli posił­
kowych, dizienniikarze, publicz­
ność. (PAP)

dzaj święta, ale nasza współpraca
codzienna w tej dziedzinie od te­
go święta wiele się nie różni.
Jest nim przecież każdy występ
wybitnego artysty, wystawa czy
spektakl, a takich kontaktów
jest przecież bardzo wiele. W na­
szej współpracy kulturalnej tru­
dno odróżnić święto od codzien­
ności,

Po południu w towarzystwie
gospodarzy miasta radzieccy go­
ście odwiedzili Nową Hutę, gdzie
złożyli wieńce pod pomnikiem
Włodzimierza I. Lenina, a na­
stępnie, po powrocie do Krako­
wa zwiedzili Państwowe Zbiory
Sztuki na Wawelu.

Wieczorem, w Sali Hołdu Pru­
skiego w Sukiennicach, po zwie­
dzeniu galerii malarstwa pol­
skiego, delegacja radziecka ucze­

stniczyła w koncercie muzyki ka­
meralnej, którego wykonawca­
mi byli: Halina Czerny-Stefańska,
Elżbieta Stefańska-Łukowicz i

Jadwiga Romańska, której akom­
paniował Zbigniew Jeżewski.

Dziś radzieccy goście odwie­
dzą były obóz koncentracyjny w

Oświęcimiu. Dziś też powitamy
w Krakowie przybywającą do
naszego miasta delegację akto­
rów radzieckich, jutro zaś przed­
stawicieli radzieckich plastyków.

(e)

• W centrum Belfastu doko­
nano zamachu na pojazd policyj­
ny, w wyniku czego 4 osoby do­
znały obrażeń ciała. Zamachow­
cy rzucili granat na przejeżdża­
jący pojazd pancerny.

• Władze pakistańskie zapo­
wiedziały przeprowadzenie do­
chodzenia w sprawie zamieszek
ulicznych w największym mie­
ście kraju Karaczi, które po-

chłonęły w ciągu ostatnich
dwóch dni 10 ofiar śmiertel­
nych. W metropolii wprowadzo­
no całodobową godzinę policyj­
ną. Ulice patrolowane są przez
wojskowe kolumny.

• Indie zaproponowały wpro­
wadzenie całkowitego bojkotu
Republiki Południowej Afryki w

związku z kontynuowaniem
przez RPA okupacji Namibii i
zażądały natychmiastowego zwo­
łania Rady Bezpieczeństwa w tej
sprawie.

(Dokończenie ze str. 1)
kalendarzowym przechodzą na

rok następny.
Art, 5. 1. Środkami Funduszu

dysponuje społeczny Komitet
Odnowy Zabytków Krakowa.

2. W skład Społecznego Komi­
tetu Odnowy Zabytków Krako­
wa wchodzą: przewodniczący, za­
stępcy przewodniczącego, człon­
kowie 1 sekretarz komitetu, po­
wołani przez Radę Państwa,

3. Komitet działa na podsta­
wie uchwalonego przez siebie
regulaminu.

4. Obsługę organizacyjną Ko­
mitetu sprawuje Biuro Społecz­
nego Komitetu Odnowy Zabyt­
ków Krakowa, finansowane z
budżetu kancelarii Rady Pań­
stwa, zaś obsługę finansową za­
pewnia prezydent miasta Kra­
kowa poprzez Wyznaczoną jed­
nostkę organizacyjną.

«

Zycie jest skomplikowane.
Wiedzą o tym najlepiej
prawnicy — oni właśnie,

jako grupa zawodowa przy­
czyniają się w pewnej mierze
do tej sytuacji, a potem... za­
łamują ręce, że obywatele
prawa nie znają. Proponuje się
zatem naukę prawa w szkole,
dyskutowano na ten

'

temat
niedawno na specjalnie zorga­
nizowanym spotkaniu dzienni­
karzy zajmujący się wymia­
rem sprawiedliwości oraz o-

światą. Jak wynika z dru­
kowanego przez „PRAWO
I ŻYCIE” zapisu tej dys­
kusji wszyscy sią za!
Problem tylko kto, gdzie, jak,
ile i za ile. A tymczasem pra­
wo spokojnie z roku na rok
traci autorytet i to nie tylko,
dlatego, że źli obywatele na­
ruszają je systematycznie (na
przykład z tego powodu że go
nie znają czy, że represje są
zbyt słabe), ale po prostu dla­
tego, że wiele przepisów jest
wewnętrznie niespójnych, a

niektóre kłócą się ze społecz­
nym poczuciem sprawiedliwo­
ści. Dowodów nie trzeba szu­
kać daleko — przynosi je ten
sarn numer tygodnika, gdzie
Romuald Gilewicz pisze o roz­
wodach, których przyczyną są
przepisy prawa lokalowego,
basuje mu Aleksander Olesz­
ko w artykule „Paragraf czy

1 lipca wejdzie w życie ustawa
(Dokończenie ze str. 1)

facji, preferuje oraz przedstawić
swoją sugestią wyborcom, Do
nich jednak, i tylko do nich, na­
leży decyzja ostateczna. Mogą się
3 tą sugestią zgodzić lub nie’’.

Jak gdyby nawiązaniem do tego
stwierdzenia przewodniczącego
Rady Państwa był fragment wy­
stąpienia krakowskiego posła
Mieczysława Stachury (PAK),
który zwrócił uwagę, że społe­
czeństwo troszcząc się o rozwój
demokracji, w sposób niedosta­
teczny wykorzystuje istniejące u-

stawowo możliwości. „Działa tu­
taj — mówił — jakby zakodowa­
ne w umysłowości polskiej przy­
zwyczajenie czy przekonanie, ja­
koby w naszym życiu politycznym

o Kraków
5, Organizację .1'zakres dzia­

łania Biura Społecznego Komi­
tetu Odnowy Zabytków Krako­
wa określa regulamin tego Biu­
ra nadany przez Komitet, zaś
zakres i tryb obsługi finanso­
wej Funduszu ustala prezydent
miasita Krakowa, za zgodą prze­
wodniczącego Komitetu,

Art 6. Rada Ministrów okre­
śla preferencje w zakresie zao­
patrzenia materiałowego oraz fc-
ne o charakterze ekonomicznym
dla przedsiębiorstw i innych jed­
nostek organizacyjnych realizu­
jących zadania związane z re­
waloryzacją zabytków Krakowa.

Art. 7. W- sprawach nie unor­
mowanych w niniejszej ustawie
stosuje się wydane na podstawie
prawa budżetowego przepisy o

gospodarowaniu funduszami ce­
lowymi.

Art. 8. Ustawa wchodzi w ży­
cie z dniem 1 lipca 1985 r.

zdrowy rozsądek”, a felieto­
nista na str. 15 przypomina
niesławnej pamięci ustawę o

jakości.
Do właściwego ludziom

zwykłym poczucia, że to ży­
cie w swej złożoności winno
kształtować przepisy, a nie od­
wrotnie odwołuje się też prof.
Bolesław Minc w „NOWYCH
DROGACH”. Polemizując z

poglądami wyrażonymi przez
„S.C.” w „Życiu Gospodar­
czym” zwraca uwagę, m.in. że:

„Istniejąca reforma, to nic jest
przeczytajcie

już reforma zapowiedziana w

dokumencie pt. „Kierunki re­
formy gospodarczej” (Warsza­
wa, lipiec 1981). Złożyło się na

to wiele elementów, jak do­
datkowy wskaźnik produkcji
sprzedanej i związane z nim
zwiększenie płac, zamówienia

_

.

rządowe, rozdzielnictwo, „mro- prawdę filozof) pokazuje życie
wsi, dzieci wiejskich które
tworzą... teatr. Zapis precyzyj­
ny, bez uładzeń. Kiedy Kaczo­
rowski kilka lat temu wyniósł
się na wieś wydawało się, że

marnuje czas. Nie marnuje —•

nieeh go diasi. Nie marnuje.
(rtk)

zenie” Cen, zwiększenie roli
podatku obrotowego i stopy
podatku dochodowego od zy­
sku, rozbudowa swoistego in­
strumentu jakim jest PFAZ,
tworzenie struktur nadrzęd­
nych nad przedsiębiorstwami,
zapowiedź wprowadzenia mier-

i społecznym niewiele dało się
uczynić, bowiem ktoś nami ste­
ruje, ktoś o wszystkim decyduje,
ktoś wszystko organizuje, W
związku z tym inicjatywa obywa­
telska staje się bezprzedmioto­
wa". Ten punkt widzenia —

biorąc swój rodowód z lat minio­
nych — miał swe podłoże i w

tym, że każdą poprzednią ordyna­
cję wyborczą zachwalano jako
najdoskonalszy wyraz demokracji.
Tymczasem sytuacja się zmieni­
ła, zaś nikt nie prezentuje no­
wego prawa wyborczego jako i-
deału demokracji, lecz jako efekt
kompromisu uwzględniającego
aktualną sytuację polityczną.

Wysoka Izba (przy jednym gło­
sie sprzeciwu — pos. Romualda
Bukowskiego) powołała 28-osobo-
wą komisję nadzwyczajną, która
będzie nadal pracować nad pro­
jektem ustawy.

O godzinie 13.30 Sejm przystą-
'

pił do punktu 5 porządku dzien­
nego. To podanie godziny to nie
czysty protokolaryzm, ale podkre­
ślenie, że — dla nas krakowian
(a także dla nszych dzieci i wnu­
ków) — na sejmowej sali zaczę­
ły się dziać rzeczy ważne. Poseł
Marian Konieczny z upoważnie­
nia Komisji Kultury oraz Komisji
Prac Ustawodawczych zaczął
przedstawiać poselski projekt u-

stawy o Narodowym Funduszu

Rewaloryzacji Zabytków Krako­
wa.

Czytelnicy „Echa” znają (ze
środowego numeru) przebieg dy­
skusji w komisjach sejmowych na

ten temat. Zwalnia mnie to od
obowiązku przytaczania informa­
cji i uzasadnień tam zawartych.
Zamiast tego, ki&a liczb ukazu­
jących skailę problemu. ,Od roku
1974 (wtedy to Rada Ministrów

Ogłoszenia Okspresowe

• ników oceny przedsiębiorstw,
i odmiennych od uniwersalnej
> miary, jaką miał być jedno­

roczny zysk brutto”.
t Proszę wybaczyć długi cy­

tat, ale jeszcze nikt tak ca-

, łościowo jak zrobiły to niniej­
szym „Nowe Drogi” nie ze­
brał grzechów, jakie skaziły
obraz naszej kochanej refor-

; my gospodarczej. Aby więc, po-
, stawić kropkę nad „i” pisze

prof. Minc: „Ilość jak wiadomo
przechodzi w jakość. Utrzyma­
nie dawnej jakości reformy o-

kazło się niemożliwe, ale czy
nowa jej jakość nie jest ekle­
ktyczna, czy nie opiera się na

wadliwych i sprzecznych za­
łożeniach?".

Artykuł w „Nowych Dro­
gach” powinien być więc le- .

kturą obowiązkową dla zwo­
lenników i obrońców reformy,
a gdy emocje sięgną szczytu
proponuję przenieść się do
„PISMA LITERACKO-ARTY-
STYCZNEGO”, gdzie Janusz
Kaczorowski (głośny krakow­
ski grafik, teoretyk sztuki i

podjęła itjchwełę nr 136 w spra­
wie ochrony zespołów zabytko­
wych Krakowa) do końca dekady
kompleksowo zrewaloryzowano 42

obiekty zabytkowe a remonty
częściowe przeprowadzono w 372
budynkach. W latach 80-ych od­
nawia się rocznie około 100 obiek­
tów (w tym 7 do 10 komplehr
wo).

O godzinie 13.55 wiicemarszs1
Jerzy Ozdowski zarządził głcr:
wanie, by po sakramentalnym -

„Kto jest za?— Dziękuję bardzo
— Kto jest przeciw? — Nikt. —

Kto się wstrzymał od głosowa,
nia? — Nikt dziękuję” (oklawki)
ogłosić: „Stwierdzam, że Sejm
uchwalił jednomyślnie ustawę o

Narodowym Funduszu Rewalory­
zacji Zabytków Krakowa”.

. Ponadto. posłowie uchwalili .

wczoraj ustawy: o Rozpoznawa­
niu przez Sądy Spraw z Zakresu
Prawa Pracy i Ubezpieczeń Spo- o

łecznych (oznacza to w praktyce
koni-ec działalności komisji roz-

jemczych w tych sprawach), o

Zmianie Kodeksu Postępowania
Cywilnego, o Ustanowieniu „Me-.
dału Rodła” i o Rybactwie w

Wodach Śródlądowych.
JERZY WICHEREK

cosłychac...
Według informacji Światowej

Unii Pocztowej listonosze w cią­
gu roku przenoszą w swych tor­
bach 1S5 mli listów i kart pocz­
towych oraz 160 mld egzempla­
rzy gazet i czasopism. Ponadto
korzystając z pośrednictwa 640
tys. urzędów pocztowych mie­
szkańcy Ziemi przesyłają pocztą
2 mld paczek rocznie,

ostatnich dniach gwałto­
wnie zaostrzyła się sy­
tuacja w Libanie. Już

odnotowując 10-Iecie wewnę­
trznych konfliktów w tym
kraju sygnalizowaliśmy mo­
żliwość
Raszida
pozostając
szcze do
denta A. Dżemajela, widząc
nasilenie walk między po­
szczególnymi ugrupowaniami
rzeczywiście zgłosił dymisję.
Do kryzysu rządowego doszła
dodatkowo eskalacja walk w

samym Bejrucie, gdzie natę­
żenie wymiany ognia między
zwaśnionymi grupami ludnoś­
ci muzułmańskiej było nie­
zwykle gwałtowne.

Trwałe podziały międzywy­
znaniowe i praktyczny upadek
rządu jedności narodowej gro­
żą poważnymi komplikacjami,
w powołanym rok temu rzą­
dzie upatrywano przecież
wręcz jedynej szansy na prze­
trwanie Libanu jako irtegral-
nego państwa. Okazuje się je­
dnak, iż koncepcja państwa
libańskiego, w którym głów­
ną rolę miałaby odgrywać mu­
zułmańska większość na czele
z premierem, a na prezydenta
obierano by chrześcijanina, nie
zdaje egzaminu. Prezydent A-
min Dżemajel znajduje się bo­
wiem pod naciskiem -te tylko
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dymisji premiera
Karami. Premier,

co prawda je-
dyspozycji prezy-

wrogo doń nastawionych u-

grupowań muzułmańskich lecz
także skrajnie prawicowego
skrzydła chrześcijańskiej Fa­
langi, organizacji, której prze­
cież przewodzi. Do wszelkich
problemów z podziałem wła­
dzy dochodzi izraelska okupa­
cja na południu kraju.

Póki co Rada Bezpieczeństwa
na prośbę Libanu przedłużyła,
w minioną środę, o dalsze 6

s

Trwale
miesięcy mandat pokojowych
sił zbrojnych ONZ (UNIFIL).
Czuwają one nad utrzyma­
niem integralności, suweren­
ności i niepodległości Libanu
w ramach uznanych granic.
Obecność jednostek UNIFIL
ma co prawda znaczenie sym­
boliczne, gdyż np. Izrael lek­
ceważąc żądania Rady Bez­
pieczeństwa nie wycofał je­
szcze swych wojsk z całego
obszaru Libanu.

Nie jest to zresztą jedyny
przypadek, w którym ONZ o-

kazuje się bezradna w rozwią­
zywaniu groźnych konfliktów.
Aby daleko nie szukać
wspomnijmy choćby o toczącej
się wojnie iracko-irańskiej

Mimo misji mediacyjnej sek­
retarza generalnego ONZ Ja-
viera Pereza de Cuellar wal­
ki nie słabną. Irak przewiduje
nawet nową ofensywę irańską
w rejonie Howeiza. Obie stro­
ny tego tragicznego konfliktu
są nieprzejednane i chyba tyl­
ko jakaś zasadnicza zmiana na

stanowiskach przywódców je­
dnej że zwaśnionych stron
może stworzyć okazję do roz­
poczęcia pokojowych negocja­
cji. Rada Bezpieczeństwa ONZ
ograiiicza się w zasadzie do
nie kończących się apeli o roz­
poczęcie rozmów mogących
przybliżyć pokój. Wezwania

takie rzadko jednak odnoszą
skutek.

Ostatnio presja opinii publi­
cznej zdołała jednak osiągnąć
pewien efekt. Nie dotyczy on

wszakże żadnego ż konfliktów
zbrojnych lecz zapowiadanej,
majowej podróży do RFN pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych
Ronalda Reagana. Ujawniając
szczegóły tej podróży prezy­
dent zapowiedział bowiem od­
wiedziny na cmentarzu Wehr­
machtu i Waffen SS w Bitbur-

BO SOBOTY

gu. Wywołało to kolosalną bu­
rzę, zwłaszcza w kołach ofiar
faszyzmu. Przypominano pre­
zydentowi, iż niemieccy żoł­
nierze pochowani na tym
cmentarzu zginęli głównie pod­
czas walk w Ardenach w 1944
r. kiedy to śmierć poniosło 19
tysięcy żołnierzy amerykan
skich, a blisko 60 tys. zostało
rannych. Argumentacje prezy­
denta, iż wizyta w Bitburgu
ma być gestem przyjaźni wo­
bec rządu RFN nie zmieniły
społecznego oburzenia. W mi­
niony wtorek prezydent na

spotkaniu z grupą przywód­
ców różnych organizacji reli­
gijnych (głównie żydowskich),
poinformował więc, iż podczas
wizyty w RFN uczci pamięć
ofiar faszyzmu i odwiedzi je­
den z byłych hitlerowskich o-

bozów koncentracyjnych.
Kanclerz RFN H. Kohl za­

proponował, aby obozem tym
było Dachau lecz nie wyklucza
się także Bergen-Belsen, gdzie
przebywali w minioną środę
specjalni wysłannicy Białego
Domu. „Wymuszona” decyzja
odwiedzin obozu koncentra­
cyjnego nie zrównoważy wi­
zyty w Bitburgu, dlatego też
nadal nie ustają głosy prote­
stu, Czy jednak program ma­
jowej wizyty w RFN jeszcze
raz ulegnie zmianie trudno
przewidzieć. (Wi-Gr)
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SPRZEDAM M-4, 51 m!, Grzegórzki.
Tel. 37-72-37.________________ g -60216
PAWILON — 35 ma, wydzierżawię.
Tel. 11-03-92.________________ g-60278
M-2 — sprzedam. — Tel. 34-44-19.
CUDZOZIEMIEC poszukuje samo­
dzielnego mieszkania, umeblowanego,
z telefonem, w okolicach centrum, na

okres roku lub dwóch lat. — oferty
60178 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.
SPRZEDAM M-2. Teł. 55 -51-73 — wie­
czorem;_____________________ g-60243
SZWEDZKI automat do lodów włos-
kich — sprzedam. Tel. 22-11 -16. g-60268
FLIZY — sprzedam. Tel. 48-15-69, wie­
czorem;____________________ g-60321
MAŁY pokoik wynajmą studentce —

ul. Dygasińskiego 30.
__________g-60188

ZASTAVĘ. 1979 — sprzedam. — Tel.
66-10-72.

_____________________ g-60127
LODOWKĘ 200 L — sprzedam. — Os.
Szkolne 35 /43.

_______________ g-80126
POSZUKUJĘ nie umeblowanego mie-
szkania do wynajęcia. Tel. 37-15-80.
PILNIE zlecę malowanie domu. Tel.
22-31-51._____________________ g-60086
ZEGAREK elektroniczny — sprzedam.
Tel. 66-90-55 .

____________ g-60102
PRZYJMĘ do pracy krawcową — pra­
cownia krawiecka, Kraków, ul. Do-
brego Pasterza 72.

___________ g-59859
JAMNIKI długowłose, rodowodowe —

sprzedam. Teł. 55-32-84._______ g-59850
FSo 1500, odbiór w Polmozbycie —

sprzedam. Kurdwanów — Wysłouchów
39/21. g-59837
PRALKĘ automatyczną „Wiatka”, te­
rakotę i flizy białe — sprzedam. —

Oferty 59945 „Prasa” Kraków, Wlśl-
na 2.____________________________

TARPANA — tanio sprzedam. — Os.
Piastów 31/64._______________ g-59896
MELEX — nowe akumulatory — sprze­
dam. Rzeszów, tel. 398-92.____ g-59864
MIESZKANIE 92 m2, Olsza — Sprze-
dam. Tel. 11-30-50 lub 0-81 55-64-78.
KIOSK warzywa, owoce, w Szczaw­
nicy — sprzedam. — Krościenko, teł.
31-32.

____________________ g-59880
PANIĄ, rencistkę lub emerytkę do
opieki nad starszą panią, 8 godzin
dziennie — poszukuję. Okolica ul. Se­
bastiana. Zgłoszenia: tel. 48-44-98, po
godz. 20. g-59827

OPONY 155 SR 14 — sprzedam. Teł.
34-50-14 .

_____________________ g-59936
WŁASNOŚCIOWE 4 pokoje, 80 m2, I p.
— okolice parku Krakowskiego —

sprzedam. — Tel. grzecznościowy
34-06-95._____________________ g-60006
KOMPUTER Atari 800 XL i stację
dysków — sprzedam. — Wiadomość:
teł. 44-43-67.

_________________ g-59989 .

SKODĘ 105, 3-letnią — zamienię na

„malucha”. Tel. 11 -45-44.
_____ _g-59983

MISĘ mosiężną do przetworu owoców
— kupię. — Tel. 11 -95-30 lub oferty
59985 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.
RUBIN 202, kineskop z gwarancją —

sprzedam- Tel. 66-93-26. g-59982
PUDELKI brązowe po championie —

sprzedam. Tel. 48-35-96.
_______ g-59979

POLONEZA nowego lub po małym
przebiegu — kupię. Oferty z ceną:
59972 „Prasa" Kraków, Wiślna 2.

WIĘKSZĄ ilość blacharki do Zastayy
1100 i Fiata 127 — sprzedam. Kęty.
ul. Kościuszki 119.

___________ g-59968
RESTURACJA „Beata” znajdująca się
w Mydlnikach przy ulicy Balickiej,
zaprasza i informuje, że można do
niej dojechać od osiedla Widok. Zna­
ki drogowe nie dotyczą samochodów
osobowych jadących do restauracji.

g-59636
„MALUCHA” nowego — sprzedam. —

Tel. 37-56-50.
_________________g-59540

NOWĄ pralkę Polar 663 — sprzedam.
Oferty 59673 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

SUPERKOMFORTOWĄ, własnościową
garsonierę — zamienię na większe —

kwaterunkowe. Ul. Bronowicka 71 /83.
g-59534

PRZYJMĘ pomoc do małego dziecka,
mile widziana osoba wolna, mogąca
wyjeżdżać poza Kraków. Tel. 44-78-51,
do 15,______________________ g-59665
MASZYNĘ-do lodów — sprzedam. —

TM. 44-78-21, do 15.
_______g-5966J5

PIANINO — kupię. — Tel. 48-15-86?

g-59487
PRALKĘ Romo RC-290 lub podobną
— kupię. Tel. 53-46-27.

_______ g-59772
UNIWERSALNY piec komorowy z

pełną automatyką sterowania — sprze­
dam. Tel. 66-34-25.___________ g-59946
MEBLE XłX-wieczne — sprzedam. —

Tel. 37-32-36. g-59904
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V/ latach trzydziestych los Polaków zamieszkujących tereny wchodzące po I wojnie świato­

wej w skład Rzeszy Niemieckiej oraz sytuacja w Wolnym Gdańsku budzą coraz większe zain­
teresowanie polskiej opinii publicznej. Czołowe dzienniki i czasopisma polskie wysyłają tam
swoich najlepszych reporterów.

Melchior Wańkowicz odbywa z córeczką swoją słynną wędrówkę kajakową na Mazury i War­
mię, której owocem jest książka „Na tropach Smętka". Z bogatej reporterki międzywojennej
wybraliśmy trzy fragmenty.

Ksawery Pruszyńskl już w roku 1932 pisze prorocze słowa z Gdańska o „strzałach, które

padną...”. Te strzały padły 1 września 1939 roku i zapoczątkowały II wojnę światową.

Opole - 1933
JAN WIKTOR W REPORTAŻU DLA „IKC"

Podążam
w . stronę

miejsca, gdzie stał
zamek piastowski, e

którego pozostała sa­
motna wieża, ostatni znak, mają­
cy być świadectwem bezprzy­
kładnego barbarzyństwa tych,
którzy w szowinistycznym zaśle­
pieniu zburzyli szacowny zaby­
tek, chcąc zniweczyć ślady prze­
szłości.

Opowiadano mi, że zburze­
nie kosztowało 600 tysię­
cy. marek, że serce mieszkań­
ców rwało się, gdy przez kilka
miesięcy rozlegały się wystrzały
dynamitowe, rozsadzające wieko­
we mury.

Na tym miejscu wznosi się
obecnie budynek, kasarnia odra­
żająca, najobrzydliwsza, w któ­
rej mieści się regencja opolska.
Niedaleko stąd płynie Odra. Sto­
jąc na brzegu, widzę omgloną
równinę, szeregi domów w odda­
li — to polskie wsie, które moc­
nym pierścieniem otaczają Opo­
le i żywią mieszkańców miasta
produktami ziemi, obrobionej
polskimi rękami...

c« się na widok skamieniałych
postaci, z których jedna dzierży
wyciągnięty miecz, a druga spo­
czywa z dłonią zamarłą na rę­
kojeści. Czas poszczerbił korony,
zbroję rycerską, tarcze z orłami
śląskimi, czas i ludzie zdruzgo­
tali wyobrażenie lwów, na któ­
rych książęce stopy się opierały.
Nakaa mieczy wyciągniętych, za­
ciśniętych w garści, ma swoją
wymowę, choćby po śmierci,
choćby na trumnie, gdy wokoło
lud,, trwający od wieków, tak
deptamy i łamany...

„DZISIAJ MAMY NA CZYM
SIĘ OPRZEĆ”

Naprzeciw konsulatu, tego wi­
domego znaku mocy polskiej, jej
potęgi i chwały, stoi „Das brau-
ne Haus”, siedziba hitlerowców,
kuźnia zaborczych myśli,

W uroczystych dniach chorą­
giew biało-czerwona wzlatuje
ponad miasto, trzepoce wysoko,
aby w dalekim kręgu zobaczyły
ją wsie nad Odrą i za Odrą.

Skoro orzeł wzięci nad rów­
ninę nadodrzańską, zaraz też . z

brunatnego domu dźwiga się po­
woli hitlerowska chorągiew. I
tak łopocą naprzeciw dwa sym­
bole odwiecznej walki, Czasem
biel ginie w czerwieni, czasem

czerń . swastyki zatraca się w

czerwieni i tak w przestworzach
unoszą się, jakby dwa płaty og­
nia wciąż płonącego powietrza.

Z okien konsulatu widzieć mo­
żna mocną, potężną wieżę pia­
stowską, tkwiącą niewzruszony­
mi podwalinami w ziemi, i ten
sztandar hitlerowski, który tak
często podnoszą i zdejmują.

Kiedy się jest w tych stro­
nach. trudno nie wstąpić do da­
wnego kościoła franciszkańskie­
go, zmienionego w zbór ewan­
gelicki, tutaj bowiem mieszczą
się nagrobki Piastów. W opusz­
czeniu, w zapomnieniu, odrzuco­
ne w zapajęczony kąt, bez świa­
tła, poza ołtarzem, służą dzisiaj
jako podstawa pod wazoniki, ru­
piecie, graty.

Grobowiec książąt Bolków
Opolskich. Wstrząsem całej isto­
ty, ciosami serca można wypo­
wiedzieć myśli i uczucia cisną-

OTO, JAK DZIAŁA
KSIĄDZ — GERMANIZATOR

Mały kościółek zagrodził nam

drogę. Wstąpiliśmy myśląc, że bę­
dzie pusty o tej porze. W ław­
kach siedziało kilkadziesiąt dzie­
ci.

Młody ksiądz uczył katechizmu
po niemiecku, wykładał w spo­
sób świetny, tak obrazowo, że
słowa kształtowały się przed na­
szymi oczami. Dzieci słuchały.
Jakaś dziewczyna odpowiadała,
wymówiła kilka słów, zająknęła
się i urwała, widać namyśla się,
mozoli, wreszcie z rozpędem,
płynnie kończy zdanie po polsku.

Ksiądz bez drgnięcia pozostał,
zimno poprawia po niemiecku,
każę powtórzyć i niejako
gwałtem wkli na niemie­
ckie wyrazy w duszę.
Dziecko wymawia z trudem wy­
uczone, martwe, obce wyrazy.
Mieliśmy poglądową lekcję, jak
się przekształca polskie dusze,
jak się je urabia na sposób nie­
miecki, wobec Chrystusa, wiszą­
cego na ołtarzu i nakazującego
nauczać miłości i prawdy...

OSTATNI Z KAPŁANÓW-
POLAKÓW, KTÓRY WALCZY

O PRAWA LUDZI

Z O-pola wypad do wsi. aby
poznać ludzi, aby złożyć pokłon
najczcigodniejszemu kapłanowi,
który Ewangelią i Polską jest
cały rozpłomieniony i promienie­
jący, który gdy pisze, gdy prze­
mawia, to słowa zmieniają się
w grudy żaru, palące miłością
Chrystusa i miłością Ojczyzny.

Niezłomny, jednolity, wykuty
z granitu, walczy, protestuje, od­
piera, nakazuje, aby uczyć religii
w macierzystym języku, i woła,
aby tu, choć w kościele,, gdy nie
wolno gdzie indziej, żar słowa
polskiego podrzucać pod serca

dzieci. Ktoś powiedział o tym
kapłanie, jednym z ostatnich,
najżarliwszym:

— Zęby go ukrzyżowali, to nie
ustąpi, z krzyża będzie wołał, że
zaparli się Chrystusa, że w imię
Chrystusa oszukują lud, zabiera­
ją mu mowę i duszę polską.

nimminnnHiniHi»innniinnnHnini>£iimininniHiiuiini>ui»mni

an, który w War­
szawie prosił mnie
po polsku o poży­
czenie mu mego

numeru „Vossische Zeitung”,
gdyśmy minęli Tczew, zwraca się
do mnie wyłącznie po niemiec­
ku. Drugi sąsiad, jadący ze Lwo­
wa, patrzy na mnie uważnie: ten

młody człowiek, przed nim sie­
dzący, po co jedzie do Gdańska?

Dziwne to bardzo uczucie, z

jakim patrzę przez okna pulma-
na na to, co się tam wyłania
czarne przed nami — a jest
Gdańskiem. Nie ma żadnych
wieżyc gotyckich kościołów, nie
góruje nad tym miastem śred­
niowiecza zrąb żadnego zamku.
Szara plama skupionych domów
przegryziona tu i tam rdzą zie­
leni jakiegoś parku, przebita
czerwonym kominem fabryki.
Koszary czy domy robotnicze,
czy jakieś humanitarne więzie­
nie tam na lewo? Już nie ma,
już za nami. I dopiero teraz, wi­
dzę jedną, drugą, trzecią wieżę;
hełmy wieżyc takie, jak rene­
sansowy szyszak najpiękniejszego
ratusza w Polsce, w Poznaniu.
Osobno wielki i ciężki, ucięty jak
wieże Notre Damę, cały w paty­
nie sadz setek kominów, od se­
tek lat — Marienkirche. To
wszystko, to już nie Danzig. To

wszystko, to owe Gedanum przy-

— I za to kamieniami wytrza­
skają mi okna — uśmiecha się
staruszek, jakby w tym uśmie­
chu promieniowała jego świąto­
bliwa moc. /

Gdzieś w wędrówce spotyka­
my przydrożną kapliczkę, może

jedyną na - ziemiach opolskich, a

na niej wyryty polski napis, ra­
dosny krzyk rzucany
stwór niebios z całej
z wszystkich zagonów i domów:
„Na zuak wdzięczności Panu Bo­
gu za uwolnienie od pańszczyz­
ny w r. 1814”.

Już tylko na starej kapliczce,
zbudowanej przez radujące się
ręce chłopów pańszczyźnianych,
tak bezlitośnie wyzyskiwanych
przez panów niemieckich, tak
ginących pod batami ekonomski-
mi na łanie, który od wieków był
polski, widnieje ów napis, jak­
by to krople potu i łzy wdzięcz­
ności. wyciśnięte z cegieł, zmie­
niły się w litery, na wieczną
rzeczy pamiątkę.

Po drodze pokazywano osiedla
kolonistów, sprowadzonych w

ostatnich latach z Niemiec ce­
lem tym prędszego zgermanizo-
wańia polskiej ziemi.

Domki murowane, estetyczne,
w ogródkach wzorowe zabudo­
wania gospodarskie, wśród sze­
rokich równin dobrze upraw-,
nych. Światło elektryczne i wo­
dę doprowadzono z miasteczek
odległych o kilkanaście kilome­
trów. Te domki zbudowało pań­
stwo. I mimochodem porówna­

na

w prze-
tej ziemi,

łem je z domami osadników

(Dokończenie na str. 5)
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III Korpus Ka­
walerii Gwardii
dowodzony przez
generała Mikołaja

Oślikowskiego,
wyzwolił Olsztyn
22 stycznia 1945 r.

Fot.:
TADEUSZ

TREPANOWSKI

Na tropach SmętkaMELCHIOR WAŃKOWICZ - 1936

Nidz-
prze-

...Mamy już za sobą całe
kie Jezioro. Teraz należy
wieźć składak końmi do Piszu.
Chcę, aby ten przejazd był jak
najkrótszy, biorę więc nie na

obie Lipki, a w lewo, w łachę za­
rosłą zielskiem, która ma pod­
chodzić aż do Wiartla. Z

już bliżej.
Pchamy się wiosłami,

tor w tym zielsku nie
pracować. W pewnym
jakiś chłopaczek woła, że dalej
przejazd jest gesperrt. Zresztą i
bez wołania nie przejechaliby­
śmy.

Chłopak, jest synem miejsco­
wego sołtysa, Martina Pupilar-
skiego. Sołtys przychodzi na

brzeg, mówi, że możemy przeno­
cować w stodole i że jutro w

nocy nas do Wiartla za pięć ma­
rek' przewiezie. Mimo że rozma­
wiam z Tili po polsku, sołtys u-

parcie mówi po niemiecku.
Za to jego stary ojciec, który

wyszedł przed ganek, ucieszył
się nami niezmiernie. Pokuśty­
kał w głąb domu, wołając:

— Zono, zono, polskie ludzie

Wiartla

bo mo-

mógłby
miejscu

r.
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Pięć Prawd Po
laków ogłoszo­
nych przez

Związek Polaków
w Niemczech w ro­
ku 1938. Na afi­
szu widoczny znafc
Rodło, symbol Po
laków w Niem­
czech, przedsta­
wiający Wisłę z

Krakowem jako
centrum kultural
ne Polski, a za­
razem zjednoczo­
nych ziem poi
skich od Karpat
do Bałtyku.

przyjechały. Z Warsiawy. — Sło­
wo „Warszawa” ma pełny dźwięk
w tym kraju. Gdy na zapytanie,
skąd jesteśmy, odpowiadaliśmy
że z Warszawy, prąd przebiegał
rozmówców niezależnie od tego,
czy to byli Niemcy, czy też Polacy.

Wyszła stara Mazurka o twa­
rzy poradlonej sieciami zmarsz­
czek. Oboje z mężem mówili
czną polszczyzną_ i cieszyli
że nas goszczą,
pilarski, patrzył
brał udziału w

Poszliśmy na

przyzwoitego kurhausu, w któ­
rym nakarmiono nas, jak wszę­
dzie w Prusach Wschodnich, o-

brzydliwie. Kiedy skarżyłem się
Głodni i źli po odrzuconej zu­

pie czekoladowej i nie dogotowa-
nym różowawym mięsie w mą-
cznym sosie, poszliśmy na spa­
cer wzdłuż jeziora- Wiartel. Oko­
ło wysepek jeziora uwijały się
łódeczki niemieckich letników.

Słońce jednak zdaje egzamin i
zachodzi nad jeziorem Wiartel
wcale ładnie. Nieco pogodzeni z

losem, podnosimy się z trawy i
wlokąc za sobą swoje długie cie­
nie, wracamy do Pupilarskich.
Tam, na ganku, jemy poziomki ze

śmietaną i słuchamy gawędzenia
starego Pupilarskiego.

A więc, przede wszystkim, o

wojnie. Żyje ona w pamięci lu­
dzi w tych stronach. Puszcza Pi­
ska pełna była jęku rannych i
świstu kul i nie masz takiej na

niej polany, gdzie by nie byli za­
kopani zmarli.

Potem stary przechodzi na po­
litykę. Mówi, że znajome wojo-
ki, co z urlaupu z Reichu wra­
cały, opoioiadały, co w korridor
to im się broń odbiera i drzwi
od cugu na fest się zamyka. To
oni bardzo sobie tego nie lajdu-
ją — Musita oddać nama ten
korridor — konkluduje stary.

— Nie, nie oddamy — mówię
wojowniczo — a jak będzieta
leźli, to będziemy robić „krig”.

Zatrzepotała rękami Pupilar-
ska. A niechże Bóg uchowa. Bez­
zębne usta bezgłośnie się poru­
szają. Czy nie odwieczną modli­
twą ludu — „od powietrza, ognia,
głodu i wojny".

Zamyślił się poważnie i stary

oddata korridoru?
oddamy.
oddata?

śli-
się,
Pu­
nie

Syn, sołtys
spode łba i

rozmowie.
obiad do wcale

Pupilarski. Pozbadnął (zmiarko­
wał), że to tak łatwo nie będzie.
W głowie coś waży. I trzęsąc
starczą głową, zapytuje mię z po­
wagą:

— Nie
— Nie
— Nie
— Jakbyście wiedzieli, że nie

oddamy.
Waży w sobie coś stary, waży

i decyduje się:
— Jak nie oddata, to już chy­

ba bierta te Ostprojsy; bo to
tak zewsząd obtoczone, co nijak
nie może... A wanta to rychtyg
pasuje...

Do sołtysa przychodzi brać za­
świadczenie na krowę jeden z

sąsiadów; bez zaświadczenia nie
sprzedałby jej na jutrzejszym
jarmarku w Piszu.

Pupilarski, świecąc bosymi pię­
tami, bo przyszedł boso z obej­
ścia, zasiada do kaligrafowania
zaświadczenia.

Pytam, czy zaświadczenie jest
obowiązujące.

— Jawohl. Vielleicht in Po-
lert ist nicht notig. aber bei uns...

— „Kłos się korzy, że niesie
dar Boży, który prosto stoi, to z

pustoty swoi” — konstatuje
mruczando stary Pupilarski, roz­
cierając na palcu niuch tabaki;
widać mu ta neoficka „hucpa”
nie w smak.

Budzi nas sołtys o trzeciej w

nocy. Jemu na szczęście i nam

na dobrą wróżbę oprosiła się
Świnia. Jest to jeszcze i dlate­
go szczęśliwa okoliczność, że Tir-
liporka nie potrzebuję zbyt dłu­
go wyciągać za tylną nogę z sia­
na. w którym spał tak smacznie.
Biegnie i wraca z dwoma różo­
wymi prosiątkami w ręku. Pa­
suje to do niej, bo w domu na­
zywamy ją często Pourcette (od
pourceau — prosiak), jako że

jest jedka i wesolutka.

Słysząc, że sołtys przemawia
do maciory najczulszą polszczyz­
ną, wyciągnąłem z mantelzaków
butelkę Moselwein, podyrdałem
do chlewika i powiadam:

— Skoro ze świniokiem mózi-
■ta nasom gadkom, to i ze mno

waść może.
Zapiliśmy więc godnie rado­

sne zdarzenie i rozmawialiśmy
odtąd po polsku.

Gdańsk pierwszych wrażeń
KSAWERY PRUSZYŃSKI - „WIADOMOŚCI LITERACKIE" 1932 r.

wilei jagiellońskich, Gdańsk ty­
sięcy, tysięcy łaszt spławianego
zboża, misternej stolarki w czar­
nym dębie, w której tak bardzo
lubowali się sarmaccy szlachci­
ce.

(...) Tor drugi, trzeci, szósty i
dziewiąty — który z nich idzie
z Prus Wschodnich? — zbiegły
się z naszym. Nasyp rozszerza

się w coś, co za dziesięć minut
będzie peronem. U wjazdu na to-
rze nad nami czerwone i białe
ramiona semaforów. Wjazd wol­
ny. Na wszystkich torach, jede­
nastu torach do Gdańska, wjazd
wolny, wjazd wolny. Czyżby...
dobry omen?

— A pan czemu jedzie do
Gdańska?

To ów milczący towarzysz dro­
gi, ten ze Lwowa, ten, co nie­
dawno obserwował mnie ze zdzi­
wieniem, gdym tak dokładnie i
o tyle drażliwych kwestyj roz­
pytywał tamtego Niemca. Chce
mi się śmiać. Byłem w duszy

pewien, że nie wytrzyma 1 xa-

pyta.
— Jadę do Gdańska na tydzień.

Jestem wysłannikiem paru pol­
skich pism konserwatywnych.

— I co pan będzie robił?

Tu już do ciekawości przyby­
wa trochę zgryźliwej ironii.

— Będę chodził, patrzył, roz­
mawiał. Będę obserwował. Spró­
buję zrobić z tego parę reporta­
ży.

Mój rozmówca już nie jest
wcale ciekawy. Mój rozmówca

jest więcej niż zgryźliwy.
— Dobrze pana smarują, że

nas pan osmaruje?
(...) — Jeżeli was (chyba mogę

teraz mówić, jak on, was do te­
go gdańszczanina) chciałbym „o-
smarować”, to wystarczyłoby
przedrukować parę rzeczy z wa­
szych dzienników, lub po prostu
zajrzeć do kroniki policyjnej.

Jadę do Gdańska po coś innego.
Ciekawość wraca.
— Widzi pan, mam wrażenie,

że my czegoś nie rozumiemy w

Gdańsku. I mam wrażenie, że
Gdańsk to samo. Po wojnie port
Gdańska otrzymał zaplecze z 30
milionami ludności. Stał się jed­
nym portem dużego państwa — i
znienawidził je. Państwo to bu­
duje wobec tego drugi port.
Gdańsk się nie wycofał z walki,
choć walkę tę już przegrał.

— Polska jest krajem dość
wielkim, by dwa porty przy nim
pożywić. Zbudowanie Gdyni ko­
sztowało nas miliony. Miliony te

już są wydane. Ale niemniej mo­
żemy nie rozbudować Gdyni na

nasz jedyny port... Być może, że

byśmy to nawet woleli... Robimy,
będziemy robić, musimy robić i-
naczej, na stosunki polsko-gdań-
skie to coś nie sztymuje.

Jesteśmy ostatni w wagonie.
Trzeba wysiadać. Mój rozmówca
przedstawia mi się jak najuprzej­
miej. Żegnamy się, a idąc ulicą

nieznanego Gdańska, dopowia­
dam sobie resztę postawionego
sobie zadania:

Przed rokiem Niemcy parły
na Anschluss, dużo przedtem
mówiło się o dziwacznej zamia­
nie Kłajpeda — korytarz. Od pa­
ru miesięcy mówi się o Gdańsku.
Szło to w parze z zaburzeniami

hitlerowskimi, z pogłoskami o

wojnie. Wolne Miasto nabrzmie­
wało z dniem każdym rewolucyj­
nym zapaleniem bezrobocia, ka­
drami szkolącymi się do wojny
bojówek. Cały atak rewizjoniz-
mu skoncentrował się na tę chwi­
lę tu właśnie w nadziei, że w

Gdańsku uda się wyłamać pierw­
sze szczerby w granicznych po­
stanowieniach traktatu.

A może strzały, jakie tu pad-
ną, będą brzemienniejsze dla

Europy niż bomby sarajewskie?
Gdy to piszę, jest noc. Ciepła

miejska noc. Okno z mego poko­
ju wychodzi na starą uliczkę
gdańską. Jest ona pusta niemal
jak o tej porze ulice starego Kra­
kowa. Domy patrycjuszów mają
tu szerokie przedproża — cienio­
ne lipami. Siadywali tu niegdyś
o wieczornym chłodzie kumowie

— rajcy, syci i wielmożni. Motła-
wą spływały galary...

Galary nie spływają Motławą
i wygasły mieszczańskie dyna­
stie. Ludzie, co tu siedzą na le­
wo w cieniu, na kamiennych
ławkach przedproży — to bezro­
botni. Spędzi ich może za chwi­
lę milczących, zatajonych gdań­
ski Schupo i pójdą błądzić sze­
rokimi arteriami nowego miasta.
Tam tłum wyszedł na jezdnię i
rczgwarem ją zapełnił. Wśród
tłumu grupami — samotrzeć, sa-

mopięć, chodzą ludzie w jasno-
brązowych koszulach wojsko­
wych. w wojskowych brązowych
bryczesach. Odznaki mundurowe
i czeiwona opaska na ramieniu
lewym, z czarną w białym polu
swastyką. Chodzą z namaszcze­
niem i powagą, nie widząc nie­
winnych mizdrzeń dziewczęcych
ani pokornych zaczepiań ulicz­
nych kurtyzan. W tym leży cha­
rakter. Chodzą jakby szukając
rozkazu, który me nadchodzi, ha­
sła, którego nie dano...
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apisałem do niego: Znam Pańskie książki od dzie­
cka, chciałbym poznać Pana osobiście, czy to mo­
żliwe? Odpisał: „Oczekuję Pana u siebie w Pozna­
niu”. Mieszkał wtedy przy placu Wolności, na sa­

mym szczycie starej kamienicy, gdzie ze strychu zrobił sobie pra­
cownię. Brakowało tam różnych wygód i pamiętam jak popro­
siwszy swoją sekretarkę o herbatę, otrzymał odpowiedź: „Zaraz,
tylko przyniosę wodę ze studni na podwórzu". Gdy młoda miła
pani zniknęła z wiaderkiem w ręku, ARKADY FIEDLER mrugnął
do mnie okiem i oznajmił: „Zanim przyjdzie z tą wodą i zrobi
nam herbatę, napijmy się dobrego brazylijskiego rumu”, po czym
wyciągnął butelkę.

Przyszedłem do niego na dwie godziny. Zostałem do późnego
wieczora, po czym przyszedłem jeszcze nazajutrz rano, aby znowu

rozmawiać do wieczora. Wypiliśmy ową butelkę rumu, a także kil­
ka herbat. Mówił powoli, wyraźnie, pisałem spokojnie, słowo za

słowem, a gdy powtarzał się, sprawdzałem, czy nie popełniłem ja­
kiegoś błędu. Nigdy nie pracowało mi się tak dobrze, jak z nim.

Rum
— Dlaczego został Pan pisa­

rzem?
—■Z tęsknoty za dalą. Od dzie­

cka chciałem podróżować, upaja­
ły mnie amerykańskie prerie.
Jednocześnie obracałem się w

środowisku literatów poznań­
skich, którzy przyjaźnili się z

moim ojcem, właścicielem zakła­
du wydawniczego i litograficz­
nego. Ojciec marzył o wydawa­
niu czasopisma literacko-arty-
stycznego, mającego krzewić ży­
cie kulturalne w Wielkopolsce.
Tymczasem język polski był
prześladowany przez władze pru­
skie. Pewnego razu, jako czter­
nastoletni młokos sięgnąłem po
pióro. Nad brzegiem Missouri w

saloonie zaczęła się moja wyima­
ginowana wędrówka do Black
Hills, gdzie zaprzyjaźniłem się z

wodzem Siuksów. Pewnego dnia
ojciec przeczytał tó znajomym
literatom. Niby chwalili, ale czuć
było w ich słowach jakiś dziw­
ny ton protekcjonalnej wyższo­
ści. Aż wreszcie poeta Roman
Wilkanowicz opowiedziawszy
znajomym wydarzenie w domu
mego ojca, oświadczył: „Nie pisz
Arkady, bo nie dasz rady”. Bar­
dzo mnie to bolało i zacząłem
wątpić w siebie. Ale ojciec, ko­
chany ojciec, przeczytawszy po
pewnym czasie kolejny frag­
ment, zajrzał mi w twarz i u-

śmiechając się rzeki: „Dasz so-'
bie rady, więc pisz Arkady”. Ale
tak naprawdę zacząłem pisać w

20 lat później...
— Przecież pierwsza Pana

książka „Przez wiry i porohy
Dniestru’’ wyszła w. 1925 roku, a

więc w 16 lat potem:
— Dokładny jest pan, jak po­

znaniak. To prawda. Ale nie
traktowałem jej poważnie. Ot,
po prostu, impresje z wycieczki
kajakiem od Sambora po Zalesz­
czyki.

— Jednak w tej książce za­
warł Pan swe credo życiowe.

— Czyżby? — Fiedler Wyglą­
dał na zdumionego. Wyciągną­
łem więc notes i zacytowałem:
„Kto to jest globtroter?' Glob­
troter — jest to przede Wszy­
stkim ■potomek wszystkich zdo­
bywców świata. Lecz zadanie je­
go jest trudniejsze: bo gdy tam­
ci szli na rozlew krwi, podbój
narodów i łup złota, globtroter
nowoczesny sięgnie po większą
zdobycz. Będzie ściągał złoto ze

z Arkadym
słońca, bogacił swą duszę, zdo­
bywał przygody. Argonauci szli
nie po złote runo, to kłamliwa
bajeczka ludzi małych; oni byli
globtroterami i szli po samą
przygodę. Globtrotera toczy
ciężka choroba: żądza przeżycia.
Dlatego nie był globtroterem
Krzysztof Kolumb, bo pożądał
złota, a był nim nasz Beniow­
ski, awanturnik wspaniały. Glob­
troter żyje rozkoszą oczekiwa­
nia od przyszłości tysiąca nie­
znanych przygód. Przeżywając
chwilę obecną, kocha już następ­
ną, bo wyczuwa, że jej nęcąca
tajemnica ucieleśni się w nowym
dla niego przeżyciu. Świat jest
w duszy jego niezapomnianą
księgą, tym pożądańszą od naj­
ciekawszej księgi objawionej, że

kryje w swych białych kartach
słodki narkotyk nie zbadanych
możliwości. Wie, że go coś czeka
na bogatym szlaku świata, ale
co — tego jeszcze nie wie. Dla­
tego świat go nęci. Globtroter
to namiętny gracz. Ale podczas
gdy kretyn gra w karty lub w

kostki, gra o sakwę złota, on rzu­
ca- w hazard inną stawkę: swój
byt. Za to wygrana jego jest tym
większa: duszę wzbogaca o no­
we przeżycia”.

— Po tej książce udało mi się
zarobić znaczną sumę pieniędzy:
18 tysięcy złotych — podjął wą­
tek Fiedler. — Miałem wtedy za­
kład litograficzny po ojcu i wy­
konałem duże zamówienie. Pra­
cowałem po kilkanaście godzin
dziennie, mdlałem w oparach
kwasu siarkowego, używanego
do trawienia płyt miedzianych.
Gdy już zainkasowałem gotów­
kę, postanowiłem zrealizować
swoje marzenie: zobaczyć Bra­
zylię. Rozpocząłem przygotowa­
nia do podróży. Naprzeciw mo­
im zamierzeniom stanęła żona i

przyjaciele. Mówili mi: „Co ro­
bisz, opamiętaj się głupcze! Le­
piej zbuduj wille!'. Ale mimo to
obstawałem przy swoim. Poje­
chałem do Brazylii.

— Brazylia, to Pańska wiecz­
na miłość...

— To ona uczyniła mnie sław­
nym pisarzem. Gdy płynąłem

r

ECHO KRAKOWA

Fiedlerem
statkiem przez Amazonkę, sie­
dząc w kajucie, w pocie czoła,
ba, cały zlepiony potem, pisałem
felietony podróżnicze do „Dzien­
nika Poznańskiego”. Rękopisy
nasycały się wilgocią, litery roz­
lewały się. Pewnego razu wysła­
łem felieton do „Gazety Pol­
skiej”. Było to pismo o krajowej
renomie, gdzie pisali ludzie o

głośnych nazwiskach. Jak się po­
tem dowiedziałem, mój rękopis
wylądował w redakcyjnym ko­
szu. Po pewnym czasie sekretarz
redakcji zaczął grzebać w nim,
szukając innego zagubionego ma­
nuskryptu. I nagle natrafił na

mój. Zerknął nań okiem, prze­
czytał pierwsze zdania i raptem
zapomniał o bożym święcie. Za­
czął czytać. Mój felieton poszedł
do druku, a do mnie, nad Ama­
zonkę list Z propozycją: „Płaci­
my za każdy tekst 50 złotych”.
Z zapałem zabrałem się do pra­
cy. Nie wiedziałem, że już ko­
lejny tekst wyceniono w redak­
cji na 100 złotych. Czytelnicy do­
pytywali się o kolejne odcinki.
„Gazeta Polska” słała telegramy
do Brazylii, przynaglając do po­
śpiechu. Pod koniec podróży za

każdy felieton brałem 300 zło­
tych, a ogłoszenia zamieszczane
w piśmie obok moich artykułów
kosztowały dwukrotnie drożej!
Wracałem do kraju jak triumfa­
tor, jako poczytny pisarz. Wydaw­
nictwo monitowało: „Kiedy tekst
książki o Brazylii?”. Tak powsta­
ła „Ryby śpiewają w Ukajali”,
pierwszy mój sukces wydawni­
czy. wznawiana do 1939 roku
czterokrotnie.

— A zakład litograficzny?
— Zlikwidowałem. Moje mał­

żeństwo uległo rozbiciu, bowiem
żona nie chciała się pogodzić z

tym, że zostałem podróżnikiem.
Ja zaś ruszyłem w świat i pisa­
łem. Kanada, Madagaskar, Ame­
ryka Południowa i Tahiti...

Rozmowy z

nieśmiertelnymi

— Dlaczego akurat Tahiti, na

której zatrzymał się Pan na dłu­
żej?

— Pojechałem tam zafascyno­
wany książką Pawła Gaugina
„Noa-Noa”. Odkryłem u tego au­
tora zadziwiającą analogię uczuć
i chęć szukania tych samych
wrażeń, a nawet podobne szcze­
góły biograficzne: tę samą ko­
nieczność oderwania się od spo­
kojnego życia, wyrzeczenie się
mieszczańskiego małżeństwa i
zawodu, aby pójść za artystycz­
nym powołaniem. Gaugin miał
podobną pasję do słońca i barw
życia. Szukał ich nadaremnie we

Francji, potem na Martynice,
wreszcie znalazł na czarodziej­
skiej Tahiti. Na wyspie pozna­
łem syna artysty. Czekało mnie
rozczarowanie. Pan ten miał je­
dyną namiętność, która zżerała
go całkowicie: walki kogutów.
Ja zaś pojąłem dziewczynę we­
dle miejscowych obyczajów. Ży­
ło mi się tam znakomicie i są­
dziłem, że zostanę do końca dni
swoich. Ale wybuchła wojna i
przypomniałem sobie, że jestem
Polakiem i oficerem rezerwy.
Dotarłem już po klęsce wrześnio­
wej do Europy. Spotkałem się z

generałem Władysławem Sikor­
skim. — Pana miejsce jest w sze­
regach korespondentów wojen­
nych. Daję Panu rozkaz napisania
trzech książek: o polskich lotni­
kach z Dywizjonu 303, o mary­
narzach pływających na zmili­
taryzowanych statkach naszej
floty handlowej i o formującej
się armii polskiej w Kanadzie.
Tak powstały „Dywizjon 303” i
„Dziękuję ci kapitanie”. Książki
o armii polskiej w Kanadzie nie
napisałem, bowiem zaciąg. dał
tam niewielką ilość żołnierzy:
zaledwie kilka tysięcy. Ale po­
wstały pewne fragmenty, które
włączyłem potem do „Kanady
pachnącej żywicą”.

(Dokończenie na itr. S)

Ćwiczenia pod równoważnią

Niewolnicy
Isaury

Ufam, że minister Żygulski zapłakał. Fakt, iż 84 procent do­
rosłych Polaków znalazło się w niewoli u Isaury <, brazylij­
skie; kuzynki Wuja Toma? jest bodaj .najbardziej ponurym

sukcesem naszej telewizji i me tylko telewizji. Ciekaw jestem,
czy jest jeszcze jakiś kraj na tej Ziemi, gdzie podobna histo­
ria mogłaby się powtórzyć. Otrzymaliśmy fotografię kultury
literackiej naszego społeczeństwa. Mało tego, otrzymaliśmy
również wizerunek jego ideologicznego wyrobienia. Być mo­
że się mylę, w tej ostatniej kwestii, może Isaura chwyci za

tasak Januarii i odetnie łby obu panom Almeidom, ale jak
dotychczas idzie racae; ku cudownemu nawróceniu starszego
albo młodszego plantatora.

Rodziewiczówna, Mniszków­
na, Courc-Mahlerowa — to
jest ta linia genealogiczna, z

której się wywodzi Isaura.

Powodzenie kiczu, powodze­
nie melodramatu jest bodaj
jedną z największych tajem­
nic kultury. Isaura pławi się
w sentymentalizmie. Dialogi
wlokące się niemiłosiernie, po­
dobnie jak akcja, ociekają
czułostkowością.

„Droga Matko Chrzestna —

pyta Isaura — czy nie ehcia-
łabyś, żebym cl poczytała?”.

„Chciałabym — odpowiada
drżącym głosem pani Ester —

ale nie wiem, moje dziecko,
czy nie jesteś nazbyt zmęczo­
na”. „Nie jestem droga matko
chrzestna, a każda chwila
spędzona z tobą jest dla mnie
przyjemnością”. „Dziękuję ci
moje dziecko, co ja bym bez
ciebie zrobiła?” „Więc co ci
poczytać? Racine’a?” „Najchę­
tniej to, co sprawi ci przyjem­
ność”.

Tak trzeba pisać, proszę
członków i nieczłonków ZLP,
na takie dialogi czeka rzecz­
pospolita telewizyjna.

Kiedy posłuchać dialogów z

naszych kolejek, z tramwajów
i autobusów, z podwórek, ude­
rza człowieka odmienność te­
go języka. Czyżby więc Isau-
ra wyzwalała jakieś tęsknoty?
Czy może owa niewolnica sa­
lonów przenosi naszą publicz­
ność w jakiś inny, wymarzo­
ny świat? Czy owo „przeży­
wanie” Isaury oznacza identy­
fikację z losami bohaterki i

zaspokaja owe drzemiące w

każdym przeświadczenie, że

jest „lepszy” od innych, tak
jak Isaura miłośniczka Raci-
ne’a i cudowna pianistka prze­
wyższa swoich zdegenerowa-
nych właścicieli.

Jest w tym serialu jeszcze
jedno. Wszystkie kobiety, no

może z wyjątkiem jednej czar­
nej niewolnicy, mają anielskie
charaktery, natomiast męż­
czyźni tworzą mozaikę dobra
i zła. Mężczyźni tó zatem rze­
czywistość, a kobiety to isto­
ty niebiańskie, gdybyż tak by­
ło na tym świeci*.
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Pamiętam powodzenie „Lo­
rę story”. Tam też miał miej­
sce melodramat, ale podparty
dobrym hollywoodzkim rze­
miosłem, oraz nienagannym
aktorstwem. Tymczasem to
warsztat aktorski jest żałosny.
Leoncio nie musi nic mówić,
jego miny wystarczająco tłu­
maczą wszystko. Jedno tylko
jest nie do pojęcia, dlaczego
Leoncio nie dobrał się jeszcze
do Isaury? Czyżby był impo­
tentem?

I pomyśleć, że cała ta hi­
storia dzieje się w kraju, któ­
ry wydał Jorge Amado, któ­
rego „Ziemia krwi i przemo­
cy” była ongiś lekturą w na­
szych szkołach; kraju, który
dopiero w 1888 zniósł niewol­
nictwo; który dziś jest tere­
nem kolosalnych kontrastów
społecznych, z długami sięga­
jącymi 100 miliardów dola­
rów Kto kupił taki serial,
który jest obrazą dla całej A-
meryki Łacińskiej walczącej
dziś o wyzwolenie społeczne?

Nie wiem, jak potoczą się
losy białej niewolnicy, ale mo­
gę zaryzykować w • zupełnie
innej sferze horoskop. Już
wkrótce w naszych Urzędach
Stanu Cywilnego pojawią się

■Isaury i Tobiasze, Malwiny i
Leoncie (ciowie?) — i to bę­
dzie rzeczywista kropka nad
„i” największego. Sukcesu frek-
wencyjnego naszej TV. Obym
się.jnyjił, - -

Naprawdę piękna w „Isąu-
rze” jest tylko muzyka, ta

dziwna, świdrująca ucho mu­
rzyńska czy peolska suita, za­
padająca w pamięć. Ale to
nieco za mało. Poza tym „1-
saura” składa się z samych
mankamentów, a największy
to ten, że jest długa.

Naturalnie nikogo od „Isau-
ry” nie odstręczyłem. I nie
miałem zamiaru. Ot pisałem
ten tekst w Wielkanocny Po­
niedziałek, który jak wiado­
mo niesie nam tradycję Śmi­
gusa Dyngusa. Dziękuję za u-

wagę.

STEFAN CIEPŁY
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kwietniu 1979 ro­
kuw zakła­
dach przemysło­
wych pod Talo­

nem nastąpiła tajemnicza eksplo­
zja reaktorów atomowych, prze­
znaczonych dla Iraku. We Fran­
cji rozeszły się wówczas pogło­
ski, iż eksplozja ta była dziełem
„niezidentyfikowanych” agentów
wywiadu. Sprawców owej eks­
plozji do dziś nie wykryto, choć
wszyscy domyślają się czyim
dziełem mogła ona być.

Przyjrzyjmy się wydarzeniom
z 5 kwietnia 1979 rokiU, a ści-,
ślej nocy z 5 na 8 kwietnia w

zakładach „La Seyne-sur Mer”
pod Tulonem. W dzień poprze­
dzający tę noc robotnicy zakła­
dów nakładali już plastykowe
zasłony na elementy, które mia-.
ły stanowić „serce” reaktora.
Technicy pakowali walizki przed
wyjazdem do Iraku, gdzie mieli
nadzorować montaż głównego
bloku. Dwa ■reaktory atomowe o

nazwie „Tamuz I” i „Tamuz II”,
będące kopiami reaktorów fran­
cuskich „Osiris” i „IsiS” były go­
towe do transportu. Kiedy
wszyscy opuścili zakłady staran­
nie zamknięto i sprawdzono pra­
widłowe funkcjonowanie auto-

matyćznych drzwi.
Tej nocy księżyc nie świecił,

ale właśnie tej nocy wydarzyło
się coś, czego nikt się nie spo­
dziewał. Trzej ludzie, w im tyl­
ko wiadomy sposób, przedostali
się ńa teren zakładów otoczo­
nych miurem i strzeżonych przez
wartowników. Trójka intruzów
przebiegła dziedziniec i skiero­
wała się prosto do warsztatu nu-

terroryści
klearnego. Bez trudu otworzyli
drzwi wejściowe (klucz idealnie
pasował) i wyłączyli sygnaliza­
cję alarmową. Obok urządzeń
irackich stały urządzenia zamó­
wione przez elektrownię w Nad­
renii oraz przez jedną z elek­
trowni belgijskich. Nocni goście
nieomylnie skierowali się do u-

rządzeń przeznaczonych dla Ira­
ku. Wybrali spośród nich o-

siem najważniejszych części, ma­
jących tworzyć tzw. gniazdo
pszczele, czyli zestaw elemen­
tów metalowych, które po wło­
żeniu do nich płyt uranowych
stanowić miały „serce” reaktora.

W kilka minut po godzinie
trzeciej potworna eksplozja
wstrząsnęła warsztatami. Przy­
była natychmiast policja stwier­
dziła. zniszczenie reaktorów wy­
konanych na zamówienie Iraku.
W tej sytuacji sprawę przejął
kontrwywiad francuski. Nikt już
nie wątpił, że eksplozja dokona­
na została przez wysokiej klasy
fachowców — ludzi, którzy byli
podwójnymi ekspertami: w dzie­
dzinie urządzeń nuklearnych i w

dziedzinie materiałów wybucho­
wych. Ludzie ci miusieli mieć
nadto wspólników, zarówno we­
wnątrz zakładów, jak i na ze­
wnątrz.

Niestety, nikt ich nie zauwa­
żył. Rozpłynęli się w ciemnoś­
ciach.

Podejrzenie, ale tylko podej­
rzenie, padło na wywiad izrael­
ski, bo jeśli Irak ćhćiał zakupić
reaktory atomowe — wydeduko-
wa.no — to zapewne tylko po to,
aby pewnego dnia wyproduko­

ODCINEK (1)

wać własną bombę atomową.
Dowodem zaś wspierającym tę
tezę miał być fakt zakupienia
przez Irak aż czterech ładunków
naraź, czyli 65 kilogramów wzbo­
gaconego uranu. Przy tej ilości
uranu można już sfabrykować

mogg sięgnąć
po broń atomową

nie jedną, ale więcej bomb, i to
w ciągu zaledwie pięciu do sze­
ściu lat. A przecież takiej per­
spektywy Izrael zapewne nie
chciałby zaakceptować.

Na niedwuznaczne aluzje pra­
sy francuskiej — Izrael oświad­

czył oficjalnie: „My nie mamy a

tym nie wspólnego”.
A więc kto? Jeśli nie agenci

niezidentyfikowanego wywiadu,
to może zwyczajni sabotaźyści?
A może terroryści? Nieważne.
Dylemat pozostaje bowiem na­
dal dylematem: skoro udało się
zniszczyć w tajemniczy sposób
reaktory, to może w przyszłości
uda się komuś wykraść gotową
bombę atomową?

Możliwe jest wszystko...
Władze odpowiedzialne za bez­

pieczeństwo tych broni stoją w

obliczu nieznanego zagrożenia,
ponieważ nikt dotąd nie podjął
poważnej próby kradzieży bom­
by atomowej, Niemniej, odnoto­
wano już kilkanaście prób i za­
machów na ośrodki nuklearne.

Oto i one: listopad 1968 —

skradziono Ź0 sztuk śEtabek ura­
nu w elektrowni atomowej w

Bradwell (Anglią); marzec 1971
— skradziono 5 sztabek uranu

w zakładach paliwa nuklearne­
go w Springfield (Anglia); sier­
pień 1971 — nieznany sprawca
włamał się do elektrowni Ver-
mont Yankee w Indian Point

(USA); szkody oszacowano na

ok. 10 min dolarów; sierpień
1974 — złośliwe uszkodzenie u-

rządzeń w elektrowni w Zioń w

stanie Illinois (USA); maj 1975
— eksplozja dwóch bomb powo­
duje pożar i poważne szkody w

elektrowni w Fessenheim (Fran­

cja); czerwiec 1975 — wybuch
bomby powoduje zniszczenie w

50 proc, centralnego komputera
w Framatome w Courbevole
(Francja); kilka dni później —

Wybuch bomby w Framatome w

Argenteuil (Francja); czerwiec
1975 — deputowany zachodnio-
niemiecki, Werner Twardzig,
wręcza dyrektorowi elektrowni
w Biblis (RFN) karabin maszy­
nowy, który miał przy sobie w

czasie zwiedzania elektrowni (w
ten sposób chciał udowodnić, że
Sabotaż jest możliwy); sierpień
1975 — wybuch dwóch bomb w

elektrowni w Brennilis w Fini-
stere (Francja); listopad 1976 —

eksplozja ładunku wybuchowego
zniszczyła salę kontrolną i elek­
troniczne urządzenia w kopalni
uranu W Margnac (Francja); ma­
rzec 1977 — skradziono 60 kilo­
gramów dokumentów i planów
dotyczących reaktora „Super-
-Phenis” w Nersą w Lyonie
(Francja).

Dokumentacją zamachów —

ptzerażńjąća. Śą to ostrzeżenia,
że terroryści nie śpią. Czekają
na stosowną chwilę. We wszys­
tkich ośrodkach nuklearnych
podjęto najostrzejsze środki o-

śtrożńośći. Opracowano nawet

szczegółowe scenariusze przypu­
szczalnego i możliwego ataku
terrofystów.

O tym w następnym artykule.
(Cz.M.)
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Zawsze mnie tu ciągnie
W Krakowie gościł ostataro Łuidnilk Stępan — poeta, prozaik, sce­

narzysta filmowy i telewizyjny s

polskiej.
— Nie pierwsza to Pańska wi­

zyta w Polsce. Pamiętam Pana
odwiedziny w Krakowie pod ko­
niec lat siedemdziesiątych. Wów­
czas odbywał się w naszym kra­
ju zjazd tłumaczy literatury pol­
skiej. Pan był jego gościem...

— Polskę odwiedzałem już
kilkakrotnie. Pierwszy raz byłem
tu w 1973 roku. Bardzo milę
wspominam swój udział w zjeź-
dzie tłumaczy literatury polskiej.
To była wielka przygoda intelek­
tualna — móc rozmawiać po pol­
sku o literaturze polskiej z Duń­
czykiem, Rosjaninem, Francuzem
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(Dokończenie ze sir. 3)>

Polesiu, które widziałem przed
rokiem.

„JAK SIĘ DOWIEDZĄ,
TO CIĘ DO LAGRU ZAWRZĄ...”

Dotarliśmy do nowej wsi, kie­
dy już był mrok. W ciemności
majaczą bryły domów, kształty
drzew, tu i tam rozbłyskują o-

kna światłem. Zatętnił dzwon.
Słychać kroki spieszących. Znać
zarysy gromady osób, podążają­
cych do. kościoła, słychać nie­
miecką rozmowę. Za chwilę wy­
biegają ze szkoły chłopcy, mo­
że dwunastoletni, krzycząc po
niemiecku, że są głodni, że im
zimno. Zaczepiamy szkrabów.

— Rządzicie (umiecie) po pol­
sku?

Dwaj najbliżej stojący prężą
się po wojskowemu na baczność,
trzaskają obcasami i rzucają
krótko, dobitnie:

— Jawohl!

— A w domu rządzicie po pol­
sku?

— Jdwohl!

— To dlaczego teraz z nami
nie rządzicie?

Milczenie, chrząkanie, jakby
nabierali odwagi do tej rozmowy.
Wnet rozpadł się wojskowy ry­
gor, poszliśmy gromadnie gościń­
cem, rozprawiając swobodnie.

— Z kim rządzicie po polsku
w domu?

— Z uatrem po niemiecku, bo
vater jest Niemiec, a z muterką
po polsku.

— A czemu z matką?
— Bo starka nakazali muterce,

żeby mnie nauczyli po polsku
rządzić, bo mi się przyda i kto
wie, co się na świecie może je­
szcze przydarzyć.

— W szkole rządzicie po pol­
sku?

— Nie śmimy... — coś chciał
rzec i w połowie uciął. Drugi wy­
strzelił pospiesznie:

— No, niechby kto mówił, to

pan rechtór zaraz bije po galo­
tach (po spodniach).

— Ty nie mów głupstw — są­
siad trącił porozumiewawczo nie­
ostrożnego kolegę — pon rech­
tór... pon rechtór... ino nas mar­
nuje.

— Ty należysz do Hitlerju­
gend?

— Jawohl!
— Cała klasa należy — wrza­

snęli i znów znieruchomieli w

miejscu, w postawie żołnierskiej
i, salutując po hitlerowsku, wy-
musztrowanym głosem krzyknęli:
„Heil Hitler!”

— A na wiosnę pojedziemy nad
„blutende Grenze”, co nam Pola­
ki zrabowali., żeby — no pan
rechtór tak mówili...

— E, muterka nauczajom ina­
czej, że tamta ziemia, jak i ta,
jest polska,

— Cicho — przerwał mu star­
szy chłopak — jak się w szkole
dowiedzą, że tak mówisz, to cię
do lagru zawrzą.

Słowa te, wypowiedziane dzie­
cięcym głosem, zadźwięczały gro­
źnie. W głosie nie było nic z bez­
troski chłopięcej. Zrazu mało nie
parsknąłem śmiechem, słuchając
gawędy dzieciaków, ale gdy po­
jąłem treść przestrogi, przejęła
mnie groza...

JAN WIKTOR

Czechosłowacji, tłumacz literatury

czy Niemcem — i mieć na ten
temat trochę do powiedzenia.

— Jak to się stało, że właśnie
literaturę polską postanowił Pan
tłumaczyć?

— Sprawił to trochę przypa­
dek. Kiedy zaproponowano mi
wyjazd na stypendium zagrani­
czne, wybrałem Polskę. To wy­
bór trochę irracjonalny, ale nie
żałuję go. Tutaj poznałem cieka­
wych twórców. Spotkałem się
wówczas m. in.: z Ewą Lipską,
Zbigniewem Jerzyną, Andrzejem
Zaniewskim, no i — co bardzo
mile do dziś wspominam — ze

Stanisławem Lemem.
— Czy po pierwszej wizycie w

Polsce już zaczął Pan tłumaczyć
naszych pisarzy?

— Tak. Przygotowałem wybór
wierszy Jana Zycha, kiedyś kra­
kowskiego poety, dziś raczej —

można by powiedzieć żartobliwie
— meksykańskiego, bo od lat
mieszka w Meksyku. Opubliko­
wałem te utwory w „Swietowej
Literaturę”, dwumiesięczniku od­
powiadającym waszej „Literatu­
rze na Świecie”.

— Jest Pan również poetą,
prozaikiem, scenarzystą filmo­
wym. Jak do tego doszło?

— Moja droga do literatury
była nietypowa. Pochodzę z mia­
steczka . położonego na Wyżynie
Czesko-Morawskiej. Tam spędzi­
ninuiniunniiiimnHmnigHHigMniMHiHiiHiiiHiuinniiHHiiHiHiiiinnHauMnHaiHinHnnuiHniiiiiiiHiin

Odchodzenie

Drogini
Droginia przed kilku laty

została zbudowana od no­
wa. Dziś wjeżdżając do

starej Drogini mija się tablicę
oznaczającą koniec tej miejsco­
wości. . Choć tam, gdzie trwała
ona od XIV wieku, czynny jest
jeszcze kiosk „Ruchu”, choć
przyjeżdżają tu • samochody, to

starą Droginia umiera. Taka jest
nieubłagana konieczność, bo mu­
si żyć Kraków. Wycina się kil­
kusetletnie drzewa, które nie
mogą pozostać na dnie zbior­
nika wodnego. Odsłonięty został
skrzętnie dotychczas wśród nich
schowany kościół wybudowany
w 1910 roku. I on nie doczeka
już końca naszego stulecia, po­
dzieli los otaczającego go mu-

ru, który już przestał istnieć.
Ważą się losy modrzewiowego
dworku z XVIII stulecia. „Uni-
tra-Telpod’.’ chee go rozebrać i
postawić na nowym miejscu.
Ale nowej lokalizacji jeszcze
niedawno nie było. Wskazano
tylko miejsce, w którym można

złożyć elementy po rozbiórce.
„Tełpod” chce jednak przenieść
dworek tam, gdzie zostanie on

na stałe, by nie zwiększać kosz­
tów i tak bardzo drogiej „prze­
prowadzki”. Czy decyzje zapad-
ną zanim Droginię zaleje woda?
Na drodze do dworku czeka już
spychacz!

Nie ma natomiast wątpliwoś­
ci co do losów postawionej w

czynie społecznym przed dwu­
dziestu laty strażnicy. Zostanie
ona zburzona. W nowej Drogi­
ni powstanie nowa strażnica.
Tymczasem w starej wciąż mie­
szkają ludzie, w największej sa­
li gra się w ping-ponga, choć
jej stan zwiastuje bliski koniec.

Te drzewa jeszcze czekają na

swoją kolej. Do niedawna nie
było ich widać z gęstwy podob­
nych, dziś są niemymi świadka­
mi umierania. Jesienią tam,
gdzie one stoją, ma rozpocząć się
piętrzenie zbiornika. Taika jest
nieuchronna konieczność. A
przecież żal... (kg)

Fot.
STANISŁAW MAKAREWICZ

łem moje dzieciństwo do 14 roku
tycia. W Brnie ukończyłem Tech­
nikum Mechaniczne, a potem na

uniwersytecie psychologię i hi­
storię sztuki. Imałem się różnych
zawodów. Pracowałem w teatrze

jako operator światła, a także w

operetce.
— A pisarstwo?
— W 1973 roku ukazała się

moja pierwsza książka. Był to
tom wierszy „Pukanie do miło­
ści”, w tym samym roku wyszedł
też drugi zbiór mych wierszy
„Kradzież flecików”. W dwa la­
ta później wyszedł zbiór moich
opowiadań „Kwiaty tu niepotrze­
bne”. Za książkę tę dostałem wy­
soko cenioną u nas nagrodę im.
Jiri Mahena. Rok 1977 przyniósł
mi pierwszą powieść „Wichura”,
za którą dostałem Nagrodę Mi­
nisterstwa Kultury. To bardzo
popularna u nas książka, cieszę
się, że ukaże się również po pol­
sku. Również „Znak brzozy” —

moja druga powieść — ukaże się
w Polsce.

— Z tego wynika, że jest Pan
bardzo wszechstronnym pisarzem.

— To jeszcze nie wszystko. W
1979 roku wyszła moja proza dla
dzieci „Pan Strzelnica” i zbiór o-

powiadań „Wysoko lecą ptaki”.
Mam na swym koncie także sce­
nariusze filmowe i dla telewizji,
a dwie następne pozycje książko­
we czekają w wydawnictwach.

— W jaki sposób propaguje
Pan u siebie literaturę polską?
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Z Arkadym
Fiedlerem

(Dokończenie ze str. 3)
— A potem po wojnie rozpo­

czął się nowy cykl podróży:
Meksyk, Związek Radziecki, In-

dochiny, Afryka. Nagroda Pań­
stwowa za książkę o Gwinei.
Najwyższe odznaczenia, honory:
Sztandar Pracy, Komandoria...

— I ponad dwieście wydań mo­
ich książek w kraju i za grani­
cą, tłumaczonych na 18 języ­
ków.

— Kolejne podróże...
— W tym wiele powtórko­

wych. Odwiedziłem Kanadę,
Brazylię, Madagaskar. Konfron­
tuję przeszłość z tym co zasta­
łem teraz. Jadę również po to,
aby zobaczyć, na ile przyroda o-

parła się niszczycielskiej dzia­
łalności człowieka. Przyznam, że
odczuwam utajoną radość, widząc
jak amazońska puszcza nie pod-
daje się, a nawet kontratakuje.
Może kiedyś w przyszłości po­
stęp nie będzie odbywał się ani
kosztem przyrody, ani człowie­
ka...

Od tej rozmowy kontaktowa­
łem się z Arkadym Fiedlerem,
jeszcze nieraz.

Teraz mam tylko Jego książki.

RYSZARD DZIESZYNSKI

— Opublikowałem w naszej
prasie literackiej dużo recenzji,
szkiców i esejów o polskiej lite­
raturze. Ostatni, który wydruko­
wałem nie tak dawno, poświęci­
łem poezji i prozie w Polsce w

latach 1975—1980. Tłumaczyłem
prozę i wiersze m. in.: Jarosława
Iwaszkiewicza, Tadeusza Nowa­
ka, Ewy Lipskiej, Jerzego Gó­
rzańskiego, Zbigniewa Jerzyny.
Wydałem też wybór polskich o-

powiadań fantastycznych „Od Le­
ma do najmłodszych”, a także
prozę Czeszki i Kucińskiego.

— A które Pańskie tłumacze­
nie z naszego języka zdobyło so­
bie największą popularność w

Czechosłowacji?
— Furorę, można to tak naz­

wać, w moim kraju zrobiły nie­
wątpliwie przełożone przeze mnie
„Aforyzmy i myśli” Stanisława
Jerzego Lecą. Wyszły one w re­
kordowym, jak na nasze warun-

fcŁ, nakłaidiziiie 200-tysięctanym Ł

szybko się rozeszły.
— Jaki jest cel ostatniej Pań­

skiej wizyty w Polsce?
— Stęskniłem się za krajem

moich przekładów. Chciałem po
5 latach odwiedzić Polskę. Od­
świeżyć kontakty i nawiązać no-

we znajomości z polskimi autora­
mi i wydawnictwami, bo zaw’sze
mnie tu ciągnie.

— Dziękuję Panu za rozmowę.

Rozmawiał:

ADAM ZIEMIANIN
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Czytane na nowo ,

Cztowiek i urzęd
mmmmm adeusz Breza

wykorzystał■JHfaa swój pobyt na

placówce dy­
plomatycznej we Włoszech w

sposób tak owocny, że ażmu-

simy się zastanawiać, kiedy
znalazł czas na urzędowanie
w ambasadzie, zbierając ma­
teriały do swojej głośnej
książki „Spiżowa brama”, po­
święconej państwu watykań­
skiemu. Ten obszerny esej li­
teracki był przetłumaczony na

wiele języków, wzbudził
znanie nawet polityków, np.
dobrze o nim mówił gen. de
Gaulle. W ślad za tym obszer­
nym dziełem ukazał się „U-
rząd” (1961), wykorzystujący
rzymskie doświadczenia w for­
mie fabularnej. Jest to jedna
z najbardziej znaczących ksią­
żek Brezy, której problema­
tyka się nie starzeje.

Akcja, z pozoru niezbyt

u-

Jedną s naj­
bardziej barw­
nych postaci

dworu Ludwika
XIV — francu­
skiego „Króla-
Słańca” był Lud­
wik Józef książę
de Vendóme (1654

—1712), wnuk nie­
ślubnego syna
króla Henryka IV.
Vend&me był wy­
bitnym dowódcą
wojskowym, w

1702 roku po klę­
sce marszałka de
Villeroy we Wło­
szech objął tam

dowództwo i ura­
tował sytuację na

froncie.
Wszakże obycza­

je miał on zadzi­
wiające. Jak
wspomina w

swych skrupulat­
nych „Pamiętni­
kach” Saint-Si­
mon, „brudas był z niego okropny i jeszcze się tym przechwalał:
głupcy uważali to za objaw prostych obyczajów. Zawsze był oto­
czony psami i sukami szczeniącymi się koło niego na łóżku. Sam
nie krępował się niczym”.

O tym, że rzeczywiście nie są to słowa bez pokrycia niech
świadczy opisany przez Sałnt-Simona sposób spędzania przez
Vandóme’a części dnia:

„Będąc przy armii, wstawał dosyć późno, siadał na swym se­
desie, siedząc na nim pisał listy i wydawał ranne rozkazy. Kto
miał do niego sprawę, czy to dowódcy, czy znakomitsze osobistości,

Warto pamiętać

r-raneia-alacfaneja
w tym czasie był przezeń przyjmowany. Na tym też miejscu spo­
żywał obfity obiad, nieraz z paru osobami: równie obficie wyróż­
niał się, czy to w czasie jedzenia, czy wydając rozkazy a zawsze

przy wielu widzach stojących obok (trzeba wspomnieć o tych bez­
wstydnych szczegółach, by go dobrze poznać). Wypróżniał się obficie,
kiedy naczynie było pełne, wyciągano je i wynoszono pod nosem

całego towarzystwa, często po parę razy. W dniu kiedy się golił,
to samo naczynie służyło do golenia”.

Do tego, jakże zadziwiającego portretu naczelnego wodza sie­
dzącego na sedesie i wydającego rozkazy, niestrudzony kronikarz
Saint-Simon dorzuca w drugim tomie swych „Pamiętników” kolej­
ną anegdotę.

Książę de Vendóme po serii zwycięstw we Włoszech przyjął —

wysłanego przez księcia Parmy — tamtejszego biskupa. Biskup był.
dosyć zaskoczony, gdy książę przyjął go siedząc na swym sedesie,
ale jeszcze więcej, gdy w czasie rozmowy wstał, aby — jak notuje
kronikarz „przy nim się wytrzeć”. Biskup osłupiał, był tak obu­
rzony, że nie powiedziawszy ani słowa, nie kończąc tego, co zaczął,
wrócił do Parmy i oświadczył swemu księciu, iż po tym co go
spotkało, do końca życia noga jego nie postanie u Vendóme’a.

. Książę Parmy poszukać musiał innego posła. Znalazł go w osobie
Alberoniego, syna ogrodnika, który dla kariery włożył sutannę, by
do-stać się tam jako ksiądz, gdzie nie miał szans w kaftanie ogrod­
nika. '

Alberoni, nie mając obaw o swój honor, a znając znaczenie księ­
cia Vendóme’a a zwłaszcza jego pychę, postanowił za wszelką cenę

. pozyskać księcia. „Pertraktował więc z księciem siedzącym jak
zwykle na swym sedesie, rozweselał Vendóme’a dowcipami przyj­
mowanymi tym lepiej, że poprzednio Alberoni dużo już powiedział
mu pochlebstw. Vendóme postąpił z nim tak jak z biskupem i ob­
tarł się w jego obecności. Na ten widok Alberoni zawołał „O culo
di angelo!” (w swobodnym tłumaczeniu „O pupo anielska!”) i pod­
biegł, by tę część ciała pocałować. Nic nie wpłynęło tak dobrze na

pomyślne załatwienie jego poselstwa — konkluduje Saint-Simon
— jak to upodlenie”.

Alberoniemu udało się wkraść w łaski księcia Vendóme’a który
go uczynił swym pierwszym sekretarzem i powiernikiem. Potem wró­
cił na dwór Parmy i jako jego legat na dworze madryckim do­
prowadził do małżeństwa owdowiałego króla Hiszpanii Filipa V
z księżniczką Farnese. W nagrodę księżniczka uczyniła go wszech­
władnym ministrem i kardynałem. Wskutek intryg dworskich zo­
stał jednak oddalony z dworu hiszpańskiego i osiadł w Rzymie.
Początkowo papież był mu niechętny, odsunął go do klasztoru, lecz
pod koniec swego, życia odzyskał zaufanie. dworu watykańskiego,
a co więcej cieszył się nawet dużym poważaniem.

Ale czyż rzeczywiście gest ów jest tak wyjątkowy? Wprawdzie
mało władców miało zwyczaj przyjomania na sedesie, lecz nigdy
nie brakowało chętnych do służenia im tak jakby siedzieli na tro­
nie, Jak się okazuje nie tylko „Pecunia non olet”, Władza też nie. 1

TOMASZ GOBAN-KLAS !

skomplikowana, rozgałęzia się
niczym bujne konary drzewa.
Oto do „świętego miasta”
przybywa z Polski młody
człowiek, syn adwokata die­
cezjalnego w Toruniu, którego
miejscowe władze kościelne
odsunęły od wykonywania
zawodu. Jego zadaniem jest
poczynić starania, przywraca­
jące ojcu prawa, głównie przy
pomocy dawnych znajomych.
Sprawa właściwie błaha, przy­
czyna — prosta: niechęć bi­
skupa Horzelińskiego, a roz­
wiązanie nasuwało się samo —

trzeba to wyjaśnić, i takie też
stanowisko zajmuje na począt­
ku życzliwy polskiemu kole­
dze adwokat Campilli.

Młody człowiek jest przed­
siębiorczy, dociera do różnych
wpływowych ludzi, prowadzi
liczne rozmowy — i coraz

mniej rozumie. Sprawa jego
ojca, przepuszczana przez try-
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system na-

anonimowe-
(jak u Kaf-

by maszynerii Urzędu, który
zaczyna funkcjonować jako
symbol wszelkich biurokraty­
cznych instytucji, obrasta kon­
tekstami najzupełniej niespo­
dziewanymi i coraz bardziej
się komplikuje.

Breza pokazuje
czyń połączonych
go coraz bardziej
ki) Urzędu, gdzie interesy jed­
nostki stają się mało ważne,
bowiem — jak pisze Włodzi­
mierz Maciąg — „O całość sy­
stemu chodzi, o jego trwa­
łość, o jego przyszłość, o jego6
bezpieczeństwo. Tylko to jest
ważne i dlatego tym racjom
muszą się podporządkować
wszystkie pojedyncze działa­
nia.”

Pisarz śledzi beznamiętnie
grę, w której racje i prawdy
zmieniają się jak w kalejdo­
skopie. Ludzie, z którymi ma

do czynienia przybysz z Polski
nie kierują się jakimś uprze­
dzeniem, nie są źli — oni
pracują tylko w ramach U-
rzędu, dla Urzędu i wedle re­
guł Urzędu.

Warto przeczytać tę intere­
sującą książkę o pojedynku
człowieka z Urzędem. Jest w

niej niemało goryczy, ale tak­
że szczypta optymizmu: każ­
dy mechanizm można przy­
najmniej poznać, nawet jeśli
nie da się go przezwyciężyć
od razu.

JAN PIESZCZACHOWICZ
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Wśród krakow­
skich kolekcjone­
rów znaczącymi
zbiorami może

poszczycić się
Marek Sosenko.
Swoją przygodę z

kolekcjonerstwem
zaczął w chłopię­
cym wieku przed
z górą 30 laty. Od
filatelistyki, po­
przez numizmaty­
kę (banknoty, ku-
riosa numiamaty-
czne i mędaie)
przeszedł do zbie­
rania przedmio­
tów rzemiosła ar­
tystycznego, aby
w końcu skoncen­
trować się na te­
matach będących
poza zaintereso­
waniem większoś­
ci zbieraczy: sta­
rych zabawek,
muzykaliów. sta­
rych opakowań,,
ekslibrisów, czy
grafik. Swoje
zbiory prezento­
wał m. in, na dwóch autorskich wystawach w Krakowskim Klu­
bie Kolekcjonerów. Wystawa starych zabawek (Marek Sosenko
ma ich w kolekcji kilka tysięcy!) cieszyła się zresztą bardzo du­
żym powodzeniem. Aktualnie (do końca kwietnia) w lokalu Klu­
bu Kolekcjonerów (ul. Siemiradzkiego 13/6) czynna jest wysta­
wa muaykaliów M. Sosenki, na którą składają się dawne druki
muzyczne (głównie XIX-wieczzie): nuty polskie i obce o nie­
rzadko dużych walorach ilustracyjnych, śpiewniki, plakaty muzy­
czne, instrumenty (m. in. XVIH-wieczne skrzypce), czy urządze­
nia odtwarzające (m. in. pozytywki, polifony, arystony, gramofo­
ny czy symphoniony). Ciekawostką ekspozycji muzykaliów jest
np. XIX-wićczny „edisonowski” fonograf z zamontowanym apa­
ratem wrzutowym na monety. Dopełnieniem wystawy są stare
i feenne płyty £ nagraniami Ady Sari, Enrico Caruso, Hanki Ordo­
nówny czy pierwsze nagrania Artura Rubinsteina. Warto na ko­
niec dodać, iż Marek Sosenko swą pasję kolekcjonerską łączy z

umiejętnościami renowacyjnymi. 1 jak sam powiada zbieractwo
„nauczyło” go również ślusarstwa', stolarki czy generalnie konser­
wacji antyków.

Na zdjęciach przedstawiamy: polifon — swoistą szafę grającą
ż II połowy XIX wtoku oraz zestaw nut patriotycznych rosyj­
skich, austriackich i niemieckich.

WITOLD GRZYBOWSKI

Fot. JADWIGA RUBlS

Owym
Kolekcja roślin,

Prawdziwym
bankiem ro­
ślin '

dysponują
naukowcy Wy­
działu Bota­
nicznego Uni­
wersytetu w

Jenie (NRD),
które wysyłane

są do botaników w wielu kra­
jach liczy ponad 2,5 min okazów.

dowe sankcje wyciągane później
przeciw pseudokibicom mają
zaprowadzić większy porządek
na trybunach.

♦
Pewna Norweżka kupiła w

sklepie wiązkę bananów, w któ­
rej znalazła maleńskiego węża
boa. Okazało się, iż egzotyczny
podróżnik pokonał trasę x Hon­
durasu do Norwegii.

(Wl-Gr)
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fcrpę

astanawiam się co

z nowości pokazać,
by nie wpędzić
Was u progu wio-

w ciężki stress z powodu
„Jak te rewelacje ugryźć”. O
nowych kolorach pisałam, dru­
gą absolutną nowością są ma­
teriały wzorzyste. Czasami formy wzorów przywo­
dzą na myśl pierwszą abstrakcyjną akwarelę Kan-

dinsky’ego, są duże wzory kwiatowe, także op-art.
Żeby było zabawniej łączy się jeden wzorzysty z

innym wzorzystym, dość to karkołomne, ale prze­
żyjemy. Może nawet będziemy nosić z przyjemno­
ścią. Ostatnio bowiem było zupełnie gładko, gdzie­
niegdzie tylko jakieś pasy lub kratka. Sama od

przynajmniej dwu lat wszelkie
wzorzyste materiały trzymałam
głęboko schowane, teraz będą jak
znalazł. Licząc na pozytywne re­
zultaty remanentów także u Was

rysuję modele o minimalnym
stopniu trudności, rezultat cało­
ści zależy od zestawienia poszcze­
gólnych elementów, oczywiście
atrakcyjności materiałów, sposo­
bu noszenia. .Proponuję komple­
towanie wiosenno-letnich rzeczy
zacząć od sprawienia sobie fan­
tastycznej obszernej, wzorzystej
naturalnie koszuli. Sposoby nosze­
nia na rysunkach. Obowiązko­
wo nosimy ciemne okulary sło­
neczne, krótkie rękawiczki, mo­
dne szorty dosyć szerokie, wąskie
spodnie, często trykotowe, różne­
go rodzaju podkoszulki też wą­
skie (jest tendencja w kierunku
rzeczy obcisłych). Może to wy­
buchnie w przyszłym roku, zre­
sztą nigdy nic nie wiadomo i to

jest fascynujące.

areszcie! Na sukces podobnej, globalnej miary ambit­
ny naród czekał latami. Każdy dzieciak wie już chy­
ba, że Marek Dąbrowa, uczeń szkoły samochodowej
uścisnął w ciągu doby 25 133 wyciągnięte ku sobie

dłonie. Tym oszałamiającym wyczynem wpisał się do Księgi Gui-
nessa i rozsławił ojczyznę w drugim obszarze płatniczym. Jeszcze
raz okazało się, iż Polak, gdy się napnie, to potrafi.

Później były kwiaty, kamery telewizji, wzruszony tatuś cham­
piona, narzeczona, zasłaniająca Marka własnymi piersiami przed
tłumem rozhisteryzowanych wielbicieli (-ek?). Były też prezenty.
„Tonpress” zafundował zestaw płyt, hotel „Forum" obiad, a

„Orbis” dwutygodniowe wczasy.
Trzeba przyznać, że uczeń Dąbrowa nader pomyślnie dobrał

konkurencję, w której dokonał zamachu na rekord. Poprzedni
mistrz w podawaniu graby na czas i ilość, Szwed, w poszukiwa­
niu najczęściej odwiedzanego przez rodaków miejsca musiał pofa­
tygować się na sztokholmskie lotnisko, a i tak spotkał ledwie
11 220 chętnych do macania osób. Reszta, goniąc za wartością do­
datkową, zlekceważyła wysiłki młodzieńca. W Polsce wystarczy
uzyskać zezwolenie kompetentnego urzędu administracji państwo­
wej, zainstalować się w centrum jakiegokolwiek dużego miasta
i obskoczyć kolejki przed sklepami. Wynik murowany. Któż od­
mówi uściśnięcia prawicy facetowi, który może przecież okazać
się walczącym o kulturę w handlu kierownikiem od lodówek. Nie
podasz łapy, okrzyknie cię chamem i pominie w rozdzielniku.,

Rekord padł, bo musiał i próżno narzekać na jego nikłe znacze­
nie wychowawcze. Zęby chociaż ob. Dąbrowa wyciągając rękę w

geście pokoju i porozumienia, grymaszą malkontenci, stał jedną
nogą na piastowskim słupie granicznym z Ziem Odzyskanych, że­
by rozdawał „niedźwiedzie”, nadając swemu przedsięwzięciu bar­
dziej uniwersalny, pansłowiański charakter... Zęby bić wreszcie
rekordy we współzawodnictwie pracy, konkursach wiedzy obywa­
telskiej.

Cóż, od czegoś trzeba zacząć, wszczepić młodzieży entuzjazm.
Trwają już ponoć przygotowania do ataku na rekord ilości con­

fetti wykonanego z jednej kartki żywnościowej po odwołaniu re­
glamentacji. Mamy duże osiągnięcia w wydłużaniu cyklów budo­
wlanych. I nikt, naprawdę nikt w świecie nie potrafi wyproduko­
wać tyle samogonu z kilograma cukru, deka drożdży, litra wody
i pięciu piłeczek pingpongowych.

ADAM RYMONT

wAleksandra Sroczyńskiego
i

• Pewna firma francuska wyprodukowała nieda­
wno pierwszą partię porcelanowych filiżanek i tale­
rzy, przeznaczonych wyłącznie do... tłuczenia. Oczywi­
ście, nie tak bez powodu, lecz podczas małżeńskich
kłótni. Nie hamujcie gniewu i dajcie upust swym
uczuciom! Tłuczcie naczynia — co jest najlepszym
środkiem rozładowania napięcia psychicznego! — taki­
mi słowami firma reklamuje swoje wyroby.

Rysunki i tekst:

BOŻENA SIWECKA

W Irlandii przeprowadzono
ostatnio ciekawy eksperyment.
Oto kot Patrick wraz ze swym
panem Robem Kellenderem zo­
stali wywiezieni 200 km od do­
mu. Kot bezbłędnie obrał kieru­
nek powrotu do domu i zapro­
wadził doń swego pana.

*

Franco Brata — włoski rzeź­
biarz swą sławę zawdzięcza na­
turalnej wielkości rzeźbom zwie­
rząt np. tygrysów, krokodyli czy
rekinów. Jego największym dzie­
łem jest 350-kilogramowy noso­
rożec.

*

Pewne angielskie małżeństwo
odbywa motocyklową podróż do­
okoła świata. Po Europie i Azji*
obecnie zwiedzają Australię. W
dalszych planach obie Ameryki
a w sierpniu przyszłego roku
powrót do rodzinnego Cambrid­
ge.

#
Zdaniem specjalistów z Fede­

ralnego Biura Śledczego w USA
działa ponad 10 tys. pseudoleka-
rzy, czyli oszustów posługują­
cych się fałszywymi dyplomami i

prowadzącymi prywatne prakty­
ki. Siady podrobionych dyplo­
mów zaprowadziły do Republiki
Dominikańskiej, gdzie działała
szajka aferzystów handlujących
dyplomami nie istniejących uni­
wersytetów, Przesyłając pocztą
od 5 do 50 tys. doi. każdy chętny
mógł otrzymać dyplom lekarza,
adwokata czy kryminologa.

*

Nad stadionami I ligi piłkar­
skiej we Włoszech krążyć mają
w trakcie rozgrywania meczów
helikoptery policyjne wykonują­
ce zdjęcia uczestników wszy­
stkich bójek wśród kibiców. Są-

Wielka Brytania emitowała se­
rię 5 znaczków poświęconą słyn­
nym angielskim pociągom po­
spiesznym i ekspresowym. Przed­
stawiono na nich pociągi: „Fly-
ing Scotsman”, „Golden Arrow”,
„Gheltenham Flyer”, „Royal
Scott” i „Cornish Riviera”.

*

Ghana pokazała
na emisji 4 zna­
czków i 2 blo­
czków miejscową
chronioną faunę.

*

Dla upamiętnie­
nia zbliżającej się
40 rocznicy zwy­
cięstwa nad faszy­
zmem wiele kra­
jów zapowiada wy­
danie okoliczno­
ściowych emisji
znaczków.

*

Mija 40 lat od
ukazania się pier­
wszej po wyzwo­
leniu Krakowa e-

misji • znaczków

przedstawiaj ących
najcenniejsze za­
bytki architekto­
niczne miasta (je­
den ze znaczków

reprodukujemy),
zaprojektowanych

przez krakowskie­
go artystę grafika
Józefa Wilczyka.
Józef Wilczyk był
w latach 1945—
1950 projektan­

tem większości polskich zna­
czków pocztowych, ok. 100. Wy­
różniały się one przejrzystą i
ciekawą kompozycją graficzną i
artyzmem wykonania. Godne

przypomnienia jest, że Drukar­
nia Narodowa w Krakowie, ja­
ko jedyna w kraju, drukowała
znaczki do 1950 r. T. Gr.
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POZIOMO: 1. dziedzina; S. do­
wódca kutra; 9. ugoda; 10. ko­
mediopisarz polski, jego pom­
nik przed Teatrem im. J. Sło­
wackiego w Krakowie; 11.
krzew z kolcami; 12. muza poe­
zji miłosnej; 13. ukraiński ta­
niec ludowy; 16. inflacyjny; 19.
chodak; 22. skrzynia do przecho­
wywania żywych ryb; 23. stroj­
niś; 24. produkt pszczeli; 26.
.... Krakowa; 29. Indianie Ziemi

Ognistej; 31. krzewinka o drob­
nych różowofioletowych kwia­
tach; 32. na półkach sklepo­
wych; 35. świąteczny dzień od­
poczynku u Żydów; 36. cześć
krakowskiego stroju ludowego
kobiet; 37. skrzynia stalowa dla
nurka; 33. muzułm. organizacja
relig.-polit.; 39. konferencja.

PIONOWO: 1. usterka; 2. o -

trzymał je W. Jagiełło przed bi­
twą pod Grunwaldem; 3. w sta­
lowej skrzyni pod wodą; 4.

rzym. bóg miłości; 5. ni brat,
ni...; 6. długi pas ziemi upraw­
nej między bruzdami; 7. narząd
ruchu u ryb; 8. na Rynku Gł.
w Krakowie; 14. myśliwy beoc-
ki, ukochany Eos; 15. koniec ję<-
zyka; 17. kwiat jesieni; 18. stan

w USA; 20. znak zodiaku; 21.
znak zodiaku; 24. postać z ro­
giem z „Pana Tadeusza”; 25.
Jan Krzeptowski; 27. część kuli

odcięta płaszczyzną; 28. choroba
drzew iglastych; 30. wyspą gr.
na M. Jońskim; 31. kuzynka
kruka; 33. ostrożeń; 34. w sta­

7

rożytnej Grecji zawody muzy­
czne.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 41

POZIOMO: Śmigus, Skowro­
nek, Łaska, Kura, Szał, Adora­
tor, Olbrot, Ain.

PIONOWO: Ogon, Pisanka,

Morał, Szkwał, Owerol, Aston,
Szot, Kar, Udo, Arba, Aria.

NAGRODY KSIĄŻKOWE WY­
LOSOWALI: Krystyna Wojto­
wicz, Kraków; Eliza Hamielcc,
Tarnów; Halina Kuraszyńska,
Kraków; Jadwiga Sabak, Kra­
ków; Dorota Oleksiak, Niepoło­
mice.
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Przed 80 laty
19 IV 1905 r.

@ Ostatnie zebranie Kra­
kowskiego Towarzystwa Le­
karskiego, które jako pierw­
sze odbyło się w nowym gma-
ehu Towarzystwa przy ulicy
Radziwiłłowskiej, zaliczyć mo­
żna do szczególnie ciekawych.
Prof. Aleksander Rosner przy
omawianiu przypadku gineko­
logicznego okazał preparat,
wymownie ilustrujący wywód
uczonego . Następnie doc. Ma­
jewski mówił o wybranych
sposobach najnowszego ozna­
czania refrakcji, demonstrując
przy tym potrzebne przyrzą­
dy, Oba wystąpienia wzbudzi­
ły widoczne zainteresowanie
zebranych. „Czas”

O Dzisiaj w południe przy­
jechał do naszego miasta
HENRYK SIENKIEWICZ.
Wielkiego pisarza, poza naj­
bliższą rodziną i gronem przy­
jaciół, powitali licznie zebrani
na peronie wielbiciele Jego
twórczości. Znakomity pisarz
pracuje obecnie nad dalszym
ciągiem pisanej właśnie po­
wieści „Na polu chwały”. Hen­
ryk Sienkiewicz z Krakowa u-

da się w ostatnich dniach
miesiąca do Wisły. „Czas”

© Zarząd Komitetu Towa­
rzystwa Opieki Szpitalnej dla
dzieci do publicznej wiado­
mości podaje, że w kancelarii
Szpitala św. Ludwika przy u-

licy Strzeleckiej — prowadzo­
ne są zapisy dzieci skrofulicz­
nych na kolonię leczniczą w

Rabce... Pomieszczenie kolo­
nijne każdorazowo pomieścić
może 40 dzieci wymagających
leczenia. Pobyt na kolonii
trwa sześć tygodni. Koszt po­
bytu dziecka, które jest podo­
piecznym Towarzystwa Opieki
Szpitalnej wynosi 8 koron.
Pozostałe dzieci płacą 10 ko­
ron. Wpisy prowadzone będą,
jak co roku, do dnia 15 maja.
Pierwszy pobyt leczniczy w

Rabce rozpocznie się w dniu 1
czerwca. Kolonia działalność
swą zakończy z dniem 30 wrze­
śnia. „Czas"

Osiemnaście pytań obywatela
(Dokończenie ze str. 1)

zaawansowana jest tak, że nie

mamy się czego wstydzić, mimo
że w odczuciu oczekujących na

wodę mieszkańców jest to też
ciągnąca się długo budowa. Jej
realizacja weszła już w końco­
wą fazę. Montuje się
na odcinku
Sterczy do
gdzie będzie
działu wody
ZÓSTAJE • JESZCZE DO UŁO­
ŻENIA OK. 3 KM RUROCIĄGU
I MA TO BYC ZROBIONE W
TYM ROKU. Stan robót i za­
bezpieczenia tej inwestycji, roz­
toczona nad nią kontrola i
■współdziałanie z władzami cen­
tralnymi jest takie, że powinno
gwarantować podanie wody pod
koniec przyszłego roku. Oczywiś­
cie już do kranów.

— A co dalej! Wiemy przecież,
że ta woda z Zakładu Uzdatnia­
nia w Dobczycach poprzez zbior­
niki w Gorzkowie i Sierczy po­
prawi sytuację, ale nie da nad­
miaru wody dla Krakowa na

przyszłość.
•— Najlepszym dla przyszłości

— niezależnie od innych projek­
tów pozyskania wody m. in. z

Dunajca — jest zabranie się do

rurociąg
od zbiorników w

Piasków Wielkich,
główny punkt roz-
dla Krakowa. PO-

W osiedlach Nowej Huty poja­
wiły się ostatnio nowe, estetyczne
plansze z planami ułatwiającymi
szybkie znalezienie poszukiwanego
bloku.

Fot.: ST. MAKAREWICZ

oczyszczania Wisły. To nie tytko
moje przekonanie, zaczyna ono

być też coraz mocniej prezento­
wane w całej Radzie Narodowej
i Urzędzie Miasta. Są na to do­
wody: zabiegi prezydenta o od-
solenie rzeki i wystosowany
przez RN apel do Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Katowicach
o wspólne działanie na rzecz

ochrony wód Wisły. W pierwszej
fazie należałoby na tyle odsolić
Wisłę by z jej wód mógł korzy­
stać przynajmniej przemysł, a

później doprowadzić do takiej
biologicznej czystości by wodę z

Wisły można było znów pić.
— Byłoby błędem gdybym

człowieka kompetentnego nie za­
pytała, czy prace na budowach
muszą się tak długo ciągnąć? W
Krakowie — i pewnie nie tylko
— mówi się często, że pod ko­
niec wieku techniki i energii
jądrowej budujemy wielokrot­
nie wolniej, niż na początku te­
go wieku.

— Na początku wieku i przed
wojną budowało się szybko, ale
pojedyncze obiekty, nie było ta­
kiego frontu inwestycji jak obe­
cnie. Próbujemy go zmniejszyć,
stąd i drastyczne decyzje o

wstrzymaniu niektórych budów,
ale wciąż się to nie udaje. Po­
trzeby są wielkie, jest coraz wię­
cej ludzi, którzy chcą żyć w co­
raz lepszych warunkach. To jest
normalne i zrozumiałe. Można by
na ten temat mówić wiele, nie
zmieni to faktu, że dziś mamy
trudny wybór, prawie z niczego
nie można zrezygnować, ani z

budownictwa mieszkaniowego,
ani z modernizacji wielkiego
przemysłu, który zatruwa środo­
wisko, a przecież pomiędzy tymi
biegunami są ludzie, którym
wszystko ma służyć... Ale uwa­
żam, że WIELE MOŻNA ZMIE­
NIĆ, GDYBY WSZYSTKIE FIR­
MY BUDOWLANE I FIRMY
PRZEMYSŁOWE MAJĄCE SWO­
JE GRUPY WYKONAWCZE (re­
montowo-budowlane) BARDZIEJ
ŻYŁY PROBLEMAMI MIASTA
I CHCIAŁY POMOC JE ROZ­
WIĄZAĆ. PRZY TYM NIE PO­

WINNO SIĘ ANGAŻOWAĆ
WSZYSTKICH WE WSZYSTKO,
LECZ ZGODNIE Z KOMPE­
TENCJAMI I SPECJALNOŚ­
CIĄ. Dałoby to lepsze efekty i
możliwość ich właściwego wy­
korzystania. To powinna być za­
sada, co nie znaczy, że te przed­
siębiorstwa nie powinny się cza­
sem zająć wykonawstwem ja­
kiejś bardzo potrzebnej szkoły
czy przedszkola. Zaległości są
tak wielkie, że bez takiej pomo­
cy nieszybko przywrócimy rów­
nowagę w uzupełnieniu tzw. in­
frastruktury społecznej. Chciał-
bym jednak podkreślić, że po to

by nadążyć za potrzebami mia­
sta i planami Rady Narodowej
musi się zdecydowanie przyspie­
szyć rozwój zarówno przedsię­
biorstw budownictwa inżynieryj­
nego jak i ogólnego. Bez tego nie
będzie postępu odczuwalnego
przez każdego z mieszkańców
miasta i województwa.

Do rozmowy z wiceprzewodni­
czącym RN m. Krakowa L. Ber-
nackim jeszcze powrócimy.
Rozmawiała: JOANNA SENDOR

dorośli...Dzieci, młodzież, _____

...

kto nie lubi się bawić? Od Świąt
Wielkanocnych obok placu Cen­
tralnego w Nowej Hucie roz­
brzmiewa kilkupokoleniow.y gwar.
Przyjechało „Wesołe Miasteczko”!
Nie trzeba już, jak przed laty,
wybierać się do Chorzowa bo i

tutaj można poszaleć na elektry­
cznych samochodzikach. I nie
ważny wiek czy płeć skoro wszy­
scy pragną zostać, choć na chwi­
lę, piratami drogowymi...

Są także inne atrakcje: mo-

Kończy się „Miesiąc Ubezpieczeń44

Co by tu jeszcze ubezpieczyć...

Trwa X Jazz Juniors
W SOK „Rotunda” zabrzmiały

wczoraj po południu pierwsze
takty jubileuszowego, X Festiwa­
lu Jazz Juniors. Imprezy, która

zdobyła soibie rangę najpewniej­
szego promotora, otwierającego
zawodową karierę najlepszym
amatorskim zespołom jazzowym.

Jury wysłuchało wczoraj wy­
stępów pierwszych 7 grup (w
przedfmatowych eliminacjach za­
kwalifikowano na krakowski fe­
stiwal 19 zespołów), w tym kra­
kowskiego „Musie TRIANGLE”,
Już po tych pierwszych prezen­
tacjach można powiedzieć, że po­
ziom festiwalu jest naprawdę
dobry.

Festiwalowi towarzyszą przez
wszystkie dni koncerty uznanych
już sław. Wczoraj przypomnieli

Uczniowie

W odpowiedzi na apel Pol­
skiego Komitetu Solidarności z

Narodami Afryki, Azji i Ame­
ryki Łacińskiej w sprawie or­
ganizacji zbiórki darów na Fun­
dusz Solidarności Szkoła Pod­
stawowa Nr 104 im. Stefanii

Sempołowskiej w Nowej Hucie
przeprowadziła akcję zbierania
darów pieniężnych.

W zbiórce wzięli udział ucz­
niowie wszystkich klas oraz ich

nauczyciele. Łącznie zebrano i

przekazano kwotę 16.548 zł, któ­
ra pomoże w ratowaniu ludzi

potrzebujących pomocy.

DZIŚ O GODZINIE:

się krakowskiej publiczności lau­
reaci poprzednich festiwali. Dziś
o goidz. 20.30 m. in. Balet Form

Nowoczesnych w towarzystwie
DUO LABORATORIUM, Ryszard
Styla i VENTIL DUO z Czecho­
słowacji, W nocy dwie tury jam
session.

Jutro natomiast, od godz. 16
konkursowe koncerty. A wieczo­
rem w koncercie gwiazd rewela­
cyjne, skandynawsko-polskie
„Dzikie Dzieci”. 15-letni perkusi­
sta tego zespołu Peter Jablonsky
ze Szwecji mając 11 łat został

najmłodszym studentem w histo­
rii skandynawskich uniwersyte­
tów. Jako dwunastolatek był już
konsultantem znanej fabryki, pro­
dukującej instrumenty perkusyj­
ne. Wspólne koncerty odbył z

samym Buddy Richem. A jesz­
cze w tym roku wystąpi jako so­
lista z... Fiharmonią Zielonogór­
ską. Natomiast 17-letni leader ze­
społu, wibrafonista Severi Pyysa-
lo z Finlandii do konserwatorium
został przyjęty mając 12 lat i już
zdążył nagrać kilka własnych
płyt l zagrać w zespole towarzy­
szącym znakomitej Sarah Vaug-
han. Skład „Dzikich Dzieci” uzu­
pełniają dwaj Polacy: Mateusz
i Marcin Pospieszalscy.

Tego samego wieczoru jeszcze
jedna niespodzianka. Specjalny
konkurs profesjonalistów. A w nim
m. in. Janusz Muniak udowodni,
że potrafi grać nie tylko na trąb­
ce i saksofonie, ale również na

skrzypcach i do tego śpiewać.
W niedzielę o godz. 19.30 kon­

cert galowy, na którym poznamy
laureatów X Festiwalu Jazz Ju-
niors. (es)

#18—KDK,RynekGł.27 «.

Drewniana — Najwspanialsze Te­
atry Świata: Fellnera i Helmera
— mówi dr Kazimierz Nowacki.
W sali 91 „Poeci przełomu” — spo­
tkanie z red. Krystyną Szlagą. O
godz. 19 w s. Kominkowej —

„Iwan Groźny” i „Aleksander Ne­
wski” — filmy Sergiusza Einsteina.

# 18 — Klub MPiK, Mały Ry­
nek 4 — Koncert zespołu „TEAM
65” z Austrii. W
aktówki Jana N.

programie jedno-
Nestroya.

w SOBOTĘ:
10—MDK
os. Zgody 13 — Przesłucha­
li Woj. Konkursu Recytacji

im. J. Korczaka,

nia

Poezji Patriotycznej.
* 12 — Pałac Młodzieży, ul.

Krowoderska 8 —■Bajeczki filmo­
we, o godz. 15 — „Życie codzienne
w XlX-wiecznym Krakowie” —

gawęda hist. mgr W. Turdzy i film

poi. „Mniejszy szuka dużego”.
*18—KDK,RynekGł.27 s.

Drewniana — Recital gitarowy w

wyk. Andrzeja Swierkosza.
* 19 — Klub „Pod Przewiązką”,

ul. Bydgoska 19 b — Dyskoteka
„EPICENTRUM”.

W NIEDZIELĘ:
# 10 — Klub „Pod Przewiązką”,

ul. Bydgoska 19b — Giełda płyt,
o godz. 19 — Dyskoteka „EPICEN-
TRUM2”

411i12.30 — Pałac Młodzieży,
ul. Krowoderska 8 — Poranek „Ba­
jek z lizakiem”.

# 14.30 — NCK, pl. Centralny
— „KUBUŚ PUCHATEK”.

# 16 — Klub „Starówka”, ul.
Szczepańska 5 — Z cyklu: Praca z

dziećmi: „W krainie bajek” — kol.
filmy dla dzieci.

(Dokończenie ze str. 1)
— Jakie miejsce wśród tych

festiwali może zająć krakowski?
— Na razie trudno o tym mó­

wić, bo jest to konkurs krajo­
wy, ale mam nadzieję, że w

przyszłości będzie ta impreza
międzynarodowa. Bardzo bym te­
go chciała.

— Każdy konkurs muzyczny
to promowanie nowych talen­
tów, lansowanie muzyków. Wiem,
że organizatorzy włożyli sporo
trudu w zgromadzenie odpowie­
dniej ilości instrumentów po­
trzebnych do przeprowadzenia
konkursu i towarzyszących mu

koncertów. Rodzi się zatem

wątpliwość. Organizujemy kon­
kurs dla muzyków, którzy nie
bardzo mają na czym grać...

— Tu myli się Pani bardzo. I
w Krakowie i w Polsce jest bar­
dzo wiele klawesynów'. Nato­
miast niemal regułą jest to, że

instrumenty są w opłakanym
stanie. Krakowskie doprowadzi-

liśmy do świetności dzięki Pe-
trowi Seflowi, czeskiemu klawe-
syniście, który jest jednocześnie
wspaniałym stroicielem i kon­
serwatorem tych instrumentów.
Brak fachowych stroicieli i coś,
co nazwałabym lekceważeniem

że jest to wspaniały instrument
salowy. To przecież czołowy in­
strument epoki renesansu i ba­
roku i na klawesyn powstała
wówczas cała ogromna i wspa­
niała literatura muzyczna. Wiele
z utworów tej epoki znanych

Cztery klawesyny
w Filharmonii

sprawiają, że większość klawe­
synów jest u nas w rozsypce.
I tutaj konkurs też może i z

pewnością spełni bardzo ważną
rolę. Po prositu chcemy zwrócić
uwagę na ten instrument.

— Widzę, że chce Pani wy-
Iansować klawesyn jako ważny
instrument solowy.

— Ja nigdy nie miałam wątpli­
wości jeżeli o klawesyn chodzi,

jest w transkrypcjach na Inne

instrumenty. A -ja uważam, że

powinno się je grać tak jak zo­
stały napisane, właśnie na kla­
wesyn. Każda transkrypcja to

trochę zafałszowanie.
— Na eo mogą liczyć młodzi

klawesyniści biorący udział w

konkursie?
— Chcielibyśmy, aby pomógł

im w tzw. wejściu na estrady

żna pojeździć na karuzeli zwa­
nej „falą”, pokręcić się na samo­
lotach (z regulowaną indywidu­
alnie wysokością), spróbować
swych sił na strzelnicy.

W połowie maja „Wesołe Mia­
steczko” podległe krakowskiej
„Filmotechnice” przeprowadzi się
na Błonia.

I jeszcze jedno. Wszystko dro­
żeje, coraz droższa jest także za­
bawa, Radzimy o tym pamiętać
wszystkim rodzicom, którzy ule­
gają namowom swoich dzieci i
zabierają je do „Wesołego Mia­
steczka”. (suł)

Fot.: ST. MAKAREWICZ

Komunikat j
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Nawet jeśliby ktoś zapomniał o

dobrej radzie, że ubezpieczony
zawsze bezpieczniejszy, to PZU

w jednym miesiącu w roku — w

kwietniu przypomni mu o tym na

pewno. Od lat bowiem jest to

„Miesiąe Ubezpieczeń”.
Zgodnie z tradcyją odbyła się z

tej okazji konferencja prasowa, w

czasie której dyrektor Oddziału

Wojewódzkiego Zdzisław Nowak
poinformował obecnych o działal­
ności Oddziału w ubiegłym roku,
a także o ubezpieczeniowych nowo­
ściach. Oto niektóre z nich: po
wprowadzeniu nowej ustawy o

ubezpieczeniach majątkowych i oso­
bowych w 1985 r. ubezpieczeniem
objęte zostały konie i bydło w gos­
podarstwach rolnych oraz środki
trwałe przedsiębiorstw państwo­
wych. Pierwsze z tych ubezpieczeń
wywołało ogromne zaniepokojenie
i niezadowolenie wśród rolników,
którzy do tej pory mieli możliwość
traktowania tej sprawy dobrowol­
nie. Podobnie duże kontrowersje
budzą ubezpieczenia motorowerów
< także ciągników i przyczep.

Poinformowano dziennikarzy o

tym, że w ubiegłym roku „zlikwi­
dowano” ogółem z ubezpieczeń do­
browolnych 102.955 szkód to jest o

6.524 więcej aniżeli w roku poprzed­
nim. Zwiększyła się też ilość wy­
płat z ubezpieczeń wypadkowych i

życiowych, a także komunikacyj­
nych.

Nadal przedsiębiorstwa i instytu­
cje nie potrafią swym pracownikom
udzielić wystarczających informa­
cji dotyczących ubezpieczeń grupo­
wych od nieszczęśliwych wypad­
ków, a warto by rozpropagować je
wśród załóg, są bowiem bardzo dla
ludzi korzystne.

Nasz Oddział znany jest z właści­
wego wykorzystywania funduszu
prewencyjnego. Tym razem służyć
on będzie dofinansowywaniu budo­
wy oczyszczalni ścieków na wsi.
PZU pragnie się także włączyć w

budowę wodociągów tak potrzeb­
nych w obecnej sytuacji naszego
regionu.

Przy okazji poinformowano nas

również o tym, że składane do PZU

prośby o duplikaty zgubionych kart

benzynowych będą niestety w

ogromnej większości załatwiane ne­
gatywnie, a winni są
cy, często oszukujący

Dyrektor ,nie oparł się
kiemu stwierdzeniu,
skie PZU pragnące jak
obsłużyć swoich klientów
mne trudności kadrowe spowodowa­
ne niskimi zarobkami. A płynność
kadr w tym przypadku jest szcze­
gólnie niekorzystna, (bog)

sami kierow-
w ladze.

też gorz-
krakow-
najłepiej

ma ogro-

zę

Interweniowaliśmy i...
W odpowiedzi na krytyczną no­

tatkę, Zarząd Gastronomiczno-
Turystycznej Spółdzielni Spo­
żywców „Społem” przeprasza za

niedociągnięcia, z jakimi spotkał
się konsument w restauracji
„Myśliwskiej”. Z personelem
przeprowadzone zostały rozmowy,
odnośnie właściwej obsługi kon­
sumentów. Kierownika zobowią­
zano do podawania konsumen­
tom niezbędnych przypraw.

(ja)

Wydziału Komunikacji
i Wydział Komunikacji Urzędu

Miasta Krakowa zawiadamia

wszystkich użytkowników dróg.
'

że w związku z uroczystościami
przy pomniku Wł. Lenina w

dniu 1985—04—22 przy al. Róż
1, w Nowej Hucie, zostaną
1. wadzono ograniczenia w

i ju 1 zatrzymywaniu się pojaz-
i dów (dotyczące również
i ników) w dniu 1985—04—21 od
i godziny 18.00 do dnia 1985—04—

22 do godziny 16.30 na następu­
jących ulicach:

pl. Centralny,
I Październikowej
I tem Centralnym

1 ( rzowską, al. Rewolucji Kubań-
i skiej pomiędzy pl. Centralnym

a ul. Nowotki, al. Przyjaźni, ul.
i Armii Radzieckiej pomiędzy ul.
i Marksa a al. Róż, ul. Engelsa.

! Ponadto w dniu 1985—04—22 w

1 godzinach 11.00 do 16.30 będzie
nieczynny postój taksówek w

1 al. Róż przy pl. Centralnym •-

1, raz przeniesiony będzie przysta­
nek autobusowy MPK w al. Róż

i poza ul. Armii Radzieckiej.
i Zwraca się uwagę kierują-
i cych pojazdami na konieczność

1 przestrzegania wprowadzonego
, oznakowania, gdyż pojazdy po­

zostawione w miejscach obowią­
zywania ww. znaków będą u-

1 suwane przez służby porządko­
we na koszt właścicieli.

------

Kijów, późne popołudnie

Ale kino

wpro-
posto-

chod­

al. Rewolucji
pomiędzy pla-
a ul. Kocmy-

Peryferie ale...
Mieszkańcy ulicy Powstania

Słowackiego i sąsiednich od dłu­
giego czasu nie mogą się doczą-
kać na wymianę zepsutych ża­
rówek w lampach ulicznych.
Chyba robi swoje odległość od
siedziby Zakładu Energetyczne­
go!

0 W czasie minionej doby na

ulicach naszego miasta i drogach
województwa doszło

szczęście niegroźnych
w których obrażenia

osób. Patrole milicyjne
8 kolizji drogowych. Odebrano pra­
wa jazdy 4 pijanym kierowcom.

do5,na
wypadków,
odniosło 5

zanotowały

Miirnimi

koncertowe. Otrzymaliśmy za­
pewnienie zaproszenia na kon­
certy laureatów konkursu w

Krakowie, Łodzi OTaz na kon­
certy telewizyjne.

— Ilu będzie uczestników kon­
kursu?

— 20 s Krakowa, Warszawy,
Łodzi i Poznania.

— Rozmawiamy przed rozpo­
częciem pierwszego konkursu,
ale trudno nie zapytać już dziś
o następne.

— Tego typu konkurs może

odbywać się co 4—5 lat Jest to

zgodne z cyklem kształcenia mu­
zyków. Tak więc konkurs kra­
kowski zapewne przyjmie ten

ryto. Liczę na to, że już następ­
ny będzie konkursem międzyna­
rodowym.

— Na razie trzymamy kciuki
za powodzenie pierwszego. Dzię­
kuję za rozmowę.

Rozmawiała:
ELŻBIETA GRZEGORCZYK

Półmetek „Konfrontacji”. Za

pięć szósta. Przez okienko kabi­
ny projekcyjnej widać, jak amfi­
teatralna sala „Kijowa” zapełnia
się ludźmi. Kinooperator Marian
Ziarkowski kończy przygotowa­
nia: pierwsza rolka filmu jest
już założona do środkowego pro­
jektora (została przed chwilą
przywieziona z „Wolności”), osta­
tnia przewija się obok. Czy film
ciekawy? Główny mechanik Jan
Kirshanek mówi, że owszem, ale
tak naprawdę to trudno mu oce­
nić: śledzenie ekranu wymaga
spokoju i skupienia, tu zaś trze­
ba co chwilę doglądać aparatu­
ry. Poza tym, jest piekielnie śpią­
cy.

Komunikat

prezydenta m. Krakowa
Stosownie do art. 29 Ustawy

z dnia 12 lipca 1984 r. o plano­
waniu przestrzennym (Dz. U.
nr 35, poz. 185) zawiadamia się,
że w dniach od 22 kwietnia do
21 maja 1985 roku, z wyjątkiem
sobót, niedziel i świąt, w godzi­
nach 10.00—14.00, w Urzędzie
Dzielnicowym Kraków-śródmie-
ście (ul. Grunwaldzka 8, III pię­
tro, pok. 301a), będzie wyłożony
do publicznego wglądu projekt
szczegółowego planu zagospo­
darowania przestrzennego zespo­
łu zabytkowego
Stradom.

Projekt planu
ny ograniczone
nardyńską. Waryńskiego,
lopole j linią kolejową do
Wisły i Wisłą od mostu kolejo­
wego do Wawelu.

Zainteresowane organy admi­
nistracji państwowej, jednostki
organizacyjne, organizacje i o-

soby fizyczne mogą w podanym
okresie zgłaszać uwagi 1 wnio­
ski do wyłożonego projektu pla­
nu.

Kazimierz

obejmuje
ulicami:

tere-
Ber-
Wie-
rzeki

•••

Kierowniczka Zofia Lipska
uzupełnia: — Trwa remont —

od siódmej do czternastej. Więc
ludzie obsługujący kabinę proje­
kcyjną muszą być w kinie już
od siódmej, zaś wychodzą dopie­
ro po zakończeniu ostatniego se­
ansu, bywa, że i o drugiej w

nocy. Pozostali pracownicy, a

jest nas w sumie 16 osób, przy­
chodzą na piętnastą. Tak będzie
do końca „Konfrontacji”. Potem
— wyłącznie remont. Dopiero 25

maja zaczną się festiwale filmów
krótkometrażowych.

Ale oto godzina szósta. Rozpo­
czyna się kolejny seans. Teraz
siedząc wygodnie na sali będę
wiedział także, że:

— Aparaty projekcyjne produ­
kcji NRD funkcjonują nieprzer­
wanie od 18 lat, podczas gdy śre­
dnia żywotność tego sprzętu wy­
nosi ok. 5 lat.

— Z kopiami, nawet tymi rze­
komo dobrej jakości prezento­
wanymi na „Konfrontacjach”,
dzieją się dziwne rzeczy: ot, np.
„Bal” miał być ponoć wyświe­
tlany dotąd tylko 5 razy (tak na­
pisano na metryczce), a film wy­
glądał, jakby przeszedł przez pro­
jektor 200

— Jeśli
projekcji,
np. korek
wyświetla
gle w dwóch kinach,
ki przewożone są przez wynaję­
tego taksówkarza dosłownie „na
styk”.

— Jeśliby p. Ziarkowski, nie
daj Boże zachorował, kino trze­
ba by zamknąć. W kabinie po­
winno pracować dwóch kinoope­
ratorów i jeden pomocnik. Tym­
czasem niikit się dio tej pracy nie
garnie, bo nie należy do wdzię­
cznych (w piątek, świątek i w

niedzielę, w godzinach popołu-
dniowo-wieczornych), a płaca, jak
to „w kulturze”, licha. Dość po­
wiedzieć, _

że pensja zasadnicza
fachowca z czterdziestoletnim
stażem wynosi 8 800 zł.

Ale kino... (ml)

razy.
nastąpiła przerwa
to powodem
uliczny. Ten
się bowiem

w

mógł być
sam film
równole-

więc roi­
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Piątek I

16.25 Program dnia, DT — Wia­
domości

16.30 Dla dzieci: Galeria
16.55Dla dzieci: Piątek z Pan­

kracym
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Rzemieślnicy
17.40 Dawnych filmów czar — pr.

publ.
18.00 Bez próby
19.00 Dobranoc: „Sąsiedzi”
19.10 Tele-gol
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Młodzik” — film prod.

ZSRR
21.45 DT — Komentarze
22.15 Teatr Małych Form — Ju­

lian Przyboś: „Ptaki i cienie”
22.40 DT — Wiadomości. ,

Piątek II

16.55 Program dnia
17.00 Śledztwo w sprawie nauki

— Jak powstaje lek?
17.30 Post scriptum „Autu”
18.00 Muzyka po południu: Spot­

kanie ze Zdzisławą Donat
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Zbliżenia czyli to i owo o

filmie
19.20 Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Galerie świata”: „Muzeum

Brytyjskie w Londynie”
20.30 Brawo
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.30 Było, nie minęło — mag.

filmów dok.
22.00 Filmy Viscontiego:

„Zmierzch bogów” — dramat prod.
włosko-RFN

0.30 DT —.Wiadomości

Sobota I

6.00 TTR — Matematyka
6.30 TTR — Chemia
7.00 TTR (Powtórka przed ma­

turą) — Język polski
7.30 TTR — Mechanizacja rolni­

ctwa

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Sobótka oraz film z serii

„Don Kichot z Manczy” (ost.)
10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu polskiego:

Jerzy Janicki — „Stworzenie świa­
ta”

12.00 Na krawędzi słowa

12.20 Podróże bez biletu: „Rzeka”,
„Niech szumią wodospady” — fil­
my dok. prod. radź.

12.55 Poradnik rolniczy
13.25 Telewizyjny koncert życzeń

dla honorowych dawców krwi
13.55 Świat z bliska': Algieria
14.30 „Do zwycięstwa” — „Na

froncie zachodnim”
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Słowo na drogę — spotka­

nie z Januszem Przymanowskim
15.30 Trybuna sejmowa
16.00 Telewizyjny Informator Wy­

dawniczy
16.30 Losowanie Dużego Lotka
16.55 Transmisja z uroczystości z

sali Kongresowej w Warszawie w

40. rocznicę podpisania Układu o

Przyjaźni, Współpracy i Pomocy

Wzajemnej między PRL * ZSRR
oraz 113. rocznicę urodzin W. L Le­
nina

18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc: „Bolek i Lolek”

19.10 Z kamerą wśród zwierząt:
Szaty zwierząt

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Maratończyk” — film fab.

prod. USA

22.00 Czas — pr. publ.
22.30 DT — Wiadomości
22.35 Studio sport — Wiadomości

sportowe
22.50 Echa festiwali: Zielona Gó­

ra ’84
23.30 Kino nocne: „Derrick” —

„Kalkuta” — film prod. RFN

Sobota II

12.00, 12.30, 13.00 NURT

13.30—23.55 Sobota w „dwójce”
13.30 DT — Wiadomości
13.40 Od soboty do soboty — te­

lewizyjny informator kulturalny
13.55 Dla dzieci: „Ich pierwszy

program”
14.30 Pasje, pasje...
15.05 „Żyjąca planeta — portret

ziemi” — „Niebo nad nami” —

ang. film dok.
16.00 Spotkanie z „Dziennikiem

Polskim” (1)
17.20 Jurek Filar u siebie
17.45 Spotkanie z „Dziennikiem

Polskim” (2)
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Gorąca linia
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 . Spotkanie z , „Dziennikiem

Polskim” (3)
21.00 Filharmonia „dwójki”
21.30 Kalejdoskop taneczny
22.00 40 lat „Przekroju”
22.15 DT — Wiadomości
22.20 „Królowie przeklęci” —

„Zamordowana królowa” — franc.
film fab.

23.15 W naszym ogrodzie — pro­
gram rozrywk.

23.45 Pożegnanie z Krakowa

Niedziela I

6.15 TTR — Język polski
6.45 TTR — Mechanizacja rolni­

ctwa

7.15 Wszechnica rodziny wiejskiej
7.35 Alarm przeciwpożarowy trwa

7.45 Po gospodarsku
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rolniczy
9.00 Teleranek oraz film z serii:

„Przemytnik” — „Szlachetny zdraj­
ca”

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Decydujący front” — „So­

jusznicy” — radź, serial dok.
1E20 Poranek symfoniczny
12.20 Siedem anteń
13.20 Kraj

’

za miastem
13.45 Teatr dla Dzieci: „Znacie,

to posłuchajcie” — „Bańki mydla­
ne”

14.15 Telewizyjny koncert życzeń
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Skarbiec
15.50 W starym kinie: „Jadzia”

— polski film arćhiw.
17.10 Reportaż z przeszłości —

„W majestacie prawa”
17.35 Studio sport

(od10do25IV1985r.)
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „DlArtagnan 1

trzej muszkieterowie”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Kto opłaca przewoźnika”

(1) — „Powrót w przyszłość” —

serial prod. ang.-grec.
20.50 Klub międzynarodowy
21.45 Gabriela, Michaela, Weroni­

ka czyli holki z naszej szkółki —

progr. rozr.

22.20 DT — Wiadomości

22.25 Sportowa niedziela

Niedziela II

10.10 Film dla niesłyszących:
„Kto opłaca przewoźnika” (1) —

„Powrót w przeszłość”
11.00 Słowo i karabin — wojsk,

pr. publ.
11.30—22.55 Niedziela w „dwójce”
11.30 DT — Wiadomości
11.40 Bliżej natury
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Studio sport
13.00 Lokalny program przedwy­

borczy
13.30 Studio sport
14.45 Kino familijne: „A to ci he­

ca” (1) — radź, film fab.
15.50 .Jutro poniedziałek
16.20 Studio sport
17.15 Goście Niedzieli w „dwój­

ce” — Olimpiada ZSMP
17.30 Kalejdoskop filmowy „Kiiio-

Oko”
18.30 Studio sport
19.00 Kinorama
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Studio sport
21.30 „Moskwa — lata 20-e”
22.00 DT — Wiadomości

22.05 Wielkie filmy małego ekra­
nu: „Saga rodu Palliserów” — ang.
serial film.

Poniedziałek I

13.30 TTR (Powtórka przed ma­
turą) — Język polski

14.00 TTR (Powtórka przed ma­
turą) — Biologia

15.55 NURT (Powtórka przed ma­
turą) — Różnorodność form ma­
terii w przyrodzie

16.25- Program dnia, DT. — Wia­
domości

16.30 Dla młodych widzów: En­
cyklopedia TDC

16.55 .Dla dzieci: Zwierzyniec
’ 17.20 DTWiadomości

17.30 „Strategia zwycięstwa” —

„Jeśli Wróg się nie poddaj e” —

film dok. TV ZSRR
18.45 Telewizyjny informator wy­

dawniczy
19.00 Dobranoc: „Kwartet kum-

kum”
1'9.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr telewizji na święcie:

A. Ostrowski — „Las” — cz. 1

21.35 DT — Komentarze
21.55 Teatr telewizji na świecie:

„Las” — cz. 2

23.40 DT — Wiadomości

Poniedziałek II

16.55 Program dnia
17.00 „Jak feniks z popiołu” —

„Wiosna po wojnie” — radź, film
dok.

17.30 Tajemnice przeszłości — Te­
stament nadziei czy klęski?

18.00 Krajobrazy kultury: Kwie­
cień ’85

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 ABC — teleturniej języko­

wy
19.20 Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Szkice historyczne
20.15 „Muzyczne variete” — pro­

gram rozrywk. TV ZSRR

21.00 „Biblioteka Macieja Korwi­
na” — film dok. prod. węg.

21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.30 Za kierownicą
21.55 Opowieści o miłości: „Zbie­

giem rzeki” — film prod. austral.
22.40 DT — Wiadomości

Wtorek I

6.00 TTR — Język polski
6.30 TTR — Biologia
8.10 Fizyka, kl. 8 — Inteligentny

elektron
9.00 Plastyka, kl. 3 Spotkanie 8 —

Kompozycja
9.45 Film dla 2 zmiany: „Niewol­

nica Isaura” — film prod. brazyl.
10.50 DT — Wiadomości

11.00 Język polski, kl. 4 Spotka­
nia: Mazurek Dąbrowskiego

11.55 Wiedza o społeczeństwie, kl.
7 — Bez pracy nie ma kołaczy

12.50 Plastyka, kl. 3 Spotkanie 3
— Kompozycja

13.30 TTR (Powtórka przed ma­
turą) — Matematyka

14.00 TTR — Hodowla zwierząt
15.55 Start po indeks
16.25 Program dnia, DT — Wia­

domości
16.30 Dla młodych widzów: Aka­

demia muzyczna
16.55 Dla dzieci: Michałki
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Jeśli kochasz” — radź, film

fab.
18.35 Kram — mag. konsumenta
19.00 Dobranoc: „Braciszkowie

Mróweczkowie” i
19.10 Klinika zdrowego człowieka

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Niewolnica Isaura” —

serial prod. brazyl.
21.20 Spotkanie z pisarzem Ja­

nem Dobraczyńskim
21.50 DT — Komentarze
22.20 Studio sport: Hokejowe Mi­

strzostwa Świata grupy A: CSRS
— Kanada

23.00 Tańczy i śpiewa zespół
„Riazań”

23.35 DT — Wiadomości

Wtorek II

17.00 Program dnia
17.05 Zespół adwokacki
17.30 Mapa folkloru: Krosno
18.00 Nieznany front
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Teleturniej 33
19.20 Przeboje „dwójki”.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia — express re­

porterów
20.15 Teatr muzyczny na świecie:

Mistrzowie sceny operowej Miko­
łaj Giaurow i Mirella Freni —pro­
gram TV ZSRR

21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.30 „Wyzwolenie” — „Kierunek

głównego uderzenia” — radź, film
fab.

23.35 DT — Wiadomości

Środa I

6.00 TTR — Matematyka
6.30 TTR — Hodowla zwierząt
8.10 Fizyka, kl, 6 — Śladami Ar-

chimedesa
9.00 Muzyka, kl. 2 — Muzyka

smutna i wesoła
9.35 „Po złej stronie drogi” —

film prod. austral.
10.50 DT — Wiadomości
11.00 Wiedza obywatelska, kl. 8

— Wzajemne bezpieczeństwo
12.50 Muzyka, kl. 2 — Muzyka

smutna i wesoła
13.30 TTR — Uprawa roślin

14.00 TTR — Hodowla zwierząt
15.55 NURT — Sytuacje wycho­

wawcze

16.25 Program dnia, DT — Wiado­
mości

16.30 Dla młodych widzów: Krąg
— mag. harcerzy

16.55 Dla dzieci: „Tik-tak”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Losowanie Express Lotka i

Małego Lotka
17.40 „Strategia zwycięstwa” —

film dok. TV ZSRR
18.40 Pruhnickie preludia — im­

presja film.
19.00 Dobranoc: „Miś Uszatek”
19.10 Piłkarska kadra czeka
19.30 Dziennik telewizyjny

.20.00 Publicystyka
20.15 „Po złej stronie drogi” —

film prod. austral.
21.35 DT — Komentarze
21.55 Sprawa dla reportera
22.40 Big Band Andrzeja Zubka
23.00 DT — Wiadomości

Środa II

17.00 Program dnia
17.05 Konsylium Kliniki Zdrowe­

go Człowieka
17.30 „Koń, mój przyjaciel” —

„Pielgrzymi na koniach”
*8.00 W obronie własnej — In­

stytut
18.30 Kronika, (Kr.)
19.00 Śpiewnik domowy: „Ej,

dziewczyno”
19.20 Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara — ga­

węda W. Szewczyka

20.15 W hołdzie Haendlowi—kon­
cert

21.00 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.15 Wrocławianin od początku —

Zygmunt Szparkowski — reportaż
filmowy

21.35 Studio sport: półfinały eu­
ropejskich pucharów piłkarskich —

Dynamo Moskwa — Rapid Wiedeń

23.15 DT — Wiadomości

Czwartek I

6.00 TTR — Uprawa roślin
6.30 TTR — Hodowla zwierząt
8.10 Historia, kl. 6 — Architektu­

ra i sztuka baroku
9.00 Praca -- technika, kl. 2 —

Tworzywa sztuczne
10.05 Film dla 2 zmiany: „Zbrod­

nia na poczcie” film sensac. CSRS
10.50 DT — Wiadomości
11.00 (Powtórka przed maturą)

Język polski, kl. 1 lic.
11.55 Nauka o człowieku, kl. 7 i 8

— Zdrowie człowieka współczesne­
go

12.50 Praca — technika, kl. S —

Tworzywa sztuczne

13.30 (Powtórka przed maturą)
TTR — Fizyka

14.00 TTR — Wskazówki metody­
czne

16.25 Program dnia, DT — Wia­
domości

16.30 Dla młodych widzów: O

mnie, o tobie, o nas — Potyczki z

patronem
16.55 „Na lewo od pingwinów” —

„Co się dzieje z Emmą” — film
TV RFN

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Interstudio
17.55 PZU informuje
18.05 Poligon
18.30 Sonda — Orka
19.00 Dobranoc: „O królewnie,

która wszystko wiedziała”
19.10 Mieszkać — wszechnica bu­

dowlana
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Zbrodnia na poczcie" —=

film sensacyjny CSRS
21.00 Klęska czy wyzwolenie —

film dok
21.50 DT — Komentarze

”

22.15 Studio sport
22.50 DT — Wiadomości

Czwartek II

17.00 Program dnia
17.05 Spróbuj sam

17.30 Impuls — magazyn techni­
czny

18.00 Program publicystyczny
18.30 Kronika (Kr.)

.19.00 Klub Antoniego Piechniczka
19.20 Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
29.00 Gorąca linia — express re­

porterów
20.15 Salon muzyczny — Festiwal

Skrzypcowy im. Grażyny Bacewicz
20.55 „Życie Mariana” — rep.

film.
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.30 Studio sport: Mistrzostwa

Europy w zapasach
21.55 Oblicza polskiego kina: „Wol­

ne miasto”
23.40 DT — Wiadomości.
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| ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY FRYZJERÓW „FALA” |

| w Krakowie, Rynek Gł. 39 1j

| powierzy !
? prowadzenie na zasadach agencyjnych I'

I zakładu fryzjersko-kosmetycznego i

| w Krakowie, ul. Dobrego Pasterza 100 ,'
w ,I

PRACA

DOCHODZĄCĄ Panią do pracy w

ogrodnictwie — przyjmę. — Kraków,
Jesionowa lla. g-58489
PRACOWNIKA - rencistę, do produk­
cji pustaków, zatrudni betoniarnia
Tadeusza Lesiaka, Zabierzów, Kolejo­
wa 48. — Wysokie wynagrodzenie
(akord) g-58618
FANI do 10-miesięcznej dziewczynki
potrzebna od maja. Tel. 33 -51-20 —

PO 20. g-58712
OPIEKUNKA do dziecka — potrzeb­
na. Tel. 11 -43-60. g-58588

UCZCIWYM, solidnym, mającym dużo
czasu — proste szycie (chałupnictwo)
— zlecę. Oferty 59300 „Prasa” Kra­
ków, wlślna 2.

ELEKTRYKA do zakładu rzemieślni­
czego — zatrudnię. Wiadomość: M.
Partyka, Kraków, os. 1000-lecia 60 /63.

g-59340

NAUKA

ROSYJSKI — lekcje, .tłumaczenia —

Hammer, tel. 21 -14-26. g-59038

MATRYMONIALNE

BIURO Westa lekarstwem na samot­
ność. Oferty zagraniczne: 709-32 Szcze­
cin, skrytka 672. A-68

„HALSZKA” — małżeństwa krajowe,
zagraniczne. Żary, skrytką 12.

A-4
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PRZEDSIĘBIORSTWO POLONIJNE „AWERPOL”

zatrudni
g . . 4
g 4 kwalifikowane krawcowe

Zgłoszenia: Zakład Krawiecki, Grębałów, ul. Grębałowska 87.

KUPNO

KUPIĘ wagę laboratoryjną i pH-metr.
Oferty 58472 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

___________________________

ZACHODNI fotelik samochodowy i
3-kołowy rowerek dziecięcy — ku­
pię. Tel. 22-20-11, wewn. 139, w godz.
9—12 . g-59030

MASZYNĘ do wyrobu stożków waf­
lowych — kupię. Kraków, tel. 55-14-62.
wieczorem._____ ___________ g-58978
WÓZEK sportowy, zagraniczny — ku­
pię. Tel.55 -36-00, wewn. 428.

SPRZEDAŻ

VIDEO Sharp, nowy — sprzedam. Tel.
66-53-49, .ul, Słomiana 5/55.
FORD Granada, diesel oraz magneto-
wid VHS — sprzedam. Tel. 11-01-24 .

PRALKĘ automatyczną, polską —

sprzedam. Tel. 11-81-47.
___________

OBRĄCZKI — sprzedam. Tel. 55-04-36.

OWCZARKI niemieckie szczenięta —

sprzedam. Os. Rybitwy, ul. Rączna 30.
ZESTAW wypoczynkowy „Mieszko” i
jadalnię .Mieszko”, nowe — okazyj­
nie — sprzedam. — Kraków, Jesiono-
wa lla._____________________ g-58491
ROZSADĘ pomidorów, nowy robot
kuchenny — sprzedam. Kraków, Je­
sionowa lla. g-58490

OBRĄCZKI, pierścionek, łańcuszek —

sprzedam. Tel. 44-57-48.

SILNIK Mercedesa 200 D — sprzedam.
Dukla, tel. 149. g-58755
OPLA z 1965, na części — sprzedam.
Tel. 33 -89-67. g-58653

JAWĘ 175. stan dobry — sprzedam.
Tel. 44-24-61. g-58670
TELEWIZOR kolorowy Jowisz-04 (ki­
neskop amerykański) 5-letni — stan

idealny — sprzedam. Tel. 33-40-89.

POMIDORY — rozsadę do tuneli fo­
liowych i gruntu — sprzeda zakład
ogrodniczy, Kraków, ul. Sosnowiec­
ka 16, tel. 37-43-46. Przyjmujemy za­
mówienia g-58277
ZESTAW stereo JVC, z gwarancją —

sprzedam. Ul. Długa 5/7, w podwór­
cu.

_________________________ g-59023
MIKROKOMPUTER Spectrum 48 K —

sprzedam. Oferty 58994 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

GONTY — dł. 50 cm — sprzedam. —

Tel. 22-20-11, wewn. 351.

WANNĘ żeliwną 140 cm, zamienię na

170 cm, żeliwną. Stanisław Starek —

Rząska 242 a, koło Krakowa.

■a■ NAGŁA POMOC ■■

■iIW LEKARSKA
s LEKARZY W

w
SPECJALISTÓW

M
W
• zlecanie prywatnych■Z
M
•H wizyt domowych ■»

LEKARZOM:
ra

— chirurgom
— chirurgom gastrologom
— internistom
— kardiologom

98

— pediatrom
Przyjmowanie zleceń co­

dziennie w godz. 9—21.30,
Kraków, tel. 66-80-00. ■■

• ■
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NOWY, jasny, na wysoki połysk seg­
ment z chowanym spaniem lub bez
spania oraz noxyy telewizor czarno­
biały — sprzedam. Tel. grzecznościo­
wy 37-84-82, w godz. 16—20.

LODOWKĘ „Czinar”, gwarancja —

sprzedam. Oferty 59092 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

KOMBINEZON skórzany, motocyklo­
wy — sprzedam. Tel. 44-03-96.

STAL zbrojeniową śr. i 10 mm —

sprzedam lub zamienię na deski. —

Oferty 59081 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2._____________________________
ORGANY Vermona ET-6 -2k, wzmac­
niacz Regent 620 z eąualizerem i ko­
lumną oraz saksofon tenorowy do re­
montu — sprzedam. — Tel. 55-40-88,
wewn. 299. g-59082
ELEMENTY prefabrykowane do zło­
żenia budynku, nadającego się na

magazyn, domek, garaż — sprzedam.
Tel. 21 -01-68. g-59191

FIATA 126 p 650, 1977. nowy silnik,
opony, częściowo blacliarka — sprze­
dam. Tel. 37-33-75. g-59281
FIATA 125, po wypadku oraz takso­
metr Poltax 21 — sprzedam. Wiado­
mość: Nowe Brzesko, tel. 224 .

KAROSERIĘ Wartburga 353, uzbrojo­
ną — sprzedam. Os. Zielone 16/57.

ZESTAW stereo Sansui, tani dywan
— sprzedam. Tel. 33 -25-84.

BIAŁE pudelki miniaturowe — po
championie i zwycięzcy Polski —

sprzedam. Szlak 6/2. g-58235

LOKALE

MIESZKANIE, 3 pokoje z kuchnią,
I piętro, w Częstochowie — zamienię
na podobne lub mniejsze, w Krako­
wie albo okolicy. Częstochowa, ul.
Rakowska 8/24._____________ g-58444
KROWODRZA — Śródmieście, miesz­
kanie w starym budownictwie — ku­
pię. — Oferty 58600 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2._________________________

WYNAJMĘ pokój studentce. — Tel.
11-47-58._____________________ g-58400
KUPIĘ mieszkanie własnościowe, 3-
pokojowe, w Skawinie. Oferty 58973
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

TRZY studentki poszukują samodziel­
nego 2-, 3-pokojowego mieszkania na

okres 1—2 lat. Czynsz płatny za pół
roku z góry. — Oferty 58747 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.
DO wynajęcia mieszkanie w śródmie­
ściu, komfortowe, nie umeblowane,
na okres 2 lat. Czynsz płatny z góry.
Oferty 59039 „Prasa” Kraków, Wlśl-
na 2,_____ _______________________

POSZUKUJĘ pilnie mieszkania lub
pokoju z telefonem, umeblowanego —

najchętniej w Nowej Hucie. — Tel.
44-51-10.______________________g-59048
ŚRÓDMIEŚCIE — mieszkanie 2-poko-
jowe, ładne, o pow. 50 m2, piece —

zamienię na 3-pokojowe. — Dzielnica
obojętna. Karmelicka 27/9, I piętro,
codziennie godz. 16—19.

__________ _

GLIWICE — M-3 nowe, I piętro, bal­
kon — zamienię na Kraków. Kraków,
tel. 48-47-66, wewn. 303, po 17.

WŁASNOŚCIOWE, superkomfortowe
M-2 — zamienię na większe, super­
komfortowe. Tel. 55 -34-98.

SUPERKOMFORTOWE, 2-pokojowe z

jasną kuchnią, 40 m?, parter, kwate­
runkowe. Olsza II — zamienię na wię­
ksze, superkomfortowe, najchętniej w

dzielnicy Śródmieście, Krowodrza. —

Oferty 59075 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2._____________________ ________

POSZUKUJĘ mieszkania na okres 1
roku, w Śródmieściu, Krowodrzy. —

Czynsz płatny z góry. Oferty 59365
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

TRZYPOKOJOWE, Nowa Huta —za­
mienię na dwa niniejsze. Tel. 48-03-38.

NIERUCHOMOŚCI

NIERUCHOMOŚCI — kupno — sprze-
daż, pośrednictwo Bykowski, Baszto­
wa 18/5, codziennie 10—18.

g-58338
KROWODRZA — dom wymagający
remontu, połowa wolna — sprzedam.
Oferty 58323 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

DOM, przy ul. Królowej Jadwigi —

sprzedam. Tel. 48-07-45, po 19.

UWAGA Skawina! Sprzedam parcelę
budowlaną, 22 ary,. światło, woda, gaz,
drzewka owocowe, nadające się pod
szklarnie. 32-050 „Skawina, 29 Listo­
pada 2/1. g-59159

RÓŻNE

TRESURA — poszukuję fachowego
tresera dla 1,5-rocznego owczarka nie­
mieckiego. Tel. 33 -40-89 .

ZDECYDOWANIE poszukują lokalu
na warsztat ślsarski, w dzielnicy Pod­
górze, 60 m:, wysokość min. 2,60 m.
Tel. 66-78-73. g-58804

WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO
„PZL-KRAKOW”

ul. Wrocławska 53

zatrudni
na korzystnych warunki’-’.

♦ ślusarzy
♦ tokarzy
♦ frezerów
♦ szlifierzy
♦ spawaczy elektrycznych i gazowych
♦ malarzy konstrukcji metalowych
♦ oczyszczaczy mechanicznych (piaskarzy)
♦ kontrolerów jakości
♦ murarzy

ORAZ
♦ pracowników bez kwalifikacji z możliwością szybkiego

wyuczenia zawodu

Wynagrodzenie wg wysokich stawek przysługujących na pod­
stawie nowego obowiązującego w Wytwórni systemu płac, tj.
od 48 zł do 120 zł na godzinę, w zależności od stanowiska pracy.
Ponadto Wytwórnia zapewnia:

— pełne świadczenia socjalno-bytowe
— wypoczynek we własnych ośrodkach wczasowych w kraju

i za granicą
Dodatkowych informacji udziela oraz przyjęć dokonuje Dział

Kadr i Szkolenia Kraków, ul. Wrocławska 53, pok. nr 27 i 28,
teł. 33-18-55, wewn. 337 lub 203.

POMIESZCZENIA na magazyn, gara­
żu — poszukuję. Oferty 59299 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

PILNIE poszukuję garażu, w okoli­
cach Wrocławskiej, Mazowieckiej,
Kazimierza Wielkiego. Tel. 11 -94-55.

USŁUGI

USŁUGI blacharsko - dekarskie i po-
krywcze wykona zakład usług bu­
dowlanych — Wolski, tel. grzecznoś­
ciowy 11-01-40, godz. 18—20.

g-59215

DEZYNSEKCJA
DERATYZACJA

Wiesław Wąs
Kraków

Orzeszkowej 10/7

tel. 44-93-32, godz 8—12

środki zachodnie i krajowe
Rachunki. Krótkie terminy,
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' TEATRY
Piątek

Słowackiego 19.15 Mały bies

(przedst. dozw. od lat 16). Miniatu­
ra (pl. św. Ducha 2) 19.30 Zanim

się przerwie srebrny.sznur (przedst.
dozw. od lat 16). Stary Teatr im.
H. Modrzejewskiej 19.15 Antygona
(abonamenty nieważne), 22 Nasta­
zja Filipowna (abonamenty niewa­
żne). Scena przy ul. Sławkowskiej
14 20.15 Biedni ludzie. Kameralny
19.15 Rodzina Totów. Bagatela 18
W małym dworku. Ludowy 18 Zem­
sta. Scena NURT 20.30 Milczenie.

Operetka (ul. Lubicz 48) 19.15 Król

włóczęgów. Scena Satyry „Maszka­
ron” (Wieża Ratuszowa) 22 Szatan
na Wydziale Filozoficznym.

Sobota
Słowackiego 19.15 Mały bies. Mi­

niatura 19.30 Zanim się przerwie
srebrny sznur. Stary Teatr im. H.

Modrzejewskiej 19.15 Antygona (a-
bonąmęnty. nieważne), 22 Nastazja
Filipowna (abonamenty nieważne).
Scena przy ul. Sławkowskiej 14
19.30 Pamiętnik wariata. Kameral­
ny 19,15 Rodzina Totów. Bagatela
18 W małym dworku. Ludowy 19.15
Hiob, Scena NURT 16.30 Milczenie.

Operetka 19.15 Król włóczęgów.
Groteska 10 Pucheroki. Scena Sa­
tyry „Maszkaron” 22 Szatan na

Wydziale Filozoficznym. Kolejarza
(ul. Bocheńska 5) 19 Krowoderskie

zuchy, PWST (ul. Straszewskiego
22) 17 Szalona noc czy transmogry-
fikacja.

Niedziela
Opera — Teatr im. Słowackiego 12

Anna Karenina. Słowackiego 19.15
Śluby panieńskie. Miniatura 19.30
Scenariusz dla nie istniejącego, lecz

możliwego aktora instrumentalne­
go. Stary Teatr im. H. Modrzejew­
skiej 19.15 Antygona, 22 Nastazja
Filipowna (abonamenty nieważne).
Scena przy ul. Sławkowskiej 14
19.30 Pamiętnik wariata. Kameral­
ny 19.15 Rodzina Totów. Bagatela
18 W małym dworku. Ludowy 19,15
Hiob. Scena NURT 16.30 Milczenie.
Groteska 17' Księżniczka Głogu.
Scena Satyry „Maszkaron” 22 Sza­
tan na Wydziale Filozoficznym.
Scena „Forum” 10.30, 12, 13.30 Za
króla Jelonka. ■Kolejarza 15 Kro­
woderskie zuchy. PWST 17 Szalo­
na noc czy transmagryfikacja.

Piątek
Kijów — Konfrontacje ’84 15.30,

18, 20:30,23; Czułe słówka (USA 1. :

18). Uciecha — Konfrontacje *8415,
17, 19, 21 . Święto przebiśniegu
(czech. 1 . 18). Warszawa — Konfron­
tacje ’84 15.30, 18, 20.30, 23 Gorzki
romans (radź. 1 . 18). Wolność —

Konfrontacje ’84 14.30, 17, 19.30, 22
Czułe słówka. Wanda — Konfron­
tacje '84 16, 18, 20, 22 Święto prze­
biśniegu. Mł. Gwardia — Konfron­
tacje '84 15.45, 18, 20.15, 22.30 Pod
wulkanem (USA 1. 18). Wrzos (ul.
Zamojskiego) 15.30 Ballada o wale­
cznym rycerzu Ivanhoe (radź. 1.12),
17.45 Czy leci z nami pilot (USA 1.

12), 19.45 Rok spokojnego słońca
(poi. 1. 15). Świt (os. Teatralne)
Konfrontacje '84 14.45, 17, 19.15,
21.30 Eskimosce jest zimno (węg. 1.
18). Mała sala — niecz. Światowid
(os. Na Skarpie) Konfrontacje '84
15.45, 18, 20.15 Eskimosce jest zim­
no (węg. 1 . 18). Mikro (ul. Dzier­
żyńskiego) 15.45, 18, 20.15 Księżnicz­
ka (węg. 1 . 15). Ugorek (os. Ugo­
rek) 15.15 Poszukiwacze zaginionej
arki (USA 1. 12), 17.30, 19.45 Błękit­
ny Grom (USA 1. 15). Kultura (Ry­
nek Główny 27) 14 Ja cię trzymam,
ty mnie trzymasz za bródkę (fr. 1

12), 16.15 Świniarka i pastuch
(radź, b.o.), 18 DKF: Iwan Groźny
cz. I i II (radź. 1. 15). Związkowiec
(ul. Grzegórzecka) Konfrontacje '84
14.30, 17, 19.30 , 22 Gorzki romans

(radź. 1. 18). Tęcza (ul. Praska) 17
Śmierć na żywo (fr. 1 . 18), 19.15

Tajemniczy upiór (węg. 1 . 12).
Sfinks (ul. Majakowskiego) i6. Ża­
gle mojego dzieciństwa (radź. 1.12)
Pasaż (Pasaż Bielaka) 15, 17, 19 Pa­
łace hotel (poi. 1 . 15). Wisła (ul.
Gazowa) 15, 17, 19 Gangsterzy szos

(kanad. 1 . 15).
Sobota

Kijów — Konfrontacje '84 16, 18,
20, 22 Wczesny śnieg w Monachium

(jug. 1. 18), Uciecha — Konfronta­
cje '84 14.45, 17, 19.15 , 21.30 Bal

(fr. -wł. L 18). Warszawa — Kon­
frontacje '84 15.45, 18, 20.15, 22.30
Pod wulkanem (USA 1. 18). Wolność
— Konfrontacje '84 15, 17, 19, 21

Wczesny śnieg w Monachium. Wan-‘
da — Konfrontacje '84 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15, 22.30 Bal. Mł. Gwar­
dia — Konfrontacje ’84 16, 18, 20,
22 Święto przebiśniegu (czech. 1 .18)
Wrzos 15.30 Ryś na tropie (radź,
b.o .), 17.45 Czy leci z nami pilot,
19.45 Rok spokojnego słońca. Świt
— Konfrontacje '84 14.30, 17, 19.30,
22 Czułe słówka (USA 1. 18). Mała
s^Ia — niecz. Światowid — Kon­
frontacje 'i.4, 15.30, 18, 20.30 Czułe

słówka. Mikro 16, 18 W starym
dworku czyli niepodległość trójką­
tów (poi. 1 . 18), 20 Odnaleźć siebie

(radź. L 15). Ugorek 15.15 Poszuki­
wacze zaginionej arki, 17.30, 19.45
Błękitny Grom. Kultura 14, 20

Dzieje grzechu (poi. 1 . 18), 16.15
Smarkula (poi. 1 . 15), 18 Ja cię trzy­
mam, ty mnie trzymasz za bródkę.
Związkowiec — Konfrontacje '84

14.15, 17, 19.15, 21.30 Pod wulkanem.
Tęcza 15.15 Błękitny ptak (radz.-
USA b.o.), 17.30 Śmierć na żywo
(fr. 1. 18). Sfinks 18, 20.15 Seksmi­
sja (poi. 1 . 15). Podwawelskie (ul.
Komandosów) 14 Tajemnica dzikie­
go szybu (poi. b .o.), 16 Seksmisja
(poi. 1 . 15), 18 Głos (radź. 1 . 12).
Pasaż 10, 13 Cudowny kwiat (radź,
b.o.), 12 Bajki, 15, 17, 19' Pałace
hotel. Wisła 15, 17, 19 Gangsterzy
szos.

Niedziela

Kijów — Konfrontacje '84 15.45,
18, 20.15, 22.30 Miłość Swanna (fr.-
RFN 1. 18). Uciecha — Konfronta-

cje’84 14.15, 17, 19.15, 21.30
Eskimosce jesit zimno (węg. 1 .

18). Warszawa — Konfronta­
cje '84 16, 18, 20, 22 Święto przebi­
śniegu (czech. 1. 18). Wolność —

Konfrontacje '84 14,45, 17, 19.15,21.30
Miłość Swanna. Wanda — Konfron­
tacje '84 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15,
22.30 Eskimosce jest zimno. Mł.
Gwardia — Konfrontacje '84 15.45,
18, 20.15, 22.30 Bal (fr.-wł. 1. 18).
Wrzos 12 Bajki, 13 Akademia Pa­
na Kleksa cz. II (poi. b .o.), 15.30

Ryś na tropie, 17.45 Czy leci z na­
mi pilot, 19.45 Rok spokojnego słoń­
ca. Świt — Konfrontacje '84 15, 17,
19, 21 Wczesny śnieg w Monachium

(jug. 1 . 18). Mała sala — niecz.
Światowid — Konfrontacje '84 16,
18, 20 Wczesny śnieg w Monachium.
Mikro 16, 18 W starym dworku

czyli niepodległość trójkątów, 20
Odnaleźć siebie. Ugorek 14 Bajki,
15.15 Poszukiwacze zaginionej arki,
17.30, 19.45 Błękitny Grom. Kultura

(Rynek Główny 27) 14, 18, 20 Dzie­
je grzechu, 16.15 Ja cię trzymam,
ty mnie trzymasz za bródkę. Związ­
kowiec — Konfrontacje '84 15, 17,
19, 21 Święto przebiśniegu. Tęcza
15 Tajemniczy upiór, 17, 19.15
Śmierć na żywo. Sfinks 11, 12, 13

Poranki, -15.45, 18, 20.15 Seksmisja.
Podwawelskie 12, 13 Bajki, 14 Oko

proroka (pol.-bułg. 1 . 12), 16, 18

Seksmisja. Pasaż 12, 13. 14 Bajki,
10 Cudowny kwiat, 15, 17, 19 Pała­
ce hotel. Wisła 11 Bajki, 12 Mły­
narczyk i kotka (NRD b.o.), 15, 17,
19 Gangsterzy szos.

WYSTAWY
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Piątek - Sobota - Niedziela
Wawel — komnaty (piąt. 12—17,

sob. niedz. 10—15) Wawel zaginio­
ny (piąt. sob. niedz. 10—15). Skar­
biec i Zbrojownia (piąt. sob. niedz.

10—15). Muzeum Katedralne (piąt.
sob. 10—15, niedz. 12 .15—15). Zamek
i Muzeum w Pieskowej Skale (piąt.
sob. niedz. 10—15.30). Muzeum Le­
nina, .ul. Królowej Jadwigi 41: Mie­
szkanie Lenina, Miejsca zesłań i e-

migracji polit. Lenina (piąt. sob.
niedz. 9—15), w Poroninie (piąt.
sob. niedz. 8—16 wst. wol.), w Bia­
łym Dunajcu (piąt. sob. niedz. 9—

16 wst. wol.) . Muzeum Historyczne
— Oddziały: św. Jana 12 (piąt. sob.
niedz. 9—15). Krzysztofory, Rynek
Gł. 35: Z dziejów i kultury' Kra­
kowa (piąt. sob. niedz. 9—15). Po­
morska 2: Męczeństwo j walka Po­
laków w latach 1939—1945 (piąt.
sob. niedz. 9—15). Muzeum Judai­
styczne, Szeroka 24 (piąt. 11—18,
sob. niedz. 9—15). Muzeum Narodo­
we — Oddziały, Sukiennice: Gale­
ria pols. malarstwa i rzeźby 1764
— 1900 (piąt. sob. niedz. 10—16).
Szołayskich, pl. Szczepański 9: Ga­
leria polskiej sztuki do 1764 r. (piąt.
niecz. sob. niedz. 10—16). Nowy
Gmach, al. 3 Maja 1: Galeria mai.
i rzeźby (piąt. sob. niedz. 10—15.30).
Muzeum Stanisława Wyspiańskiego,
ul. Kanonicza 9 (piąt. sob. niedz.
10— 16). Archeologiczne, Poselska 3:

Starożytność i średn. Małopolski,
Pradzieje N. Huty, Mumie egip. w

ś-wietle promieni X, Nigdy wię­
cej (piąt. 10—14, sob. 14—18, niedz.

11—14). Przyrodnicze, Sławkowska
17 (piąt. sob. niedz. 10—13). Etno­
graficzne, pl. Wolnica 1: Polska
kultura lud., Dzieła i twórcy lud.
w 40-leciu PRL (piąt. sob. niedz.

10—15). Pawilon Wystawowy, pl.
Szczepański 3a: Obrazy A. Mar­
czyńskiego (piąt. sob. niedz. 10—

18). Arkady, pl. Szczepański 3a:
W. Siemion — Moje przyjaźnie ar­
tystyczne (piąt. sob. niedz. 11 —18).
Pałac Sztuki, pl. Szczepański 4:
Mai. Zb. Kowalewskiego (piąt. sob.
niedz. 10—17). Dworek J. Matejki w

Krzesławicach, ul. Kruczkowskiego
15 (piąt. sob. niedz. 10—17). Ryd-
lówka, Tetmajera 28 (piąt. sob. 11—

15, niedz. niecz.) . Międzynarod. Sa­
lon Fotografii, ul. Boh. Stalingradu
13 (piąt. sob. niedz. 9—19). Galeria
„Forum”, Mikołajska 2: Prace lau­
reat. festiw. artyst. szkół ponad­
podstawowych (piąt. sob. niedz. 11
—20). ŚOK, Mikoł jska 2: Mai. M .

PIĄTEK

19
KWIETNIA

Adolfa

Tymona

SOBOTA

20
KWIETNIA

Agnieszki
Czesława

NIEDZIELA

21
KWIETNIA

Feliksa
Anzelma

Leśniak (piąt. 11—16, sob. niedz.

niecz.). Ośrodek Teatru Cricot 2,
Kanonicza 5: Witkacy i Teatr Cri­
cot 2 (piąt. sob. 11 —15, niedz. niecz.)
KMPiK, Mały Rynek 4: Rzeźba M.

Olkuskiej (piąt. 11 —18, sob. 11 —15,
niedz. miecz.). KMPiK, pl. Cen­
tralny: Galeria: Akwarele A.

Martynawlicz • (piąt. 10—20, sob.
niedz. niecz.). Salon Wystawowy,
al. Róż 3: Popularna wystawa mai.

Zawoja '84 (piąt. sob. niedz. 10—17).
Galeria Krzysztofory, ul. Szczepań­
ska 2: Graf. B . Kwaśniewskiej
(piąt. sob. niedz. 11—17). Galeria,
Floriańska 34: Wyst. ze zb. wła­
snych (piąt. 10—18, sob. niedz.

niecz.). Galeria Desy, św. Jana 3:

Wyst. ze zb. własnych (piąt. 11 —18,
sob. niedz. niecz.) . Galeria Fotogra-
fia-Video, Solskiego 24: Stara foto­
grafia (piąt. 11—18, sob. niedz.

niecz.). Galeria „Propozycje”, ul.
Garbarska 9: Współcz. medal reli­
gijny 1944—84 (piąt. 11—18, sob.
niedz. niecz.). Galeria „Inny Świat”,
Floriańska 37: P. Dobrzycki — Pro­
jekty i rysunki (piąt. 12—18), L
Lafferrerie — Kolekcja modeli

(sob. otw. 18, niedz. niecz.). Galeria

„Plastyka”, pl. Szczepański 5: Ma­
larstwo, . rzeźba, tkaniny (piąt. 10
— 18, sob. niedz. niecz.). Kopalnia
Soli (piąt. sob. niedz. 8—17). Mu­
zeum Zup Krakowskich, Wieliczka

(piąt. sob. niedz 8—17).

DYŻURY
Pogot. MO, tel. 997. Straż Poż,

998. Tel. Ochrony Środowiska
21-33-64. Pogot, Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki tel. 999, zachoro­
wania j przewozy 22-29-99, Rynek
Podgórski 2: 66-69-99, ul. Teligi 6:
55-59-99, dla m. Niepołomic 198,
Iwanowice 99, Skawina 76-14-44, Lot­
nisko Balice 11-19-99, Niepołomice:
21-02-09, Krowodrza, ul. Piastowska
32, 33-39-99, N. Huta 44-49. -99, dla.
m. Skawiny 999, Wieliczka: 78-38-66

= 22-23-54, alarmowy 999.

Piątek
Chir. Kopernika 21. Urolog. Prą­

dnicka 35. Laryng. Kopernika. O-
- kulist. Witkowice. Chir. dziec. Pro-

kocim. Neurologia oraz inne od­
działy szpitali wg rejonizacji.

Sobota
Chir. Trynitarska 44. Urolog.

Grzegórzecka 18. Laryng. Koperni­
ka. Okulist. Witkowice. Chir. dziec.

Prądnicka 35. Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Niedziela

Chir. Kopernika 40, przypadki u-

razowe, Urolog., Okulist., Chir.
Nowa Huta, os. Na Skarpie
65. Laryng. Kopernika. Neurologia
oraz inne oddziały szpital-i wg re­
jonizacji.

Dyżurne przychodnie j ośrodki
zdrowia czynne tylko w soboty
wolne od pracy.

Śródmieście — uL Skawińska 8

(8—14), tel. 66-34-52, ul. Długa 38

(8—14), tel. 22-86-77, al. Pokoju 4

(8—14) + stomatolog., tel. 11 -83 -96,
ul. Ułanów 29a (8—14), tel. 11 -53-33;
ul. Radomska 31 (8—14), tel.
11-26-44.

Nowa Huta — os. Na Skarpie 8

(8—14), tel. 44-19-30, os. Wzgórza
Krzesł. (8—14), os. Jagiellońskie 1

(8—19) + stomatolog., teł. 48-56-26,
os. Złoty Wiek 23 (8—14), tel.
48-20-70.

Krowodrza — al. Krasińskiego 28
(8—14), tel. 22-52-66, ul. Wójtowska
3 (8—19) + stomatolog., tel. 33 -21 -97,
ul. Rusznikarska 17 (8—14), tel.
33-45-33, ul Na Błonie 1 (8—14).

Podgórze — ul. Szwedzka 27

(8—14), tel. 66-12-08, ul. Gen. Ku-,
trzeby 4 (8—19) + stomatolog., tel.

66-55-11, uL Niemcewicza 7 (8—14),
Na Kozłówce 19 (8—14), teL 55-16-11,
ul. Teligi 8 (8—14), tel. 55-40-55.

Gabinety zabiegowe (iniekcje le­
ków) w wymienionych przychod­
niach czynne są w godz. 8—11.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11

(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11 -07-65 (8-15, sob. niedz.

niecz.) . Inf. w aptekach, Waryń­
skiego 24, Pstrowskiego 94, Wro­
cławska 48/52, N. Huta — Cen­
trum A, bl. 4, Myślenice, Rynek 10,
Proszowice, ul. 1 Maja 51 (8—20).
Inf. Toksyk. Kopernika 26, teł.
11-99-99 . Lekarska Spółdz. Pracy
— wizyty domowe lekarzy cho­

rób dzieci oraz lekarzy kardiologów
(15.30—22) tel. 22-31-38, 22-25-66 .

Krakowskie Tow. Świad. Macie­
rzyństwa, Młodz. Poradnia Lekar­
ska, ul. Boh. Stalingradu 13, tel.
22-78-08 (9—18, sob. niedz.

niecz.). Telefon Zaufania 33-71-37 (16
—22). Ośrodek Inf. Inwalidów, ul. 1

Maja 5, tel. 22-28-11 (śr. 15—17).
Inf. Kulturalna, KDK, Rynek Gł.
27, p. 37, tel. 22-32-65 (13—1?, niedz.

niecz.). Pomoc Drogowa PZMot.,
ul. Kawiory 3 teł. 37-55-75 i 37-48-92

(7—22), al. Planu 6-Ietniego 154,
tel. 44-17-60 i 44-16-32 (piąt. 7—22,
sob. niedz. 10—18). Pogotowie
Techn. „Polmozbyt”, al. Pokoju 81,
tel. 48-00-84 (piąt. 6—22, sob. niedz.

10—18). Młodzieżowy Telefon Zau­
fania 988 (14—19, sob. niedz.

niecz.). Telefon dla Rodziców
22-02-16 (14—18, sobota, niedziela

niecz.). Liga Kobiet Polskich, Kar­
melicka 9, II p. porady prawne (śr.
15—17), poradnia rodzinna (seksuo-
log-psycholog) tel, 22-54-74 (piat. 16

-19).

APTEKI
Piątek - Sobota - Niedziela

Szczepańska 1, tel. 22-92-93, Dłu­
gą 88, tel. 33 -42-90, Krakowska 1,
tel. 66-23-21, Pstrowskiego 98, tel.

66-69-50, Kozłówek — pawilon, tel.

55-51-87, Kazimierza Wielkiego 117,
tel. 37-44-01, al. Rewol. Październi­
kowej 6, tel. 44-17-19, Struga 36,
tel. 44-06-90.

rożne
Piątek - Sobota - Niedziela

Zoo (Lasek Wolski) od 9 do zmro­
ku

Ogród Botaniczny (Kopernika)
niedz. 9—18. szklarnie 10—141^.

RADIO
Piątek I

Wiadomości: 16, 18, 19, 20, 22, 23,
0.01.

16,05 Muz. i aktualności. 17 .36 Gi­
tara, banjo i country. 18.05 Merku­
riusz rządowy. 18.30 W poszukiwa­
niu ulubionej melodii. 19.25 Muzy­
ka. 19.30 Radio — dzieciom: „Koci
domek”. 20.15 Koncert życzeń. 20.35
Wiersze, dla Ciebie. 20.55 Komuni­
katy Tot. Sport. 21.05 Kronika

sport. 21.15 Muzyka baroku. 22 .05
Na różnych instrumentach. 22.20

Repetycje z jazzu pols. 23.10 Pano­
rama świata. 23.25 Dyskoteka przed
sobotą.

Piątek II
Wiadomości: 17, 20.55, 0.50.

16.00 Wielkie dzieła, wielcy wy­
konawcy. 16.30 M. Woronow —

„Szczyt lata” — fr. pow. 17 .05—
18.30 Kraków na antenie: 18.00 Co
niesie dzień — wyd. popołudniowe.
18.30 Klub Stereo. 19.30 Wieczór w

Filharmonii. 21.00 Wieczorne re­
fleksje. 21 .05 Muzyka na głosy.
21.30—1.00 Wieczór literacko-muzy-
czny: 21.30 Nagranie wleci 21.35
Teatr PR — P. Muldner-Niec-
kowski: „Strzały w powietrze”.
22.10 Płyta z gwiazdką. 23.00 N.
Hawthorne — „Marmurowy faun”
— fr. pow. 23.20 Polacy na płytach
świata — St. Skrowaczewski.. 24.00

Głosy, instrumenty, nastroje. 0.45
Miniatura literacka.

Piątek III
Wiadomości: 16, 17, 18, 22.05.

16 Zapraszamy do Trójki. 17.38
Polit. dla' wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19 Codz. pow. w wyd. dźwię­
kowym: H. Auderska — „Ptasi go­
ściniec”. 19.30 Trochę swinga... 19.50
J. Wassermann — „Kacper Hau­
ser”. 20 Trój-Dźwięk. 20.45 Klub

Trójki: Czy koniec polskiego rocka.
21 Trzy kwadranse jazzu. 21.45 Klub

Trójki (cz. 2). 22 .15 Śpiewać poezję.
22.45 Ta najważniejsza cząsteczka.
23 Zapraszamy do Trójki.‘23.50 R.

de Obaldia — „Tamerlan zdobyw­
ca serc”.

Piątek IV
Wiadomości: 17, 19.30, 23.50.
16.10 Instrumentarium muz. rozr.

16.30 Widnokrąg. 17.05 Arcydzieła
muz. oratoryjnej. 18.00 Magazyn:

Moje hobby. 18.40 Studio eksper­
tów. 19.40 Język ang. 19.55 O twór­
czości dla dzieci: Zabawa z muzy­
ką. 20.20 Wieczór muzyki i myśli:
Pamięć. 22.00 Wirtuozi i ich nagra­
nia. 22 .50 Lektury Czwórki. 23.00

Muzykoterapia. 23.30 Człowiek i
nauka. 23.55 Kalendarz radiowy.

Sobota I
Wiadomości: 5. 6 . 7. 8. 9. 10, 12.05,

14, 16, 19, 20, 22, 23, 0.01.
4.00 Poranne sygnały. 5 .05 Poran­

ne rozmaitości rolnicze. 5 .25 Więcej,
lepiej, taniej. 8.05 Obserwacje. 8 .15

Muzyka poranna. 8.30 Przegląd
prasy. 8.33 Muzyka poranna. 8 .45
Żołnierski zwiad. 9 .00 Cztery Pory
Roku. 11.00 Radio kierowców. 11 .05
Koncert przed hejnałem. 12.25 W
40-lecie układu PRL — ZSRR 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.10 Radio kie­
rowców. 13.20 Pios. z Bukaresztu.
13.30 Koncert reklamowy. 14 .05

Magazyn muz. „Rytm”. 15.55 Radio
kierowców. 16.05 Muz. i aktualnoś­
ci. 16.55 W 40-lecie układu PRL —

ZSRR. 18.00 Matysiakowie. 18.30
Konc. życzeń. 18.55 Alkoholizm, alko­
hol. 19.30 Radio dzieciom: „Supełek”.
20.15 Przy muzyce o sporcie. 20.53

Komunikaty Tot. Sport. 21.05 Rad.

Tygodnik Kulturalny. 21 .25 Polo­
nezy z 5 kontynentów. 22 .05 Na

różnych instrumentach. 22.20 Na

rockową nutę. 23.10 Panorama
świata. 23,25 Zaproszenie do tańca.

Sobota II
Wiadomości: 6, 8, 13, 17, 20.20, 0.50.
6.05—8.09 Kraków na antenie: Co

niesie dzień — w tym o godz. 7.45
— „Zwycięstwo” — ode. pow. J.
Gerharda. 8.05 Naszym zdaniem.
8.10 Stereof. archiwum pols. pios.
8.30 Poranna serenada. 9.00 N. Haw-
thome — „Marmurowy faun” —

fr. pow. 9.20 Muzyka, którą lubi R.

Sygitowicz. 9 .50 M. Woronow —

„Szczyt lata” — fr. pow. 10.00 Go­
dzina melomana. 11 .00 Zawsze po
jedenastej. 11.10 Kabareton Dwójki.
11.30 Tydzień w stereo. 12 .00 Szta­
feta ork. 12.25 Gwiazdy jazzu radź.
13.05—13.29 Kraków na antenie:
13.05 Koncert życzeń. 13.20 Z ma­
lowanej skrzyni. 13.30 Album ope­
rowy. 14.00 C6 jest grane? 16.00
Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy.
16.50 M. Woronow — „Szczyt lata”
— fr. pow. 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 17.05 Reklama PZU. 17 .10

Śmiej się głośno, a płacz cicho.
17.50 Muz. rozr. 18.00 Co niesie
dzień — wyd. popołudniowe. 18.30

Muzyczna galeria Dwójki. 19.20 Mi­
niatura literacka. 19.30 Wieczór w

Filharmonii — tranem. koncertu
z ok. jubileuszu 40-lecia. WOSPRiT.
20.25 Wieczorne refleksje. 20.30 C .d.
transm. 21.50 Nagrania wieczór.
21.55 Teatr PR — St. Ba­
szkiewicz: „Opowiadania szkockie”
(cż. I). 22.25 Studio stereo zaprasza.
23.00 N. Hawthorne —^ .„Marmuro­
wy faun.” fr. pow. 23.20 Studio ste­
reo zaprasza. 0.45 Miniatura lite­
racka.

Sobota III
Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 15, 16, 17,

18, 22.05.
6 Zapraszamy do Trójki. 7.30

Polit. dla wszystkich. 8.30 J. Denis
i A. MacLean — „Wieża zakładni­
ków”. 9 .05 Po prostu o nas. 9 .20
Mała poranna muzyka. 10 Codz.

pow. w wyd. dźwięk.: H. Auder­
ska — „Ptasi gościniec”. 10.30 Zło­
te lata swinga. 11 Nie czytaliście
— to posłuchajcie. 11.15 Wokół
muz. latynoskiej. 11.50 J. Wasser­
mann — „Kacper Hauser”. 12.05 W

tonacji Trójki. 13 J. Denis i A
MacLean — „Wieża zakładników”.
13.10 Powtórka z rozrywki. 14 Z

kameralistyki rós. i radź. 15.05

Wszystkie drogi prowadzą do
Nashrille. 15.45 Podróże reporterów.
16 Zapraszamy do Trójki. 18 Inf.

sport. 19 Miasta Festiwali Młodzie­
żowych — Warszawa. 19.30 Trochę
swinga... 19.50 J. Wassermann —

„Kacper Hauser”. 20 Lista Przebo­
jów Progr. III . 22.15 Teatrzyk Zie­
lone Oko: „Jad mantezji” — słuch.
J. Zajdla. 23 Zapraszamy do Trój­
ki.

Sobota IV
Wiadomości: 7, 12.05, 17, 19.30,23.50
7.06 Kalendarz rad. 7.15 Dookoła

świata. 7.30 Słuchamy G. Washing­
tona. 7 .40 Jęz. ang. 7.55 Muz. suple­
ment 8.10 Człowiek w swoim „M”.
8.30 Poranna pozytywka. 8.50 Ak­
tualności. 9.00 Z katalogu nieza­
pomnianych, przebojów. 9 .30 Zgad­
nij, sprawdź, odpowiedz. 10.00 Ze

starego gramofonu. 10.30 Vademe-
cum słów i znaczeń. 11 .00 Magazyn
Rozgł. Harcerskiej. 12.10 Pols. ze­
społy instrumentalne. 12 .20 Biuro
Listów — odpowiedzi na listy. 12 .30

Między fantazją a nauką. 13.00 Zło­
ta seria C. Arraua. 13.55 Felieton
literacki W. Billipa. 14.00 p kultu­
rę słowa, 14.20 Śpiewa M. Jeżow­
ska. 14 .30—16.99 Popołudnie Mło­
dych Słuchaczy: 14.30 Wyśpiewać
wiersz. 14.45 Piano-forte. 15.00 Rad.
Teatr dla Młodzieży: „Orzechowy
tort”. 15.40 Muz. nastolatków. 16.00
Red. Reportaży proponuje. 16.05 Z
mikrofonem po kraju. 17 .05 Pejzaż
polski. 17.20 Ludzie, epoki, obycza­
je. 18.00 Warsz. tydzień muzyczny.
19.00 Portrety Polaków: prof. M .

Wieczysty.. 19.40 Jęz. franc. 19.55

'

Swingowe granie. 20.20 Wieczór
słuchowiskiem: „Pożegnanie z Ma-

tiorą” — słuch, wg pow. W . Ra«

sputina. 21.20 Piosenki — przeboje.
21.50 Fotel w czwartym rzędzie.
22.00 Spotkanie z reportażem. 22.25
Nie jestem poetą — pios. W. Pop-
klewieza. 22 .50 Lektury Czwórki.
23.00 Kulisy scen i scenek. 23.30

Rozmowy intymne. 23.55 Kalendarz

radiowy.
Niedziela I

Wiadomości: 7, 12.05, 19, SD. 28,
0.01.

7.15 Muzyka w rannych panto­
flach. 7.30 Czas i ludzie. 7.50 Echa

sport, soboty. 8.30 Moskwa z melo­
dią i piosenką. 9 .00 Rad. Magazyn
Wojskowy. 10.00 Gra Orkiestra PR
i TV w Katowicach. 10.30 Rad.
Teatr dla Dzieci: „Czimi” —słuch.
11.00 Koncert w niedz. przedpołud­
nie. 12.45 Muzyczne nowości tygod­
nia. 13.00 Przegląd tygodników;
13.15 Klasycy operetki. 14 .00 Mag.
międzynarodowy — Wektory. 14 .30
W Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Teatr PR — „Staro­
świecka komedia” — słuch, wg
kom. A. Arbuzowa. 17;00 Niedz.

wyd. mag. muz. „Rytm”. 18.00 Dia­
logi hist. 18.15 Świat muzyki w

przekroju. 19.10 Koncert na jeden
głos — Ł . Prus. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Ślimak, ślimak pokaż rogi”.
19.50 Śladem naszych interwencji;
20.05 Komunikaty Tot. Sport. 20.10

Przy muz. o sporcie. 21 .05 Polskie

rodowody. 21 .30 Słynni wirtuozi.
22.00 Teatr PR — „Dawka” —

słuch. M. Nurowskiej. 23.15 Świat
w tygodniu. 23.25 Jazz dla wszy­
stkich.

Niedziela II
Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.55.
7.05 Quod libet — czyli co kio lu­

bi. 7.40—8 .45 Kraków na antenie:
7.43 Muz. ludowa. 8 .00 Co słychać
— mag. świąteczny. 8.45 Koncert w

romantycznym stylu. 9.15 Teatr
PR: A. Gass i J. Tuszewski — „Za­
głada — Warszawskie getto — kwie­
cień 1943” — słuch, dok. 10.15-12.00
Kraków na antenie: 10.15 Warszaw­
skie muzy. 10.30 K. Wyka we wspom­
nieniach. 11.00 W nowy tydzień z

przebojem. 11.30 Koncert życzeń.
12.00 Muz. dla kolekcjonerów. 13.05
Niedz. koncert WOSPRiT w Kato­
wicach. 13.50 Pios. z dobrą dykcją.
14.15 Wszystko żartem — zabawa
literacka. 15.00 Płytowa monogra­
fia sonat Chopina. 15.30 Katalog
wydawniczy. 15.35 Piosenki na tele­
fon. 17 .05 Rad. biblioteka muzycz­
na. 18.00 V. Bellini — opera w

dwóch aktach ,,Norma”. 21.05 Krak,
aktualności sport. 21.20 Lista by­
łych przebojów. 22.10 Wieczór pły­
towy. 0 .15 W świecie kameralistyki.

Niedziela III
Wiadomości: 7, 13, 19.
7.05 Melodie przebudzanki. 8

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta. 8 .10 Komu piosenkę... 8 .45 Ką­
ty widzenia... 9 Muz. poranek fil­
mowy. 9.30 Z mojej płytoteki. 10

Tylko 50 minut. 10.50 Bliskie spot­
kania: Ogrody. 11 Pod dachami Pa-

ryża. 11 .30 „Wszystko było niewy­
tłumaczalne” — słuch, dok. R.

Dworczyńskiej. 12 Recital W. Jere-
sko. 12.50 Bliskie spotkania (2). 13.05
Niech gra muzyka. 14 Prywatnie u

Stanisławy Plewińskiej. 14 .15 „Noc­
na zmiana” — nowa płyta zesp.
The ■Commodoreś. 15 Życie na go­
rąco. 15.30 Odkurzone przeboje.
15.50 Bliskie spotkania (3). 16 Dzie­
ła,' interpretacje, nagrania. 17 Po­
większenia. 17.30. Stare i nowe na­
grania Trójkowe. 18 „Sześćdziesiąt
świec” — słuch, wg opow. W. Tien-
driakowa. 19.05 Baw się razem z

nami. 21 Mój zamek Nadziei
wiersze B. Okudżawy. 21 .20 Muzy­
czne portrety: M. Urbaniak. 22

Rozmyślania przed północą: Sz.

Kobyliński. 22 .10 Ańnó Domini
B-A-C-H . 22.50 Rozmyślania przed
północą: A. W . Piotrowski. 23 Za­
praszamy do Trójki. 23.50 R. de
Obaldia — „Tamerlan zdobywca
serc”.

Niedziela IV
Wiadomości: 7, 12.05, 17, 19.30,

23.50.
7.06 Kalendarz radiowy. 7.10 W

świątecznym nastroju. 8.00 Klejno­
ty muzyki i słowa. 8 .20 Anegdoty
i fakty. 8 .50 Przygrywki chorałowe
Bacha. 9.00 Transmisja mszy św. z

kościoła św. Krzyża w Warszawie.
10.00 Recital organowy. 10.20 Kraj­
obrazy hist. 10.50 Mag. Rozgł. Har­
cerskiej. 12.10 Zagadki muz. 12.30

Wyprawy Czwórki. 13.30 Pieśń ro­
mantyczna. 13.45 Dorośli o harcer­
stwie. 14.00 Monografie. 14.39—16.99

Popołudnie Młodych Słuchaczy:
14.30 Z muzami pod rękę. 15.00
Teatr Klasyki Młodz. — A. Cze­
chow „Wujaszek Wania”. 16.00 So­
cjologia i życie potoczne. 16.05 Słyn­
ne przedst. operowe. 17.05 Quiz po­
pularnonaukowy — WIST. 17 .50

Canzoliy G. Gabrielego. 18.00 Nabo­
żeństwo Kościoła Mariawitów. 18.40
Wenecka muz. polichóralna. 19.00
Alfa i Omega. 19.35 Echa fest, i
konk. muzycznych. 20.20 Wieczór

muzyki i myśli. 22 .00 Refleksje 1
rezonanse muzyczne. 22 .50 Lektury
Czwórki. 23.00 Gra M. Ferguson. v

23.10 Mag. publ. kult. 23.55 Kalen­
darz radiowy.
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Cracovia—GKS Tychy 4—7

jweekend na ligowych boiskachJak się strzela do własnej bramki

trudno marzyć o zwycięstwie
„DYlA — GKS TYCHY CRACOYIA: Jaskiernia — Za- ŁKS przegrał ze Stoczr"cracoYia

4—7 (2—1, 1—2, 1—4). Bramki
zdobyli: dla gospodarzy Majstrzyk
(10 min.), Pawlik (19 min.), Mi­
gacz (30 min.), Kanabus (52 min.),
■dla gości Woźnica 3 (20, 28 i 59
min.), Copija 2 (23 i 49 min.),
Worwa 2 (42 i 45 min.). Sędzio­
wali: pp. Muzalewski, Szulc i So-
bieszczański z Torunia. Kary:
Cracoyia — 4 min,, Tychy — 4
min.

w telegraficznymskrócie
PRAGA. Niespodzianką dru­

giego dnia hokejowych mi­
strzostw świata grupy „A”
było zwycięstwo drużyny
USA nad Szwecją 4—3. Pozo­
stałe wyniki: Kanada — RFN
5—0, ZSRR — Finlandia 5—1
CSRS — NRD 6—1.

SINDELFINDEN. Do półfi­
nałów międzynarodowego tur­
nieju bokserskiego awansował
Krzysztof Kosedowski i Stani­
sław Łakomieć.

OSAKA. Czechosłowak Ivan
Lendł pokonał w pokazowym
meczu tenisowym Amerykani­
na Johną McEnroe 7—2, 7—6.

BERLIN ZACHODNI. Pierw­
szy konkurs finałowych za­
wodów jeździeckich o Puchar
Świata wygrał Brytyjczyk
Michaeł Whitaker na koniu
„Warren Point”.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Dokąd pójdziemy?
Piątek

PIŁKA RĘCZNA
16.30 hala Hutnika:
Półfinałowy turniej

MP juniorek
Sobota

PIŁKA RĘCZNA
10 hala Hutnika:
Półfinałowy turniej

MP juniorek
PIŁKA NOŻNA

17 boisko Wisły:
Wisła Radomiak

(I liga)WIOŚLARSTWO
15.30 przystań Wandy:

Regaty otwarcia sezonu

Niedziela
PIf/KA NOŻNA

11. boisko Hutnika:
Hutnik Włókniarz

(II liga)
PIŁKA RĘCZNA

9.30 hala Hutnika:
Półfinałowy turniej

MP juniorek
13 hala Hutnika:

Hutnik — AZS Gorzów
(I liga mężczyzn)

Godz. 17 hala AGH:
AZS Kraków — Górnik

(II liga)WIOŚLARSTWO
Godz. 10 przystań Wandy:

Regaty otwarcia sezonu

W NIEDZIELĘ (21 bm.), o

godz. 11, rozpocznie się zebranie
sprawozdawczo-wyborcze Klubu
Sportowego Orzeł Piaski Wielkie,
w świetlicy, przy ul. Niebieskiej.

KRAKOWSKI Klub TaeKwon-
Do zaprasza wszystkich chętnych
do uprawiania tej szutki walki na

spotkanie w klubie „Forum”, przy
ul. Mikołajskiej 2, w niedzielę,
21 bm. w godz. 12—16.
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— Leibchen, uspokój się — powiedziała. —

Przestałeś być sobą. Opanuj się i zacznij my­
śleć. Wszyscy na tobie polegamy... tylko, na to­
bie.

Pochlebstwo odniosło leczniczy skutek. Smith
odetchnął głęboko; wściekłość powoli zniknęła
z jego oczu. Oblizał wargi i wziął się w garść,
uspokajając oddech i prostując ramiona.

— Masz rację, Leah — powiedział. — Nie czas

na histerie. Trzeba podejść do tego metodycznie.
Oni są jeszcze na wieży. Znajdziemy ich. Gra­
ham, Tote... jeżeli ujrzycie Whitlócka, macie go
zastrzelić na miejscu. Nie chcę wiedzieć, dla ko­
go on pracuje. Chcę tylko zobaczyć jego zwłoki.
Ale żadnej pomyłki... pani Wheeler prawdopo­
dobnie nosi ubranie Claude’a i w ciemnościach
możecie ją wziąć za czarnego. Uważajcie. Do

roboty! Ściągnijcie ludzi do pomocy. Wszyscy
mają ich szukać!

Graham i Tote szybko wyszli z salonu — Gra­
ham, by odszukać C.W, Tote zaś ruszył do Pei,
który pełnił dyżur przy telefonie. Po drugiej
stronie tarasu jakaś ciemna postać w mundurze

polowym wynurzyła się z cienia. Smith zatrzy­
mał się w drzwiach salonu i wycelował swój
pistolet maszynowy.

— Kto idzie? — zapytał. — Podejdź, albo strze­
lam! Wiesz, że tutaj lasery nie zestrzelą kul.

Sabrina weszła w krąg światła, trzymając w

ręku jakiś metalowy przedmiot.
— Nie wiem, co tu Się dzieje, ale znalazłam

to tam, przy poręczy — skinieniem głowy wska­
zała za siebie. Podała Smithowi wąskie meta­
lowe pudełko. Była to krótkofalówka Claude’a.

Graham nie uszedł nawet trzech metrów, kie­
dy z cienia rzuconego przez otwarte drzwi po­
koju sąsiadującego z salonem, doleciał go szept
C.W.: /

— Co dalej?
Mikę okręcił się na pięcie. Zobaczył, że Smith

i Leah pochłonięci są oględzinami krótkofalów­
ki, jak gdyby mogła przemówić i wyjawić Im

tajemnicę śmierci Francuza.

Robert Ginalski

— Chodźcie — powiedział cicho. — Byle szyb­
ko.

C.W . i Adela Wheeler poszli za nim, skutecz­
nie ukryci za jego plecami przed wzrokiem

grupki przy balustradzie. Wrócili do - salonu.
C.W . zgasił światło, Mikę zaś zamknął za nimi
drzwi na klucz. Pożałował tego natychmiast —

drzwi powinny być zamknięte od wewnątrz, a

C.W . powinien mieć klucz przy sobie.
Wrócił do drzwi, lecz Smith odszedł nagle od

balustrady i stanął obok niego.
— Zamknąłeś? — zapytał Mike’a. Graham ski­

nął głową. — To dobrze — stwierdził Smith,
wyciągając klucz z zamka i chowając go do
kieszeni. — Wiemy z całą pewnością, że pani
Wheeler tam nie ma. Ale poza tym pokojem
będziemy przeszukiwać każdy centymetr kwa­
dratowy wieży, dopóki jej nie znajdziemy, choć-

byście musieli wyrywać nity gołymi rękami.
Mikę ze ściągniętym gardłem zerknął

na drzwi salonu.
— Na Co czekasz? — warknął Smith,

roboty!
Graham odwrócił się i zdesperowany

do restauracji. Niewiele mógł zdziałać; pozosta­
wała mu tylko nadzieja, że później wydostanie
jakoś klucz z rąk Smitha.

Tymczasem jednak C.W . i Adela Wheeler byli
w pułapce.

szybko
— Do

■wrócił

Matka prezydenta i czarny agent UNACO ku­
cali za kanapą, która niedawno była obiektem
ataku Smitha, ukryci przed wzrokiem ludzi,
zerkających w przelocie przez szklane drzwi.

— Ma pan jakiś pomysł, panie Whitlock —

zapytała łagodnie pani Wheeler.
— Mam — odrzekł C.W. — Dopóki nikt nas

nie niepokoi, skontaktuję się z moim szefem.
Sklecił osłonę, zakrywającą żarówkę z trzech

stron, podszedł do kontaktu i włączył światło.
Z żarówki sączył się jedynie cienki promyk
światła... za to skierowany w stronę okna. C.W.
wiedział, że Philpott C2eka na taki znak.

Sonia Kolchinsky leżała na brzuchu na dachu

furgonetki. Oparła ciężar ciała na łokciach, szu­
kając wygodniejszej pozycji, i uniosła
do oczu. Nagle krzyknęła.

— Co jest? — odkrzyknął Philpott
ehodu.

— Na wieży miga jakieś światło —•

— To chyba wiadomość... tak jest, to C.W.

Philpott i Poupon wyskoczyli z samochodu

spojrzeli na nią z niepokojem.
— Co nadaje? — zapytał Philpott.
— Chwileczkę, właśnie powtarza — odrzekła

Sonia. — Mamy... nowego... sprzymierzeńca...
Graya? Nie... Grahama.., To Mikę 'Graham! —

krzyknęła z ożywieniem. — A jednak jest po
naszej stronie.

Philpott wydał głębokie westchnienie ulgi.
— Czyli że Sabrina jest cała i zdrowa. — Wy­

szczerzył się do Poupona. — Mamy tam niezły
zespół. Możemy jeszcze wygrać, Poupon, stary
byku. Jeszcze możemy wygrać.

— To nie koniec — przerwała mu Sonia. —

Spróbujemy... wydostać... panią... Wheeler —

przetłumaczyła powoli. — Czy... możecie... zor­
ganizować... zaraz... dywersję... znak zapytania.
Proponuję... wypłacić... pierwszą część... okupu.
Możliwe... znak zapytania.

(Ciąg dalszy nastąpi)

lornetkę

g samo-

odparła.

wadzki, Schmidt, Kanabus, Maj­
strzyk, Mycoń — Janek, Cieślic-
ki, Steblecki, Pawlik, Klich —

Wieczorkiewicz, Palichleb, Rapacz,
Migacz, Papuga.

Wczoraj hokeiści ekstraklasy
rozpoczęli III rundę rozgrywek
play off, która zadecyduje o o-

statecznej kolejności. Ną lodo­
wisku przy ul. Siedleckiego Cra­
coyia zmierzyła się w pojedynku
o 5. miejsce z GKS Tychy.

Gospodarze rozegrali jedno ze

słabszych spotkań, przegrywając
4—7. Na końcowy rezultat duży
wpływ miała fatalna postawa
krakowskich obrońców, a szcze­
gólnie Zawadzkiego, który wydat­
nie przyczynił się do utraty 4

goli. Symptomatyczna dla wczo­
rajszego pojedynku była sytua­
cja z 42 min. Po strzale Worwy
Palichleb tak niefortunnie poda­
wał krążek Jaskierni, że ten wy­
lądował w siatce. Podobnych
nieporozumień i błędów popełni­
li wczoraj krakowianie o wiele
więcej. Nic więc dziwnego, że

drużyna z Tych choć niczym
specjalnym nie zaimponowała od­
niosła pewne i zasłużone zwycię­
stwo.

Oczywiście czwartkowa poraż­
ka „pasów”
przesądza,
zajęcia 5.
potrzebne
podobnie ;

(wczorajszej wygranej). Cracoyia
ma jednak korzystniejszy układ
spotkań. W najbliższą sobotę
„pasy” wystąpią w Tychach, a

później bez względu ną wynik
tego Dojedynku będą podejmować
rywali ną własnym lodowisku
(we wtorek 23 bm. i ewentualnie
dzień później jeśli zajdzie taka
konieczność). (pp)

W innych wczorajszych spotka­
niach: o 3 miejsce Podhale poko­
nało Naprzód 5—2 o 7 pozycję

r” niczego jeszcze nie
Przypomnijmy, że do
lokaty krakowianom
są dwa zwycięstwa,

jak i tyszanom po

Udanv rewanż

„7“ Hutnika
PO ŚRODOWYM remisie 23—23

w wyjazdowym spotkaniu z Po-

snanią wczoraj szczypiorniści
Hutnika nie dali żadnych szans

rywalom, wygrywając 29—20
(13—10). Dla zwycięzców najwię­
cej goli zdobyli: Garpiel i Skal­
ski po 9. dla pokonanych Nowak
i Szwed po 4.

■Pozostałe wyniki: Pogoń —

Grunwald 31—25, AZS Gorzów
— Śląsk 28—23, Anilana — Ko­
rona 35—26.

1. Wybrzeże 28 47 797—701
2. Anilana 30 40 839—783
3. Pogoń 30 37 759—710
4. HUTNIK 30 33 741—707
5. Śląsk 30 32 738—732
6. Korona 30 29 800—796
7. Posnania 30 27 736—746
8. AZS W. 28 22 631—660 ■
9. AZS G. 30 21 742—767

10. Grunwald 30 8 721—902
W niedzielę i w poniedziałek

szczypiorniści ekstraklasy roze-

grają kolejną rundę spotkań. Hu­
tnik będzie podejmował we wła­
snej hali poważnie zagrożony
spadkiem gorzowski AZS.

Piłkarki ręczne sobotnio-nie­
dzielnymi pojedynkami kończą
tegoroczne rozgrywki. Nowo kre­
owane mistrzynie Polski — Cra­
coyia wystąpią w Gliwicach prze­
ciwko tamfeiszei Sośnicy.

*

ŁKS przegrał ze Stoczniowcem
2—0. Dziś w finale Zagłębie gra
z Polonią.

NAPASTNIK Cracouii Ra- '

(
pacz(zprawejznr15)wo-l
strym starciu z obrońcą GKS-u i
Gawęckim. ,

Fot. ST. MAKAREWICZ .

W „Domu Polonii" pito szampana
za pomyślność mistrzyń Polski

W KRAKOWSKIM „Domu Polo­
nii” bawili wczoraj niecodzienni
goście. Rada opiekuńcza i zarząd
sekcji koszykówki Wisły podej­
mowali tu zawodniczki — które
po raz szesnasty w historii klubu
wywalczyły mistrzostwo Polski
oraz zawodników, którzy po za­
ciętych walkach uplasowali się
na czwartej pozycji w tabeli eks­
traklasy.

Sportowy sezon za nami, gkuces
dziewcząt ogromny nic więc
dziwnego, że szampanem uczczo­
no osiągnięcie, spełniając toast

wzniesiony przez kierownika sek­
cji ppłk mgr Władysława Nowa­
ka: „Za pomyślność koszykarek
z Białą Gwiazdą”.

Wypili lampkę szlachetnego
trunku i przewodniczący Rady
Patronackiej klubu sekretarz KK
PZPR — Władysław Kaczmarek
i nowo mianowany komendant
WUSW gen, bryg, dr Jerzy Gru­
ba i szef Rady Opiekuńczej sek­
cji — mgr Augustyn Pohl i wię-
lu, wielu działaczy, opiekunów,
trenerów, w tym obaj prowadzą­
cy w zeszłym sezonie drużynę
koszykarek szkoleniowcy — Piotr

Langosz i Zdzisław Kassyk.
Były w trakcie spotkania mo­

menty podniosłe, jak choćby ten,
kiedy wręczano najbardziej zasłu­
żonym sportowcom, trenerom i
działaczom „Medale 40-lecia
PRL” (m. in. Lucynie Januszkie­
wicz, Halinie Iwaniec, Jackowi
Międzikowi, Zdzisławowi Kassy-
kowi), były też i bardziej kame­
ralne, gdy Franciszek Makuch z

zebranym ad hoc zespołem Teatru

Muzycznego koncertował na cześć
... siatkarek (w zdenerwowaniu po­
mylił profesję bohaterek wieczo­
ru). Było wiele towarzyskich roz­
mów, wspomnień i gratulacji.

Koszykarki, wiele prosto od
fryzjera, w eleganckich kreac­
jach, rozluźnione, uśmiechnięte w

niczym nie przypominały swym
wyglądem tych zawodniczek,
które znamy z boiska. Tam zaw-

i

LIGOWE rozgrywki piłkarskie
zostały zepchnięte nieco w cień
.przez występy reprezentacji na­
rodowej, którą czekają w maju
trzy eliminacyjne spotkania przed
mistrzostwami świata, a niejako
preludium tych zawodów były w

minioną środę towarzyskie zawo­
dy z Finlandią rozegrane w Opo­
lu. Miał to być generalny spra­
wdzian klasy naszej drużyny, jej
możliwości w obliczu trudnej ry­
walizacji o start w meiksykań-

sze skupione, podenerwowane,
skoncentrowane na walce o punk­
ty, o jak najkorzystniejsze rezul­
taty meczów, rzadko mają czas

na uśmiech, na dbałość o swą ko­
biecą urodę. Nic więc dziwnego,
że wielu panów, niby to ze sobą
rozmawiając, wzroku od eleganc­
kich dam nie odrywało.

Czas sportowych wakacji jest
jednak krótki i przed zawodnicz­
kami już kolejne treningi, zawo­
dy, zgrupowania. Podobnie przed
zawodnikami. O.d tych pierwszych
oczekuje się udanych występów
w Pucharze Europy, od drugich
by poszli w ślady klubowych ko­
leżanek i też sięgnęli po krajowy
prymat. Czy tak się stanie czas

pokaże. (I)
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Turystyczne wędrówki

Przed wyruszeniem na trasę
JEDNI jeszcze korzystają z

uraków zimy, jeżdżąc na nartach,
a już spora grupa miłośników
wędrowania z plecakiem pojawi­
ła się na turystycznych szlakach,
szukając pierwszych oznak wio­
sny.

Dla tych, którzy jeszcze nie
zdecydowali się, gdzie będą wę­
drować, a też nie przeglądnęli je­
szcze sprzętu turystycznego po
zimie przypominamy iż:

— BUTY stanowią najważniej­
szy element wyposażenia tury­
sty; powinny chronić stopę przed
chłodem, opadami atmosfery­
cznymi, przed urazami, skręce­
niem lub zwichnięciem stawu

skokowego oraz zapewnić skute­
czną przyczepność stopy do pod­
łoża. Wygodne obuwie to przy­
jemny spacer. Buty turystyczne
przed wyruszeniem na wędrówki
należy bardzo dobrze napastować,
aby zmniejszyć możliwość prze-

skim Mundialu. Gdyby brać po­
stawę zespołu w Opolu za pod­
stawę oceny, najlepszym wyj­
ściem byłoby chyba wycofanie
się z eliminacji, by rzecz cała
nie zakończyła się kompromitacją
polskiego futbolu. Optymiści po­
cieszają się jednak, że w Belgii
będzie lepiej i dla podtrzymania
swych dobrych nastrojów przy­
pominają poprzednie eliminacje,
kiedy to także nasza reprezenta­
cja w towarzyskich próbach wy­
padała kiepsko, a potem w me­
czach o punkty, o niebo lepiej i
wywalczała awans do finałów
mistrzostw świata.

Ale wróćmy do ligowych spraw.
Zbliża się koniec sezonu, mecze,
przybierają na ostrości, rośnie ich
ciężar gatunkowy, decydują się
bowiem losy poszczególnych ze­
społów. Wisła zrobiła swym kibi­
com przyjemną niespodziankę
wygrywając w stolicy z Legią.
Orest Lenczyfc, trener krakowian,
był człowiekiem ogromnie ucie­
szonym ale • i on przyznawał, że
nie liczył na taki obrót sprawy,
uzykanie jednego punktu uważał
za plan maksimum. A tu zwy­
cięstwo i to w pełni zasłużone,
po mądrej, dobrej grze. Teraz
więc, przed jutrzejszym
z Radomiakiem nastroje
wiślaków i ich kibiców
dzo dobre. Wszyscy liczą
graną i marsz w górę tabeli kra­
kowskiej drużyny.

Ponadto zmierzą się: sobota
ŁKS — Górnik Zabrze, Ruch —

Łechia, Zagłębie — Motor, Pogoń
— Katowice, niedziela Górnik

Wałbrzych — Legia i Lech —

Widzew.
W II lidze Hutnik przed tygod­

niem stracił punkt w Kielcach i

musiał ustąpić fotel lidera mie­
leckim stalowcom. Teraz podej­
muje na Suchych Stawach pabia­
nickiego Włókniarza i mamy na­
dzieję, że zdoła rozstrzygnąć za­
wody na swoją korzyść. W jesie­
ni był remis 1:1.

Cracoyia pojechała do Łodzi
na mecz ze Startem. Wygrana
przed tygodniem ucieszyła kibi­
ców, ale mimo to szanse „pasia-

meczem

wśród
są bar-
na wy-

niezbędne
górskiego,
wycieczki

ale iest on

maikania i sprawdzić też prote­
ktor na podeszwie (to szczególnie
w butach górskich), który zwię­
ksza przyczepność obuwia do sika­
ły i uniemożliwia niepotrzebną
„jazdę” w terenie; buty powin­
ny być odpowiednio większe, aby
można było włożyć do nich dwie
pary skarpet (w tym jedne gru­
be). I jeszcze przypominamy, iż
w nowo zakupionych butach nie
wolno wybierać się na dłuższą
wycieczkę — trzeba ie najpierw
trochę „rozchodzić”.

— PLECAK — to

wyposażenie turysty
Na krótkie i łatwe
może być chlebaczek,
mniej wygodny od małego pleca­
ka. Przeglądamy więc plecak,
chlebak przed wyruszeniem na

pieszą wędrówkę, czy szelki nie
są naderwane, czy wiązania „nie
puściły”, czy rzemyki i zamki do
zapinania są dobre. Sprawdzamy
szwy, stelaż i jeżeli plecak lub
chlebak wymaga drobnego „re­
montu” reperujemy go sami lub
przy większych naprawach od-
dajemy do punktu usługowego;
lepiej to zrobić teraz niż na tra­
sie zbierać rzeczy, które będą
wypadać np. przez pęknięty szew.

— I jeszcze kilka słów o odzie­
ży. KURTKI, skafandry, wiatrów­
ki, anoraki chronią nie tylko

„100 imprez
dla wszystkich44
KRAKOWSKIE TKKF urządza

podczas najbliższego weekendu

następujące imprezy rekreacyjne
dla mieszkańców miasta:

SOBOTA

B bieg na orientację do Lasku
Wolskiego — zbiórka uczestni­
ków przy ul. Komandosów 21 —

godz 9.30;
B turniej kręglarski — My­

ślenice, ul. Buczka 3 a — godz.
10;

3 turniej tenisa stołowego —

os. Stalowe 16 (DMR) — godz.
10;

B Instruktaż ćwiczeń kultury­
stycznych — os. Kazimierzowskie
29 — godz. 16,'

B zdobywanie kart pływackich
— ul. Krowoderska 8 — godz.
19.15.

NIEDZIELA

B bieg po zdrowie
Jórdana — godz. 8.

Park

ków” na uratowanie się przed
spadkiem są raczej zerowe. W
Łodzi faworytami będą gospoda­
rze. (1)

NIE. SIEDŹ W DOMU

idź nćh
wycieczkę

©e-

pn,

do

Odznaki Turystyki Pieszej PTTK
i Odznaki Miłośnika Jury. Zbiórka
na Rynku Dębnickim o godz. 8.00,
powrót autobusem MPK —

na biletów — 3 zł.

NIEDZIELA, 21 BM.

@ Wycieczka nizinna
„GÓRSKIE PANORAMY”

przejazd autobusem MPK
Swoszowic — Wróblowice — Tar­
gowice — Gołkowice — Lachowi­
ce — Soboniowice — powrót au­
tobusem MPK — 8 km wędrów­
ki czyli 8 punktów’ do Odznaki
Turystyki Pieszej PTTK. Zbiórka
o godz. 7.45 na dworcu MPK w

Borku Fałęckim (odjazd autobu­
sem linii nr 101 o godz. 8.03), bi­
lety w obie strony po 3 zł,

B Wycieczka nizinna pn. „RAJ
PTACTWA WODNEGO” — prze­
jazd pociągiem do Włosienicy —

spacer wśród stawów Monow-
skich do rezerwatu „Żaki” i dalej
wśród stawów Zatorskich —

Przyręb — Podolsze — Zator —

powrót koleją — 15 km czyli 15
punktów do Odznaki Turystyki
Pieszej PTTK. Zbiórka o godz.
7.45 na dworcu PKP w Płaszo-
wie (odjazd o godz. 8.15), bilety
wycieczkowe do Brzeźnicy — 30
zł + dopłata na traisie Brzeźnica
— Włosienica 21 zł, w drodze po­
wrotnej dopłata na trasie Włosie­
nica — Zator — 21 zł.

B Wycieczka górska na trasie!
Sucha Beskidzka — Mag.urka —

Kamienna — Sucha Beskidzka —

około 5 godzin marszu — 17
punktów do Górskiej Odznaki
Turystycznej PTTK — przejazd

obie strony pociągiem. Zbiórka
o godz. 7.00 na dworcu PKP w

Płaszowie (odjazd o godz. 7.35),
bilety wyciecifrowe (powrotne) do
Suchej Beskidzkiej — 66 zł.

Zapraszamy. (KAS)

przed zmoknięciem, ale przede
wszystkim przed silnym wiatrem.
Też przeglądajmy. Doszywamy

. guziki, sprawdzamy zamki bły­
skawiczne, uzupełniamy sznure­
czki do wiązania. PELERYNY —

jeżeli mają dziury łatamy.
Przeglądamy MAPY turysty­

czne. Uzupełniamy i w drogę...
Zapraszamy ponownie na turysty­
czne szlaki. (dag)

Wiadomości gimnastyczne
PRZEZ trzy dni rozgrywano w

Krakowie zawody w gimnastyce
artystycznej i sportowej. Mistrzo­
stwa okręgu w gimnastyce arty­
stycznej w klasie pierwszej wy­
grała Aleksandra Polczyk 36,90
pkt przed Anetą Kubik 36,70 pkt
i Joanną Kruk 35,50 pkt a w kla­
sie mistrzowskiej Teresa Folga
38,85 pkt przed Martą Lelowicz
37,70 pkt i Barbarą Kasperczyk
37,55 pkt. Najlepsze gimnastyczki
wyjechały teraz do Poznania,
gdzie wezmą udział w mistrzo­
stwach Polski.

WOJEWÓDZKA spartakiada
młodzieży w klasie II stanowiła
eliminację przed występami w fi­
nałach XII OSM, które odbędą
się we Wrocławiu. Wygrała ry­
walizację Katarzyna Frycz 35,45
przed Magdaleną Gędzior i Martą
Mental — obie po 35,15 pkt oraz

Magdaleną Galus i Anetą Muchą
— obie po 35,05 pkt Cała piątka
uzyskała prawo startu we Wroc­
ławiu. Wszystkie gimnastyczki
reprezentują barwy MKS Kra­
kus.

SPARTAKIADA wojewódzka w

gimnastyce sportowej przyniosła
w klasie III zwycięstwo Dorocie
Lipce 38,10 pkt przed Katarzyną
Hajdugą .36,80 pkt i Anną Micha-
liszyn 35,90 pkt — wszystkie z

Wisły, Ta trójka plus nięć na­
stępnych w klasyfikacji dziewcząt
wyjechała do Łodzi na ogólnopol­
skie eliminacje przed startem w

OSM. Ze 120 uczestniczek za­
wodów łódzkich 46 najlepszych
uzyska awans do finałów sparta­
kiady.

W klasie I mistrzostwo okręgu
zdobyła (jedyna startującą) Jo­
lanta Fraś z Korony — 33,40 pkt

PREZESEM Okręgowego Związ­
ku Gimnastycznego w Krakowie
wybrany został inż. Adam Jaro­
szewski. (i)


